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Wbrew przewidywaniom.
[W spominaliśmy w czora j  o iluz jach ,  ja k ie  i ś rodk i  p rzec iw ko  te ro row i po l i tycznem u  win

tu  i  ow dzie  zaczę ły  p o w s ta w a ć  po zam a ch u  
m a rsy lsk im .  Z n a laz ły  się w  E u ro p ie  cz y n n i­
k i ,  k tó t e  d a w a ły  w y ra z  pog lądow i,  że w  k o n

n y  b y ć  p o d ję te  w  ska li  m iędzyna rodow e j.  
A czko lw iek  d e k la r a c ja  nie m ów i tego  w y ­
raźn ie ,  m o ż n a  je d n a k  sądzić, że sprawa, za-

se k w e n c j i  zam achu  n a s tą p i  rozp rzężen ie '  m a ch u  m a rsy Isk ie g o  będzie w nies iona  przez 
w  M ałej E n te n e ie ,  rozluźnienie je j  s tosun-J M ałą E n te n tę  n a  najb liższe  posiedzenie  r a d y  
k ó w  w  F ra n c j i  i zu p e łn y  u p a d e k  k o n c e p c y j  L ig i  Narodów ,
p o l i ty cz n y ch  m in is t ra  Bart liou. W  w y o b ra ­
źn i t y c h  c z y n n ik ó w  obraz  E u ro p y ,  dzisie j­
szy  u k ła d  w  n ie j  sił po li tycznych ,  począł 
p rz y b ie ra ć  in n e  k s z ta ł ty .  Nie z f a k tó w ,  ale 
z w ła s n y c h  ży c ze ń  i  p lanów , w y c ią g a n o  p o ­
sp ie szn ie  w niosk i ,  k tó r e  coraz bardz ie j  k łó ­
c ą  się  z  rzeczyw is tośc ią ,

A  w ięc  sp e ku low an ie  n a  zm ianę  f ra n cu ­
sk ie j  p o l i ty k i  zag ran iczne j  jest ,  j a k  się  o k a ­
zu je ,  b a rd z o  zaw odne. Z k a ż d y m  dniem  w i­
d a ć  coraz  w y raźn ie j ,  że n ie  zanosi  się n a  
n ią .  P is a l iśm y  o tern w czora j ,  a  dziś m oże­
m y  stw ie rdz ić ,  że  t e g o  sam ego  z d a n ia  je s t  
p o se ł  M ackiew icz ze „ S ło w a "  wileńskiego. 
S tw ie rd z a  on, że n ie  m ó g ł  sobie w yrob ić  
zd a n ia  o p. Lawalu. j a k o  „o k u n k ta to rz e ,  
m e d ja to rz e  i  o s tro żn is iu “ . P rzec iw nie ,  p. 
M ackiew icz  j e s t  zdan ia ,  że  L a r a l  je s t  je d e n  
z ty c h ,  k tó r z y  z d e c y z ja m i  po l i tycznem i ob ­
c h o d z ą  się ja k  z m ło tem  k o w a lsk im .  „ I  d la
te g o  sądzę  —  pisze dale j  p. M a c k ie w ic z __
że  L a v a l  będz ie  k r o c z y ł  d r o g ą  B ar thou :  
k u r s  n a  W ło ch y ,  D u n a j  i n a  S o w ie ty  i ż e '  
będz ie  k r o c z y ł  o w ie le  bezw zg lędn ie j  po 
l e j  zgubne j z re sz tą  d la  F ra n c j i  d ro d ze " .

Mniej n a s  in te re su je  b a rdzo  su b ie k ty w n y  
P o g ląd  p. M ack iew icza  na, to ,  czy  d o ty c h ­
c z aso w a  p o l i t y k a  za g ra n ic z n a  F ra n c j i  bę- 
^z ie  d la  n ie j  k o rz y s tn ą ,  c z y  też okaże  się 
Szkodliwą. S ądzim y,  że o te m  na j lep ie j  w ie ­
dzieć m o g ą  F ra n cu z i .  Mimo w szys tko ,  wie- 
r zym y w  ich  zm y s ł  p o l i ty c z n y  i w  zdolność 
0r.jentow ania s ię  w  sk o m p l ik o w an y c h  zaga­
dnie

d y m  raz ie  z n a jd u ją  się oni w  te j  sy tuac j i ,  iż 
się po w o łać  n a  w y b i tn e  su k c e sy  poli­

c k i  min. B a r th o u ,  a  to  je s t ,  b ą d ź  có  bądź .
- ygum ent p r z e k o n y w u ją c y  za ró w n o  dla, je- 

n as tęp c y ,  j a k  i d la  f ra n c u sk ie j  opinji p u ­
blicznej.

M ożem y za te m  p o now nie  usta lić ,  że nie- 
J5la- żadnych" o b je k ty w n y c b  d a n y c h ,  n a  p o d ­
s taw ie  k tó r y c h  m o ż n a b y  sądzić , że zasadni-  
Cza' d n ja  f ra n cu sk ie j  p o l i tyk i  zagran iczne j  
l e g n i e  pow ażn ie jsze j  zmianie. Nic nie prze­
j a w i a  za  tem . Je ż e l i  b ę d ą  ja k ie  zm iany ,  to 
racze j  w  ty m  k ie ru n k u ,  j a k i  p rzew idu je  p- 
J a c k ie w ic z ,  a  to, j a k  w iadom o , nie lezy  
w  in teresie  ty c h ,  k tó r z y  z zam achu  m arsy l-  

w y c ią g a l i  zb u t  d a lek o  idące  k o n se ­
kw enc je .

_ się p rz e d s ta w ia  sy tu a c ja ,  jeżeli cho- 
°  fraT>cusKą p o l i ty k ę  zagran iczną ,  k tó r a  

Q sp ra w a  j e s t  p rzedm io tem  ty lu  d o c iek a ń  
1 rozw ażań . N ie inacze j  dzieje się w  Małej 
E n tene ie .  N ie  ty lk o  n ie  n adać  na jm n ie jsze ­
go w n iej rozprężenia ,  lecz. przeciwnie , mo­
żna. s tw ierdzić ,  że zam ach  m arsy lsk i  jeszcze 
oard^ie j j ą  ^cem entow ał.  O g łoszona przez 
r a d ę  Malej E n te n ty  d e k la ra c ja ,  k tó rą  zn- 
ń iieszcznm y n a  innem m iejscu, je s t  d o k u ­
m entem  po l i ty cz n y m  pierw szorzędne j wagi. 
Określa ja sn o  jej s to s u n e k  do zam achu mm- 
s jdsk iego  i zap o w iad a  w yciągn ięc ie  z niego 
k o nsekw enc j i  n a  te ren ie  m iędzyna rodow ym . 
W y c h o d z ą c  z założenia , że zam ach doszedł 
do  s k u tk u  nie bez in sp iraey j zagran icznych ,

W szelkie artykuły wchodzące w zakres hand lu  tow arów

k o l o n i a l n e  - spożywczych
oraz wina* wódki, koniaki i likiery

poleca  po najn iższych cenach
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D H A 6 A : D l a  P T .  D B c D o f f i e A s t w a  w i n a  m s i a ! R € .D e k la ra c ja  r a d y  Małej E n te n ty  je s t  n o ­
w ą i  n iezw yk le  p rz e k o n y w u ją c ą  m a n i fe s ta ­
c ją  so lidarnośc i  po li tycznej  t rzech  p ań s tw ,  
tw o rzą cy ch  to  u g rupow an ie .  O bala  ta k ż e  
p rzy p u sz cz en ia ,  j a k o b y  zam ach  m arsy lsk i  
osłab ił  w ięzy, łączące  te  p ań s tw a .  Więc n o ­
we rozczarow an ie  d la  ty c h ,  k tó rz y ,  p o w ie d z ­
m y  łagodn ie ,  by li  innego  zdania .

W  M ,  Uchwały Rady ministrów.
w a ła  s w ą  so lida rność  w  Białogrodzie  n ie  1 1
ty lk o  Ma la  E n te n ta .  ale ta k ż e  E n te n ta  Bał- Warszawa, 20. 10. (Tclef. w l . \  Obrady B a -1 należności funduszu obrotowego reformy roi-
k a ń s k a ,  w  k tó r e j  sk ład  wchodzą. R um un j a , 1 dy Ministrów trwały w piątek 10 b. m. od 
•lugosławja. T u rc ja  i G recja .  D ek la rac ja  te-1 godziny 17 do godziny 23.30, następnie zarzą- 
go d m g ie g o  u g ru p o w a n ia  jest ide n ty cz n a  dzono przerwę, podczas której premjer i min. 
z d e k la r a c ją  Małej E n te n ty ,  m ożna  z a t e m ( Beck udali się na dworzec kolejowy, by powi- 
m ów ić o w spó lne j  ak c j i  w sz y s tk ic h  p a ń s tw ,  tać min. spraw zagranicznych Węgier Goem- 
b a łk a ń s ld c h .  W p ra w d z ie  nie uczes tn iczy  boesza, !G goile. 0.30 w sobotę wznowiono
w  nie j B u łgar ja ,  nie należąca, fo rm aln ie  do. 
E n te n ty  B a łk a ń sk ie j ,  a le  t ru d n o  p rzy p u sz ­
czać. a b y  n ie  so l idaryzow ała  się z .akcja p o ­
li tyczną ,  leżącą  ta k ż e  w  je j  bezpośredn ie®  
in te resie .  P ra w d o p o d o b n ie ,  znajdzie  sie  j a ­
k a ś  forma, k tó r a  um ożliw i Bt.ilgar.ji p r z y s tą ­
p ien ie  do ogłoszonych d ek la rac y j .

T o  w spó lne  w y s tą p ie n ie  E n te n ty  B a łk a n  
skiej i Małej E n te n ty  jest. ewenementem po

obrady i prowadzono je do godziny 3.30. Buda 
ministrów uchwaliła następująco projekt}-: 

P ro jek ty  rozporządzeń o utworzeniu związ­
ku rewizyjnego samorządu terytorialnego i o 
poprawie gospodarki i finansów związków sa­
morządowych,

4 projekty rozporządzeń, dotyczących od­
dłużenia rolnictwa, a mianowicie o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych, o obni-

lit/YCznrm duże j wagi. Z jednej s t ro n y  ś w i a J . żeniit zadłużenia gospodarstw rolnych z tytułu 
czy bowiem o pog łęb ia jące j  się so lidarności 
m ie d z r  niemi, co, j a k  w iadom o, nie by ło

nej, o ulgach kredytowych z tytułu zadłużeń 
w bankach państwowych i nowelizacji ustawy  
o ułatwieniach dla inslytucyj kredytowych, 
przyznających dłużnikom ulgi w zakresie wie­
rzytelności rolniczych.

Poza tem rada ministrów przedyskutowała, 
też projekty rozporządzeń, zawierających pra­
wo o sądach pracy i nowelizację ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem oraz rozporządzenie o po­
łączeniu funduszu pracy z funduszem bezro­
bocia.

J a k  mówią, powyższe dekre ty  są ostatnieml 
przed sesją, parlamentarną. Ogłoszenie uchw a­
lonych w jiintek dekretów nastąpi w ringu 
października, to jest przed zwołaniem sesji 
parlamentarnej.

MPOOOOBBl

zadaniem  ła tw em . o konso lidac ji  s to sunków  
m iędzypańs tw ow ych  w  te j części F u  ropy. 
z d rug ie j  —  zupełnie w yraźn ie  daje  do zro­
zumienia. że speku low an ie  polityczne- o p a r ­

c i a c h  p o l i tyk i  m ię d zy n a ro d o w e j .  TT każ  te  n a  rozbieżności in te resów  p a ń s tw  b a łk a ń ­
skich . trac i coraz bardz ie j swe p o d s ta w y .  
P a ń s tw a  b a łk a ń sk ie  łącznie  z C zechosło­
w a c ja  tw orzą  dziś nic ty lk o  so l ida rny  obóz. 
ale  rep rezen tu ją  ta k że  silę, k tó ra  zapew ne 
o d e g ra  d u żą  ro lę  p rzy  dalszym  rozwoju s to ­
s u n k ó w  m iędzynarodow ych .

Z am ach  m arsy lsk i  miał rozpę tać  burzę  
w  Europie ,  celu tego  je d n a k  nic osiągnął.  
N ie zepsuł s to sunków  m iędzy  F ra n c ją  r. M a­
łą. E n te n ta .  nie wniósł do nich rozdźw iękn . 
przeciwnie- wzmocnił jo jeszcze bardz ie j ,  
a- p o n ad to  w y su n ą ł  na w idow nię  E n te n tę  
B a łk a ń sk ą ,  ja k o  no w y  a k ty w n y  czynn ik  
w  poli tyce  eu ropejsk ie j.  ą . ry

W H j U K j  t m l f t e  

W D R 0 & E P J J  im.  SW T E R E S Y

STEFA N A  H Y IY
<?•

mydła. kr*»y. perfumy, wody koloóikie 
kosmetyki, ssbki, ( i l u t i r j a  toaletowa" 

zieł*. cbemikalj.y i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYR ORZE 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Cenv Diskj#_

wada Małej E n te n ty  s toi na, s tanow isku .  ż c 'k i e  znaczenie.

Węgierski minister u Mussolinieyo
Buoapeszt, (PAT.) Węgierski minister spraw 

zagranicznych Kanwa, k tóry  wczoraj przyjechał 
do Rzymu, przyjęty był popołudniu przez Mus- 
sclimego, z kić rym odbył dłuższą rozmowę. — 
Dziś rano min. K.uuya złoży wizytę Su-.ucho w'. 

, I-o obu tych spotkań przywiązuje sie tu witl-

Rozmowy p. Goemboesza 
z przedstawicielami rządu.

Warszawa, (PAT.) Prezes rad y  ministrów 
Megier p. Juljusz Ooemboesz w towarzystwie 
posła węgierskiego w Warszawie, p. Matouski 
zlcżyi dziś w izytę p. premjerowi Kozłowskie, 
mu.

Następnie p. Goemboes złożył wizytę min. 
Beckowi oraz pierwszemu wiceministrowi 

spraw wojsk. gen. Kasprzyckiemu.
W godzinach południowych premjer węgier 

ski złożył wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Na wiosnę zaczną sią roboty
dis zabezpiecz. Krakowa przed powodzi?.

Warszawa, 20. 10. (Telef. wl.) Bawiła w 
Warszawie delegacja Krakowa w osobach pro. 
zydenta- Kaplickiego oraz przedstawicieli rady 
miejskiej ławnika Radzyńskiego i radnego. 
Kwiecińskiego, która  (przedstawiła premjerowi 
postulaty w sprawie zabezpieczenia Krakowa 
przed powodzią. Premjer ustosunkował się bar­
dzo życzliwie do tej sprawy i przyrzekł pomoc 
rządu. Także minister komunikacji p. Butkie­
wicz odniósł się przychylnie do życzeń delega­
cji i oświadczył, że wczesną wiosną roku 1035 
Ministerstwo Komunikacji przystąpi do podję­
cia robót zabezpieczających Kraków przed kię. 
ską powodzi.

Otwarcie nowego mosty na W iśle.
P u ła w y  20. 10. (PA T).  TY P u ław ac h  o d ­

było się dziś u ro cz y s te  pośw ięcen ie  i o tw a r ­
cie* no w eg o  m ostu  na  W iśłe imienia P re z y ­
d e n ta  RP . M ościckiego. Most ma d ługośc i  
482 m ir .  i 10.60 m ir .  szerokośc i .  K o s /Jy  b u ­
dow y w y n o szą  około  7 m iljonów  zl.

ZWOLNIENIA Z b e r e z y  k a r t u s k i e j .

Warszawa, 20. 10. T.dof. wlA W ostatnich 
czasach zwolnieni zostali z Berezy Kartuskiej 
następujący narodowcy: z Warszawy: Iiziar

maga. Chackiewioz. Łęczyński i Korycki: z Lo. 
dzi; Weiss, z Nowego Targu Żela ski. z Pozna­
nia Rudnia, z Ciechanowa Kurzyński.

Pozostali w Berezie jeszcze narodowcy: z 
Warszawy Prószyński. Pietkiewicz. Pnłuchow- 
ski. Andrzejewski. Dębowski, Romanowski; z 
Lodzi Lewandowski, Cieszkowski. Wożniak, 
Piotrowski: z Krakowa Grębosz; z Wadowic 
Banaś: z Żywca Bartyzel; z Łomży Lniski: z 
Ostrołęki Dysipolski; z Kielc Dworak. Możliwe 
jest. że część z nich będzie zwolniona przedter­
minowo.

PO WĘGLU —  OBNIŻKA CEN PRĄDU.
Warszawa, 2ft. 10. (Telef. wlA Minister 

przemysłu i handlu Rajehman zatwierdził zgło­
szony mu wniosek w sprawie obniżki cen wę­
gla. Jednocześnie nastąpi automatyczna obniż­
ka ceny prądu elektrycznego, dostarczanego 
przez elektrownię warszawską oraz elektrow­
nię pruszkowską.

FUZJA BANKÓW.
Warszawa, 20. 10. (Telef.) wł.j W W arsza­

wie bawi dyrektor naczelny Banca Commer. 
ciale Ital. cFAuguchino, k tó ry  przyjechał do 
stolicy celem przeprowadzenia rozmów z Ban­
kiem Handlowym w Warszawie, którego jed­
nym z a,kcjonaTjuszy jest Banca Commerciałe 
Bal. J a k  słychać w rozmowach poruszona bę­
dzie kwestja połączenia Banku Handlowego z 
Bankiem Angielsko-Polskim.

 (,0-------
KATASTROFA SAMOLOTU BOMBOWEGO.

Bruksela, (FATA Trójmotorowv samolot do 
bombardowania uległ katastrofie przy lądowa­
niu podczas mgły i ciemności. Pilot poniósł 
śmierć na miejscu. Ponadto S-iu oficerów i 
podoficerów odniosło rany. Mięćfczy nimi znaj­
duje. się porucznik armji szwajcarskiej Schlie. 
gel, który był wysiany przez rząd szw ajcarsk i 
dla obserwowania manewrów armji belgijskiej. 

 oo-----
Warszawa, 20. 10. (Telef. wl.) „W ieczór  

Warszawski14 zestal sk o n fisk o w a n y  za o g ło sz e ­
nie w y w ia d u  K ato lick iej A gencji P rasow ej 
(K A P .) z ks. m etropolitą  Sapiehą o  J u gosław ji.
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0  czem pl§zQinoi?..
A jeduak „polityczne ' cele.

Prof.  S t ro ń sk i  zw raca  w  ..ABC" "uwagę 
n a  n ie p o k o jąc e  k o m en ta rze ,  k tó ren i i  W ę g rzy  
z a o p a t ru ją  pod róż  p. p rem jera  Go-emboosza.
1 ta k  r z ą d o w y  „P es t i  H ir lap"  żegnał w y jeż ­
d ża ją ce g o  do Polski p rem jera  nas tępu  ją.oorni 
(Słowami:

„Nie jest konieczno, nbv zawsze dzielić 
Europę linją od W schodu’ na. Zachód, ale 
należy wziąć pod uwagę taki układ państw, 
k tó ryby  stworzył połączenie Bałtyku z A .  
drjatykiem, W interesie Węgier leży rów­
nież. aby  znaleźć się na drodze prowadzą­
cej z Rzymu do Warszawy i stać się kra­
jem, łączącym dwa mocarstwa których po­
tężny rozwój daje światu rękojmię świetnej 
przyszłości. Podróż Goembopski dn W ar­
szawy a- potem Rzymu daje pewne widoki, 
iż Polska i Włochy znajdą interes w tern. 
by nadać nowy kierunek polityce euiopei- 
skiej‘‘.

R ów nocześn ie  p ra sa  p a ry sk a  („Tom ps".  
„ J o u rn a l  des  D obats" )  w yc ią g a  wnioski po­
lityczne z p o d ró ży  p. G nem boesza do W a r ­
szawy. Są one m ocno  n iepoko jące .

Dzieci jednego ojca.
„ R o b o tn ik "  d ru k u je  k o m u n ik a t  oficjal­

n y  z p rzeb iegu  o b rad  przedstaw ic ie l i  soc ja ­
lis tyczne j  (II) M iędzynarodów ki z p rz e d s ta ­
wicielami kom un is tyczne j  (111) Mędzy.nuro- 
dówki, p rze p ro w ad z o n y ch  o s ta tn io  w B r u k ­
seli. Do ścisłego po rozum ien ia  jeszcze nie 
doszło, pon iew aż  II  M ięd zy n a ro d ó w k a  nie 
(na. p e łne j  w ła d z y  n a d  p a r t jam i soc jal is tycz-  
pem i w  poszczegó lnych  k ra jach .  N ie dosz ło  
p a w e t  do  za in ic jow an ia  w spó lne j  akc ji  na  
rzecz h iszpańsk ich  socjalistów-.

„We Francji —  czytamy w kom unika­
cie ..Robotnika,'1 —  rokowania trwały wiele 
tygodni, zanim doszło do porozumienia 
stron. Na terenie międzynarodowym roko­
wania nie pójdą szybciej. Przedstawiciele 
Międzynarodówki Socjalistycznej żałują, że 
rokowań nie podjęto wówczas, kiedy Mię­
dzynarodówka próbowała je nawiązać, mia­
nowicie bezpośrednio po zwycięstwie Hitle­
ra. Gdyby to nastąpiło, toby wspólna akcja 
z okazji rewolucji hiszpańskiej mogła być 
skuteczna. Ale obecnie s tra jk  w Hiszpanji 
m a  się ku końcowi, tow. Cnballero, członek 
E gzekutyw y Międzynarodówki, jest zaa­
resztowany.

Przedstawiciele Międzynarodówki Socja­
listycznej żałują, że nie można przystąpić 
bezpośrednio do wsipólnej akcji na  rzecz 
Hiszpanji, ale wierzą oni, że dla przyszło­
ści konferencja brukselska będzie miała do 
niosle skutki'4.

'S oc ja l iśc i  „w ie rzą" ,  że do po łączen ia  so­
cja l izm u z kom un izm em  dojdzie. I  m y  t a k ­
że w ie rz y m y ,  bo przecież chodzi o dw oje  
dzieci je d n eg o  ojca...  7. te m  się niesocjali-  
S tyczne ży w io ły  p o w in n y  liczyć!

Nędza wsi.
C zasop ism o „ P rz e g lą d  G osp o d a rcz y  ziem 

pó łn o c n o -w sc h o d n ich "  p o d a je  sp raw ozdan ie  
T ow . R o z w o ju  Ziem W sch o d n ic h  z ak c j i  na  
rzecz g ło d u ją cy c h  dzieci n a  W ileńszczyźnie .  
Z n a jd u je m y  ta m  m. in. n a s tę p u ją c y  u s tę p :  

„200 dzieci z Wilcńszczyzny ulokowano 
W specjalnie zorganizowanych kolonjach 
(w dworach) pod Skierniewicami i w No- 
wym Targu. Ulokowane dzieci otoczono b. 
s ta ranną  opieką, otrzymały one dobre w y­
żywienie, nowe ubrania, czystą pościel, zor­
ganizowano d la  nich odczyty oraz po g aJan ­

ik i  kulturalno-oświatowe, zabawy i  t. d., 
słowem głodomory z Wilna po raz pierw­
szy w  życiu odczuły dobrodziejstwa cywili 

, zacji. Radości było ooniemiara. Atoli za­
szedł niespodziewany wypadek: oto stwier­
dzono u poważnej ilości dziatwy objawy ja. 
kiejś choroby żołądkowej. Przeprowadzone 
badania lekarskie ustaliły wprost n iewia­
rygodny powćd zaehorzeń: dzieci zachoro 
wały  po spożyciu mięsa, którego prawie nie 
jadły od chwili powstania kryzysu oraz 

klęsk nieurodzaju. Jeżeli do tego dodamy, 
' iż  dziatwa, ujrzawszy ciastka, potraktowała 

je początkowo jako zabawki, ogrom nędzy, 
. jak a  panuje we wsi wileńskiej, wystąpi w 
całej pełni".

Przeważnie żydów.
P- H eftm an  w- „M om encie"  ubo lew a  nad  

k lę sk ą  soc ja l izm u w  świccie i n a d  „zaw o­
dem ",  k tó r y  soc ja lizm  przez sw ą k lęskę  
sp raw ił  żydom .

„Gorzki zawód —  pisze —  socjalizm 
‘sprawił żydostwu. Mózgi żydowskie i duchy 
żydowskie wykuły ten socjalizm, rozszerzy­
ły, pogłębiły wśród narodów rdzennych. —

■ Cale pokolenia młodzieży oddało żydostwo 
na rzecz rozwoju tej nauki społecznej rów­
ności... A gdzież jest obecnie ten socjalizm 
z jego miljonowemj rzeszami w najcięższym 
okresie dla jego nauczycieli, kiedy to Ży-

gó lnych  „ s ta n ó w "  ilość duchow ieństw a, na 
oznac-zonem terytorju.ni. N iek tó rzy  z nich 
p -zwalają na i k s iędza  na g r> tvs .  kato lików . 
Inni —  n a  50 Rys,, i na  103 ty s  W stan ie  
Morelos, l iczącym  850 tys. k a to l ik ó w ,  pozwo 
lono zaledwie na 3 księży.  VY T a b a se o  n ie ­
m a ani je d n eg o  z pow odu  te g o  złośliwego

Przegląd religijny.
T ra g ic zn y  zgon k ró la  jugos łow iańsk iego ,  j paw nogo czasu w- now e s tad jum . Z aw a rte  

zamordow anego  przez cho rw ack ich  sp isków  | w  r. 102!) . .porozum ienie"  m iędzy  pańs tw em , 
rów , w yw oła ł  w ca ły m  świecie po tęp ien ie  a. K ościołem  nie jest w ca łośc i  w y k o n y w a -  
zbrodni.  T a k ż e  i w  ka to lick ich  ko lach , k t ó - j n e ;  za k o ń cz y ło  j e d n a k  —  może ty lk o  n a  ra- 
ry m  król A le k s a n d e r  n ie  o k a z y w a ł  szcze- jz ie  —  se r ję  k rw a w y c h  p rze ś lad o w a ń  Obec- 
gó lnyeh  względów.-. D o t ru m n y  ze zw łokam i nie s ta ra  się rząd  zaszkodzić  Kościołowi w 
k ró la  p rzy b y ł  m. iu. w ódz k a to l ick ich  Sio- inny sposób. Mianowicie przez ogran iczen ie  
weń-ców i b y ły  m in is te r  z przed p rzew ro tu  r. liczby duchow ieńs tw a .  W sposób  więc ar- 
.1929, Ks. Ant. K oroszec ,  k tó r y  przed  2 la ty  | b i tra lny  przep isu ją  g u b e rn a to ro w ie  poszcze- 
był a re sz to w a n y  w okres ie  najsroższego  uc i­
sku ka to licyzm u. Z askoczonym  tein w y s tą ­
pieniem dzienn ikarzom  ośw iadczy!  Ks. Ko 
roszec:

„G dy  cala J u g o s h n r ja  p łacze  u zwłok 
zam ordow anego  kró la ,  na leży  zapom nieć
0 —  ws/.ystkiem".

Te sz lache tne  s łow a s łow eńsk iego  k a ­
p łana  i n a r ó d " w ia  n i?  su pozbaw ione  p e­
w nej goryczy .. .  Ks. Koroszec zapom nieć 
chce „o wszy-stkiem". O ca ły m  5-letn im  o- 
i c e ó o  uc isk u  i u a ro b  ■ w d c i  c ^ i w a c k i e j  i 
i 1 eńskicj. : ••-‘i Mn '• z i t i - r g a -
niza-cyj ka to l ick ich  i p rze ś lad o w a n iu  n a u c z a  
ni a  katolickiego- w  szkole. O fo rsow an iu  m a­
sońsk iego  „S o k o ła "  przez ce n tra ln e  w ładze
1 te ro rze  s to s o w a n y m  n a w e t  w obec d o s to jn i­
k ó w  kośc ie lnych  w  J u g o s ł a w i i ... K rok  Ks.
K oroszeca  pow in ien  zre flek tow ać  m asońsk ie  
i p raw o s ła w n e  kola , k tó re  w d o skona le j  mię 
dzy  sobą zgodzie p row adz i ły  d o tą d  w alkę  
z Kościołem , rze k o m o  w rog iem  z jednoczo­
nej Jugosław 7ji. C zy  je  je d n a k  z re f lek tu ją?

P R O F IL  D U C H O W Y  K RÓ LA . —  A n­
gie lsk i o rg an  k a to l ic k i  „T he  U n i re r s e "  k re­
śli d u c h o w ą  sy lw e tk ę  z a m o rd o w an eg o  k r ó ­
la... Z apew nia  więc, żc k ró l  A le k s a n d e r  był 
„g o r l iw y m  i zd e c y d o w a n y m  chrześc ijan i­
nem ". Co w ięcej —  że n a w e t  d ą ż y ł  do „zap-

szewicki-ej R os ji , • '^p rzesz ły  p o  na jw iększe j  
części n a  św ieckie  cele. G dzieniegdzie  zm ie­
n iono je  n a  szikoly, lu b  szpitale. G dzie in ­
dziej na  loka le  k lubow e.  „ P r z y  u licy  San  
>Salvador w  M e ksyku  —  pisze k o re sp o n d e n t  
„Reic-hspost" — w idziałem  kośc iół zam ie­
n iony  n a  wielki ga raż .  G araż  z w y so k ą  w ie­
ż ą  b a ro k o w ą ,  to  —  coś szczególn ie  r z a d k ie ­
go "  —  dodaje . . .  Mimo to  pozos ta ło  jeszcze 
szereg  kościołów , k tó r y c h  nie u m ia n o  z u ż y t­
kow ać .  Nie chc iano  ich zwrócić Kościołowi, 
a- n ie  można, by ło  u ży ć  n a  św ieckie  cele ze 
w zględu  n a  ich a rc h i te k tu rę .  T e  powoli nisz 
czeją. N ik t  się  o nie nie troszczy .  Ani p a ń ­
stwo, an i s tan ,  ani m iasto, a  p r y w a tn a  in i ­
c j a ty w a  jest  sk rępow ana .  B y ło b y  źle w idz ia  
ne pi-zez w ładze  zajęcie się kośc io łem , k t ó ­
rem u grozi ru ina. Więc, —  niech  się wali!

S ą  to  w iadom ości,  razem w ziąw szy ,  nie
d e k re tu  w p ro w a d za jąc eg o  obow iązek  żen ie -1 wesołe. T n ie  b u dzące  lepszych  nadzie i n a  
n ia  się księży. T y lk o  częściowo i w  m a łym  przyszłość.. .  P oszczególn i k a to l ic y  M eksyku  
s topn iu  zapob iega  ty m  b rak o m  zarządzen ie  z d o b y w a ją  się n a  w ielk ie i bo h a te rsk ie  czy- 
pap iesk ie ,  p o zw a la jąc e  w szy s tk im  księżom  !ny  w  obronie wióry, n a w e t  na n ieus traszone  
n a  odpraw ien ie  trzech  Mszy św\ dziennie. ' ‘ . . - -

N iew esoły  jes t również los i budynków- 
kośc ie lnych .  S k o n fisk o w a n e  w r. 1926 przez 
rząd na w łasność p a ń s tw a  za w zorem  bol-

m ę cz en s tw o  —  nie m ogą się je d n a k  zdobyć  
do tąd  na o rganizac ję .  J a k  d łu g o  je j n ie  s tw o  
rzą, t a k  d ługo  losy  Kościoła woiąż b ędą  za­
grożone. Pejot.

prochem em t" (zbliżenia. —  tego  w y ra że n ia  
u ż y w a  ang ie lsk i  ty g o d n ik )  m iędzy  k a to l ic ­
kim, a  p ra w o s ła w n y m  Kościołem . Że m arzy ł 
o ja k ie j ś  „unj i" . . .  Że w obec  k o re sp o n d e n ta  
„T h e  U n iy e r s "  o św iadczy ł:  „N a  obecnego  
P ap ie ża  p a t rz ę  ja k  n a  je d n eg o  z n a jw ię k ­
szych  ludzi n aszego  w ieku  i na  n ieus traszo ­
nego  b o jo w n ik a  o p raw o  i spraw ied liw ość ;  
śledzę jego  u s i ło w a n ia  o u n ję  n a  w schodzie 
z n a jg łęb szy m  szacunk iem  i najw iększm n 
za in te re so w an iem " .. .  S zczegó lnym  do w o ­
dem  p rzy ja źn i  k ró la  A le k s a n d ra  d la  k a to l i ­
cyzm u  m a być —  zdan iem  ang ie lsk iego  t y ­
g o d n ik a  —  pozw olen ie  n a  rozszerzenie k o ­
ścio ła Jezuitów- w  Belgradzie.

ALE WYBIERA SIĘ TAM RÓWNIEŻ DELEGAT HITLERYZMU.

Chociaż październik napewne nie jest porą 
najstosowniejszą do podróży po krajach pół­
nocnych, to jednak właśnie ten miesiąc uznał 
angielski lord pieczęci. Eden jako powdemik 
korony i jeden z najwybitniejszych członków 
obecnego rządu, za stosowny, do podjęcia tej 
właśnie podróży.

Kilka dni zabawił w stolicy Szwecji, a w ła­
śnie donoszą, urzędowo i lakonicznie:

Sztokholm, 19, X. (PAT). Lord Eden 
opuścił wczoraj Sztokholm, udając się do 
Oslo, gdzie zabawi dwa dni jako gość rządu 
norweskiego.
Stamtąd skieruje swe kroki do Kopenhagi, 

a spełniwszy w ten sposób swoją, misję, złoży 
sprawozdanie, które niewątpliwie bedzie inte­
resujące.

Że ta  podróż ma swoje znaczenie i jest za­
powiedzią faktów, które w swoim czasie nas tą­
pią. o tem nie wątpi nikt z interesowanych.
Wiedeńska „Reichspost" uchyla też już dzisiaj 

T ru d n o  k w e s t jo n o w a ć  zapew n ien ia  lon- rąbka tej tajemnicy, donosząc w koresponden- 
dy iisk iego  o rg a n u  ka to l ick iego .  P o d n ieść  je  ej; z Londynu, co następuje: 
d n a k  na leży ,  że w  parze  z tem i te o re ty c z n e  Podróży lorda Edena do krajów  skandy- 
mi m a n ife s ta c jam i sympat.ji k ró la  na  rzecz nawskich przypisują w Londynie wielkie zna 
k a to l ic y z m u  sz ły  p ra k ty c z n e  p o c ią g n ię c ia .1 ozenie ze względu na  pogorszenie się stosun- 
k tó re  m ia ły  in n y  c h a ra k te r .  F a k te m  je s t  bo  u ów między Niemcami a Szwecją. Jeszcze nie- 
wiem, że nie za  k ró la  P io t ra ,  a le  za k ró la  ( Jawno temu kulturalny związek między naro­

dem niemieckim i szwedzkim uchodził za nie­
naruszalną tradycję. Ale dzień 30 czerwca br„ 
sposób jak krwawe te wydarzenia usiłowano 
przed światem usprawiedliwić, przede wszy st- 
kiom zaś niemiecki konflikt religijny spowodo­
wały

ZWROT W POLITYCZNEJ ORJENTACJI 
SZWECJI

A le k s a n d ra  p o p a d ł  Kościół k a to l ic k i  w Ju,go 
s law ji w  ta k ie  po łożenie ,  k tó re  by ło  równo- 

• ■.K‘ / p rześ ladow aniem . Z czasem  n a ­
s tąp iła  popraw a-  N ie d a  się j e d n a k  za p rze ­
czyć, że te ro r  a n ty k a to l ic k i ,  k tó ry  szalał w  
ty m  k r a ju  w  la ta c h  1930— 1932, w n ie m a­
ły m  s to p n iu  p rzyczyn ił  się do  ro zd m u c h a­
n ia  an tag o n iz m u  w  Jugos ław ji .

„KATOLICKI44 M EKSYK . —  M eksyk, 
j a k  w iadom o z dzienn ików , nie za p rzes ta ł  
w a lk i  z relig ją .  P rz e d  p a ro m a  jeszcze  ty g o  
dn iam i czy ta liśm y  w iadom ość ,  p o d a n ą  przez 
w ielk ie  a jen c je  eu rope jsk ie ,  że w s ta n ie  T.i- 
b asco  w yszed ł d e k re t ,  p o zw a la jąc y  tym ty l ­
ko  księżom  na  spe łn ian ie  fu n k cy j  l i tu rg icz ­
nych  i d u sz p as te r sk ich ,  k tó rz y  się zd e cy d u ­
ją  na  —  m ałżeństw o .

K o re sp o n d en t  „R e ichspos t"  je d n a k  tw ie r  
dzi, że  M e ksyk  m im o w szy s tk o  pozos ta ł  ,-lca 
to lick im ".. .  „K ośc io ły  w  M e ksyku  i w  in ­
nych  m ias tach ,  k tó re  w idzia łem  —  pisze — 
są pełne nie ty lk o  w niedziele , a le i w dzień 
pow szedn i" .  P rzedew szys tk iem  je d n a k  życie 
rodzinne M eksykańczyków  je s t  kato lick ie .  
N iem a dom u bez k rzyża na śc ianie  —  n iem a 
podwórza, bez n iszy  w  murze z f igurą  św ię­
tą. najczęśc ie j  Matki Boskiej gw ad e lu p cń -  
ftkiej. Rząd wyrzucił  n a u k ę  religji ze sz k o ­
ły. a księżom  zabroni! udzie lan ia  jej dzie­
ciom naw e t  w kościele, leli miejsce za ję ły

co stwierdził sztokholmski sprawozdawca „Ti- 
mesa“ . zestawiając ten fakt z antagonizmem, 
który  powstał także już między Niemcami i 
Austrją. ..Jeżeli —  pisał on —  dzisiaj zacho­
wawcza Szwecja krytyczniej odnosi się do 
niem. rządu narodowo-socjalistycznego niż 
w jakim innym kraju, to  pochodzi to z rozpoz­
nania, że

HITLERYZM JEST ZAPRZECZENIEM 
WSZYSTKIEGO TEGO

co jako ‘'objaw dodatni przyjaciele Niemiec 
przywykli z. podziwem uznawać". W Szwecji 
nie brakło początkowo ludzi, k tórzy  intereso­
wali się pe.wnemi zasadami naród.-socjalistycz­
nej ideologji, a liczne podróże min. Goeringa 
do Szwecji przyczyniły się niemało do tego. 
Ale krwawe wypadki 30. czerwca br. i sposób 
ich usprawiedliwiania głębiej patrzącym Szwe­
dom otworzyły wreszcie oczy na zasady filo­
zofii hitlerowskiej.

Ito te-go dołączył się jeszcze niemiecki

mację to dla protestanta szwedzkiego oznacza 
potargać to. co jest najbliższe jego sercu. W o­
bec tego nic dziwnego, że obecnie w Berlinie 
stosunek Szwecji do Niemiec już bez osłonek, 
urzędowo określa się jako ,.zly“ i czyni się 
zabiegi, aby  go w jakiś sposób poprawić;

Że podróż lorda Edena z tym stanem rze­
czy pozostaje w związku, jest  wobec tego pe­
wnikiem taksamo jak  to. że prócz zagadnień 
niejako ogólnych, a więc bezpieczeństwa i po­
koju chodzić mu będzie o zupełnie konkretno 
kwestje gospodarcze.

Odwiedziny angielskie nie będą jednak 
w tym czasie nadchodzącej zimy jedynemi. 
w Skandynaw,ji. W sposób nieoczekiwany za­
powiedział się bowiem także niemiecki poseł 
w4 Wiedniu von Papen, jakoś dziwmie mało za­
przątn ięty  swą placówka i niemal ciągle w po­
dróży poza Wiedniem. Że zapowiedział się te ­
raz w  Szwecji, jako sportsmen-myśliwy jest 
oczywiście ezomś nieistotnym.

Optuję szwedzką intryguje mianowicie fakt, 
że ten przyjazd vo-n Pa pena poprzedziła 
wprost, uderzają ca w oczy nagonka na Austrję, 
ni stąd ni źowąd przez pewne zagraniczne 
agencje prasowe, zarzucająca szwedzką publi­
cystykę oskarżeniami na  temat wrogiego sto­
sunku Austrii da protestantyzmu, k tóry w \u_ 
trji tępi sie rzekomo per fast et nefas. P ropa­
ganda, ta. uderzając w tak  czule dla Szwedów 
miejsce, usiłuje przeto wywołać w Skandyna­
wii coś w rodzaju furor pretestantieus przeciw 
Austrii, a  pośrednio odwrócić uwagę Skandy­
nawów od konfliktu kościelnego, spowodowa­
nego przez hitleryzm właśnie w  Niemczech.

Ozy więc von Papen nie wybrał się na łosie 
w Gotlandji dla spenetrowania niejako ..na 
ciepło", z czem wyjechał od Skandynawów 
lord Eden i dla skomentowania na  swój sposób’ 
a w  duchu ..Brunatnego Domu" tego, ku cze­
mu zdąża współczesna Austrja?

Pamiętać zaś należy, że von Papen zawsze 
i wszędzie zjawia się jak  zły duch. znaczący 
wyraźnie swe kroki.

Ten z imienia katolik -w roli. obrońcy hitle­
ryzmu przed oczyma protestanckich Skandy­
nawów. to nowa postać, jaką przyjął ten 
mistrz intrygi i fałszu.

Nie należy jednak sądzić, iż tym razem 
mieć będzie sukces inny jak  ten. że może 
gdzieś w gotlandzkiej knieji ubije łosia, k tó ­
rego tam zresztą nie brak. ab.

gorliw e pauie. „W idz ia łem  często —  pisze konflikt kościelny, 
k o re sp o n d e n t  w iedeńsk ie j  „R e ich sp o s t"  — 
po kośc io łach  g ru p y  dzieci zg rom adzonych  
koło  po je d y n cz y ch  pań .  k tó re  je uczy ły  za ­
sad w iary  —  najm nie jsze  p o cz ą tk o w y c h  
w iadom ości z religji — i s ta rsze  nauk i  o s a ­
k ra m e n ta c h  św ię tych" .

PRZEŚLADOW ANIE. — W nika bezbo­
żników- m e k sy k ań sk ich  z religją w eszła od

dzi są usuwani z każdej placówki, dającej 
możliwość bytu?

Judofobja gospodarcza nowego czasu 
jest straszliwsza od dawniejszych jud-efo- 
bji — towarzyskiej, religijnej lub politycz­
nej. Obecnie chodzi nie o uczucia, a o wal­
kę o chleb4'.

W pojęciu Szwedów ..biskup" państwowy 
Muller zmierza do zniszczenia dzieła refor 
ntacii, która dla szwedzkich protestantów jest 
natomiast ozemś nietykalnem. Naruszyć refor-

W y p o i y e s a l n l a  k s l ą i e k  p .  t

a m in  n u  i i M s r a
UL. S W . JANA Ł . 8 .

p o le c a : podręczniki un iw ersyteck ie, lektury  
gim nazialne, now ości p ow ieściow e i naukow e  
w języka polskim , francuskim , niem ieckim , 
angielskim  i w łoskim . — Książki dla m łodzieży  

w y s y ła  n a  p r o w in c je .

Dziś na ekranie teatru świstlneao „UCIECHA*1 Starowiślna 16.
znana pow szechn ie  z film u „CZIBI* 

w now ym  arcydziele humoru

P a ra d a ”
F ra n c is z k a
„Wiosenna
(F r iih ja h r s  p a r a d ę ) .  Kom edia austrjacka w języku niem ieckim . Sceuarjusz: Hubert 
Marischka. — Muzyka R obert Steiz. — W g łów nych  rolach: W olf P. R etty, P aw eł HOr- 
tćger, Hans Moser, Tibor v, Halsnay, Thco Lingen, Hans Richter, Fritz imboff, Anton

Pointner. Adela Sandrock i inni.
Zdjęcia wykonano w Burgu Cesarskim w Wiedniu
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Kowe zgromadzeni® zakonne w Kielcach
^ , V  l(

Ks. B iskup  A u g u s ty n  Ł os iń sk i  d e k r e ­
te m  z d n ia  18 w rz e śn ia  1934 r. za tw ie rdz ił  
Z g rom adzen ie  P rz em ien ie n ia  P a ń sk ie g o ,  k tó  
rem u  p r z y s łu g u ją  -wszelkie u p raw n ie n ia  
zg ro m a d ze ń  z a k o n n y ch .  G łó w n y m  celem 
Z g ro m ad zen ia ,  p o z a  w ła s n e m  uśw ięcen iem  
cz ło n k ó w ,  je s t  d z ia ła ln o ść  m is y jn a  i  r e k o ­
le k c y jn a ,  j a k  rów nież  d z ia ła ln o ść  in s t ru k ­
to r sk a  w  k ie ru n k u  w yrobien ia k sięży  św iec­
kich na gorliw ych  i dzielnych  rekolekcjoni­
stów . O prócz za łożyc ie la  k s .  J ó z e fa  M ały ­
siaka .  d o  Z g ro m ad z en ia  należą, obecnie  ks- 
A n to n i  S o b c z y ń s k i  i  ks .  J ó z e f  C zarnecki.  
B om  g e n e ra ln y  n o w o p o w s ta ją c e g o  za k o n u  
z n a jd u je  się w  K ie lcach ,  P la c  św. L e o n a rd a  
L. 2. D la  p r o p a g a n d y  r e k o le k c y j  zam k n ię ­
ty c h  już  od  s ie rpn ia ,  Z g ro m ad z en ie  w y d a je  
-P ism o  R e k o le k c y jn e "  d w a  raz y  w  m ies ią­
cu, ro zsy ła ją c  j e  d o  w szys tk ich  para fi j  w  
Polsce .  (KAP.).

Brsk 1.000 nauczycieli na terenie 
łódzkim.

Organizacje nauczycielskie, obejmujące uau 
czy cieli z Łodzi i województwa- łódzkiego, przy 
gotowały memorjał do władz szkolnych, w k tó ­
rym obliczają, że w te j chwili obowiązek po­
wszechnego nauczania nie może być zrealizo­
wany na ich terenie, gdyż c!o togo celu brak 
około 1000 nauczycieli.

Aby potrzeby powszechnego nauczania by^ 
ły zaspokojone, potrzeba metylko zwiększyć 
P°rsonel nauczycielski, ale także wybudować 
nowp szkoły powszechne.

Sowieckie życzenia dla K. 0. P.
N a granicy sowieckiej w rejonie odcinka 

Mickniewiee do polskiej strażnicy KOP-u zbli­
żył się. sowiecki patrol s traży granicznej^który  
w imieniu swojcni ; towarzyszy złożył żołnie­
rzom KOP-u życzenia w związku z 10-leciem  
istnienia te j  formacji. Sowieccy komendanci 
niektórych odcinków samorzutnie składali ży­
czenia KOP-istom,

B. poseł z B. B. skazany za kradzież 
pieniędzy.

Z Łodzi donoszą, że tamtejszy Sąd Okrę­
gow y na sesji wyjazdowej w Kutnie skazał po­
sła BB. i wójta gminy Sojki w powiecie kut­
nowskim Wł. Koniarka na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia za to, że pełniąc obowiązki wójta, 
skradł z kasy gminnej 40 tysięcy zł., na którą 
to sumę złożyły się podatki państwowe j samo­
rządowe. Nadużyć tych dopuścił się Koniarek 
w la tach  1928-30. W tym czasie wybrany  zo­
stał posłem do Sejmu z listy B. B.

Proces 53 komunistów.
Przed sądem okręgowym w Równem naj 

sesji wyjazdowej w  Bnbnie rozpoczął się pro­
ces 53 oskarżonych o działalność komunistycz­
ną. Xa ławie oskarżonych zasiedli młodzi chłop 
cy i dziewczęta z okolicznych wiosek, na  k tó ­
rych terenie organizowali jaczejki komumistycz 
ne K. P. Z. U. oraz prowadzili propagandę ko­
munistyczną. Po przesłuchaniu oskarżonych 
którzy do winy się nie przyznali Sąd rozpoczął 
Postępowanie dowodowe. Podsądni zachowują 
jóę biernie, robią wrażenie ludzi o nader małej 
inteligencji, weiągnctych do akcji aatypaństw o 
" e j  przez kilku wybitniejszych ■wywrotowców'. 
Większość podsądnycli zwłaszcza dziewcząt, nie 
utR,e Czytać i pisać.

Kobieta w psisj budzie.
. Na terenie Słonimia organa policyjne stwier 

dziJy, że um ysłow o chora M a r a  Bibik,_ została 
przez swego męża umieszczona w budzie, prze 
znaczonej dla psa, gdzie od dłuższego czasu 
przebywała zamknięta. Maż Bibikowej oświad­
czył policji, ż e  je s t  ona n i e b e z p i e c z n a  dla oto­
czenia. Wkraczającej na miejsce policji PTZ<\ .  
stawił się przerażający widok, gdy mes^częs i
wa kobieta w najokropniejszych warunkach,, 
skulona w kącie budy błędnym wzrokiem pa­
trzała na ludzi. Przed nią stała blaszana miska,

Deklaracja Małef Ententy.
’ • • i ■ - ’ i ----- PtSI

O głoszony  dziś  w  B iałogrodzie k o m u n i ­
kat. r a d y  Małej E n te n ty  o raz  r a d y  E n re n ty  
B a łk a ń sk ie j  m a  brzm ienie  n as tęp u jące :

W  ohliezn t rag iczn y ch  w yp ad k ó w ,  k tó re  
d o tk n ę ły  J u g o s ła w ję  i F ra n c ję ,  p rze w o d n i­
czący  M alej E n te n ty  zwołał s ta lą  rade  n a  
n a d z w y c z a jn ą  sesję w  Białogrodzie. R a d a  
uważa- za. -swój p ie rw szy  obow iązek  w y ra z ić  
n a ro d o w i  jugos łow iańsk iem u  głębokie w spół 
czucie i żal z pow o d u  śmierci w ielk iego m o ­
n a rc h y  A leksandra.  I-go- Jedn o cz eśn ie  r a d a  
p rz e sy ła  sw e kondolencje narodowi francu­
skiem u, k tó r y  w  osobie L udw ika  B n i thou  
u t rac i ł  w ielk iego  p rac o w n ik a  w dziele po ­
koju .

P o  zbadan iu  ogólnej sy tuac j i  po li tycz­
nej rada za ję ła  się okolicznościami- w  j a ­
kich d o k o n a n o  zam achu m a rsy lsk iego .  R a ­
d a  dosz ła  do wniosku, że stoi w  obliczu 
zbrodni,  d o k o n a n e j  pod w piyw em  sił ukry­
tych  nazew nątrz i w chodzące j  w obec  tego  
w  zakres  zagadn ień  m iędzynarodow ych .  
W  os ta tn ich  czasach  d o k o n an o  ca łego  sz e ­
regu  a k tó w  te ro rys tj -cznyeh ,  k tó ry c h  celom 
b y ło  a lbo  zachw iać s tanow isk iem  m iędzy- 
narodow em , a lbo  te ż  pozbaw ić  to p ań s tw a ,  
k tó re  o s ią g n ę ły  jedność  naro d o w ą ,  je d n o ­
s te k  n a jb a rd z ie j  te j  sp raw ie  odd an y c h .  Tc 
ob jaw y  anarch.ji m iędzynarodow ej-  o s iągnę ły  
p u n k t  k u lm in a c y jn y  w  zabójs tw ie  w ie lk ie ­
go króla, pow szechnie  szanow anego  i um i­
łow anego .  W  podobnej sy tuac j i  s ta ła  r a d a  
Malej E n te n ty  u w aż a  za rzecz n iezbędną  
w spółpracę w szystk ich  b ez w yjątku państw , 
celem u s ta le n ia  odpow iedzia lności ,  a le  w spó ł 
p ra c e  p o k o jo w ą  i o b je k ty w n ą .  R a d a  żąda 
jednocześn ie  p o d ję c ia  w sze lk ich  m ożliw ych  
ś ro d k ó w  celem  zapobieżenia na przyszłość  
podobnym  ak to m .

R a d a  Małej E n te n ty  je s t  zdania ,  że je ­
żeli się nie p rzedsięw eźm ie łych  ś ro d k ó w  
w  skali  m ię d zy n a ro d o w e j  i jeżeli nie będzie 
sic ich s tosow ać z całą lo ja lnośc ią  i dobra

wolą. to  należy  sic obaw iać konflik tów  w y - 1 
jątkowo groźnych.

W  żadnym  je d n a k  razie pań s tw a  Malej 
E n te n ty  nie dadzą się Sprowokować przez 
a k t y  tc ro ry s ty c zn e  i będą t rw a ły  nada l  przy  
obecnej polityce . W ięcej niż k iedyko lw iek  
jednocz}' pań s tw a  nasze żałoba, ja k a  nas do 
tknę ła .  R z ąd y  naszych  p a ń s tw  uroczyście, 
o św iadczają  absolutną solidarność z J u g o ­
sław ią  i zobow iązują  się do najściś lejszego 
w ykonan ia  łącz ąc y ch  je  w za jem nych  zobo­
wiązali i do k o n ty n u o w a n ia  z n ies łabnącą  
cn e ig ją  dotychczas stosow anej polityki- Ra 
d a  Malej E n te n ty  j e s t  zd e cy d o w a n a  po cz y ­
nić wszelkie wysiłk i odpo w iad a ją ce  in te re ­
som .Malej E n te n ty .  aby  p o l i ty k a  w sp ó łp ra ­
c y  i zbliżenia b y ła  nada l  p ro w a d zo n a  z ty m  
sam ym  zapałem  i pośw ięceniem , ja k ie  w y ­
k azy w ali  za m o rd o w an y  król A lek san d e r  i 
min. Ba-rtliou. Król A leksande r  b y l  reabza to  
rem i sym bolem  je d n o śc i  narodow ej Jugo-  
sła-wji oraz je d n y m  z g łów nych  p rom oto rów  
Małej E n te n ty .  Minister B a r thou  pozostan ie  
dla naszych p ań s tw  na jw ym ow nie jszym  o- 
b roucą  nienaruszalności naszych granic. 
T rz y  pańs tw a Malej E n te n ty  b ędą  w iernie 
strzec te j  spuścizny.

Komunikat, ogłoszony  przez 4 pańs tw a ,  
w chodzące w  sk ład  E n te n ty  B a łkańsk ie j ,  
jest id en tyczn y. Z as tąp iono  w  nim je d y n ie  
w y ra z y  . .p ań s tw a  Malej E n te n ty "  przez 
„państwa- E n te n ty  B a łkańsk ie j" .

N ad z w y c za jn e  posiedzenie  r a d y  E n te n ty  
B a łkańsk ie j  w yznaczono ,  zgodn ie  7. p o p rze ­
dnia zapow iedzią  na  dzień  30 b. nr.

Bo z re d ag o w an iu  p o d a n e g o  pow yże j k o ­
m un ika tu .  r a d a  Malej E n te n ty  u d a ła  się do  
pa łacu  k ró lew skiego- a b y  p rzeds taw ić  szcze 
golow e sp raw ozdan ie  z obrad  kró low i ru- 
mmisikiemu K aro low i i regen tow i J t igos la -  
wji ks .  Paw iow i.  Z aró w n o  k ró l  K aro l ,  j a k  
re g e n t  ks. P a w e ł  udzielili sw ej aprobaty  
p rzy ję tym  decyzjom .

mrsG&atmma t i -sułg#! .m * ~

miejscowe

_ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _  i zamiejscowe
| najtaniej wykonuje, w wozach meblo­

wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych
dla przew ozu m ebli

c .  m e t r a m i
S ■ S&m

O s ! d 2 i s 5  w  K R A K O W I E
Biuro Florjańska 4. Tel. 114-78.

W
|  Oli P. T. Wojskowych i U-zędniltów Państw, znatne reiki.
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Film radości i śmiechu! Rewelacyjna niespodzianka dla zwolenników humoru!

Buraa w szklance wodsr
arcydow eipna szam pańska kom edja w iedeńska, pełna kapitalnych sytuacyj i zabawnych p o ­
mysłów-. — Tempo. — Pikanteria. — W erwa. — Cudowna m uzyka i piosenki. — W gł. rolach  
bezkonkurencyjni pionierzy w iedeńskiego hu m oru : przem iła, filuterna, rew elacja ekranów. 
H e u s I N t s s ®  oraz Renata Muller i Harald Panseu. Film  ten rozśm ieszy wszystkich do łez:
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Start do gigantycznego lotu Anglja— Australja.
W wyścigu bierze udział 20 samolotów.

przed królewskim zamkiem w Białogrodzie. 
Zdjęcie było dokonane podczas podróży bałkań­
skiej francuskiego ministra spraw za-graniczu,

W sobotę wczesnym rankiem z lotniska Mil- 
denhall w Anglji odtbył się start  20 samolotów  
do lotu na trasie Anglja — Australja. Na lot­
nisko w ciągu nocy przybyło 20.000 osób. k tó ­
re ulokowały się na  lotnisku w oczekiwaniu 
startu. Cale rodziny przyjeżdżały z dziećmi 
przywożąc z sobą jedzenie i gramofony, aby 
uprzyjemnić sobie długie czekanie. W  hanga­
rach mechanicy tymczasem czynili ostatnie 
przygotowania. O godzinie 4 rano wyprowa­
dzono maszyny z hangarów i ustawiono na li­
ii ji startu. O godzinie (i minut 30 na dany  znak 
wystartował pierwszy lotnik Mollison. S tar t  po 
zostałych odbył się w sekundowych odstępach. 
Drugi z lotników startujących kpt. S tack po 
zrobieniu 150 yardów zawrócił jednak i starto-

wał po raz wtóry, gdyż jak twierdzono, chciał 
lepiej wyjść na zdjęciach kinematograficznych 
startu. Następnie sta rtow ały  dwa samoloty ho­
lenderskie. Doskonały start  Holendrów spotkał 
się z powszechnym aplauzem zgromadzonych 
tłumów. Następni zkolei lotnicy brytyjscy Jo ­
nes i Waller, lecący na jednej maszynie, mu­
sieli powtórzyć start .  Start wszystkich samo­
lotów odbył się w najzupełniejszym porządku 
’i‘ wyjątkiem powyższych dwóch uchybień, z 
których jedno spowodowa-ne było własną winą 
pilota, a  drugie jakąś  niedokładnością.

Start- samolotów, k tóry  rozpoc-zął się odlo­
tem Mollisona o godzinie 6.30 trwał -wszystkie­
go 17 minut, tak  że odlot poszczególnych ma­
szyn następował w ciągu 45 sekund.

2 jedzeniem. P o l i c k i  z a o p i e k o w a ł a
kową.

- 000-

Bobi-

ŚMIGŁO SAMOLOTU ZABIŁO PAR^
sam olot wojskowy podczas lądów ani.- 
w Tuszewie pow .‘ grudziądzkiego, za'' bp_ 
parę znajdujących się tam Prz>’ Pra:y. ' - z(j 
dących własnością Laskowicza. Oba 
stały uderzone śmigłem aparatu i doziii > 
ciężkich okaleczeń, że musiały byc ( ® *-
szczęście aparat nie doznał szwanku i 
nie wylądował. ,̂T. Paciia-

T r a g i c z n y  s k o k  z  p o c  ^ ll ;iiotll nit;_
giem Grodno —  Suwałki jechał bez ^,w a lk  
'a.ki Józef Prinńński. Dojeżdżając > -  ktń
wyskoczył z pociągu i dostał ^  \ isi/0wrj  
re odcięły mu obie nogi. Pnmm- M 
czołgać sie w  kierunku Suwałk, e< na• ' - ' 
siłku i upływu kiwi omdlał. DdnaJajl  ̂
<tercmek policji i odwiózł \\ &Umc o. 
szpitala.

Z  świmim.
Obchód błagalny z okazji śmierci króla 

A le k s a n d ra .
Nadeszły z Rzymu szczegóły n cercmonji, 

ja k a  według rytuału  dozwolonego przez dtoli- 
cę Świętą odbyła się dnia 18 bni. w kościele 
jugosłowiańskim św. Hieronima w Rzymie z 
okazji śmierci króla Jugoslawji A leksandra I. 
J a k  wiadomo. Kościół katolicki nie zezwala na 
nabożeństwa żałobne za niekatolików (a więc 
ani n a  Mszę św., ani na egzekwie), lecz jedynie 
z okazji żałoby narodowej zgadza sio na od­
prawienie modłów błagalnych n dobro indu i 
pokój. Dlatego też ceremonja, jaką  Stolica św.

I zarządziła na prośbę poselstwa jugosłowiańskie 
- go przy W atykanie odbyła się jak  następuje: 
i W obecności JKM. k ró la  W iktora Enianu- 
j ola jak  również przedstawicieli Izby poselskiej 
ji Senatu, Korpusu dyplomatycznego, guberna­

tora i prefekta Itzymu, którzy 'zajęli miejsca- na 
specjalnych trybunach, oraz wobec dostojni­
ków se k re ta r ia tu  s ta n u  Jego  świątobliwości 
i prałatów rzymskich, słynny Chór Stowarzy­
szenia Polifonicznego rzymskiego wykonał in­
wokację „Przepuść Panie ludowi Twemu...” i 
następnie Psalm ..Zmiłuj się nade mną Boż.e 
według wielkiego miłosierdzia Tw ego.. . ' ,  błaga 
te* o miłosierdzie i pokój Boży d la wszystkich

LAMPKI M  ® R 0B Y
w  ró żn y ch  w ielk ośc iach

tanio do nabycia u firmy:

ANTONI R0THE
Kraków, u!. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

w Cambridge, zbudowanej wedle planów inź. 
Scotta kosztem 300.000 funtów szterlingów.
Księgozbiór ten liczy 1.500 000 książek, ułożo­
nych na półkach łącznej długości 64 km., Za 
najcenniejszą uchodzi t-zw. „Biblja Moguncka" 
drukowana w  roku 1456 jako unikat, a oszaco­
wana obecnie na  50.009 funtów szterlingów. 
Uroczystość otwarcia nas tąp i  w ..czytelni1’, li­
czącej 90 mtr. długości.

narodów. Wreszcie ze względu na charakter  na 
rodowy kościoła św. Hieronima, obrzęd zakoń­
czony został modlitwą za nowego króla P iotra  II 
„Panie zbaw Króla itd.1’ i błaganiem o pomyśl­
ność królestwa, tak  ciężko dotkniętego przez 
ohydną, zbrodnię, oraz o szczęście dla nowego 
monarchy. Zarówno ze względu na liczny 
udział, jak dostojeństwo uczestników ceremo­
n ja  błagalna- stalą się niezwykle podniosłą uro- 

: czystością. (KAP).

121 sza rocznica śmierci księcia
J. Poniatowskiego w Lipsku.

W piątek, jako w 12t-szą rocznicę śmierci 
, księcia Józefa Poniatowskiego, polon ją polska 
jw  Lipsku, wraz z członkami konsulatu  zebrała 

się dorocznym zwyczajem pod pomnikiem księ­
cia nad  Elsterą, składając liczne wieńce i kw ia­
ty  o barwach narodowych. Uroczystość złoże­
nia hołdu księciu Józefowi Poniatowskiemu, po 
łączona była z. ceremonią sypania do specjalnie 
przygotowanej urny  z.iemi z. pod pomnika, prze i 

j znaczonej pod kopiec marsz,, FiRu Rkiego w 
Krakowie.

Newa bibljoteka uniwersytetu 
w Gambririga.

W najbliższy poniedziałek król angielski 
dokona otwarcia nowej hibljoteki uniwersytetu

 f > 0 0 -------------------------

W niswieSu słowach.
N a skrzyżowaniu dróg w Bordeaurc nastą­

piło zderzenie pomiędzy autobusem a samocho­
dem ciężarowym. Katastrofa zakończyła się 
śmiercią 3 osób. 5 osób jest ciężko rannych.

W Rzymie zmarł ks. Aleksander W  o! koń­
ski były  a t tache w ojskowy rosyjski w  Rzy­
mie. Po upadku cesarstwa rosyjskiego ks. Woł 
koński zamieszkał na  emigracji we Włoszech, 
zaś w 1930 r. wstąpił do seminarium katolickie­
go, poczem otrzymał święcenia kapłańskie

W Hawanie 4-ch bandytów uzbrojonych w 
lekkie karabiny maszynowe wtargnęło do ra­
tusza i skradło z k asy  100.009 dolarów. To 
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli samocho­
dem.

H K H B 1  c  51; a n iB B B a M a

Z A K Ł A D  PO G R ZEB O W Y
„C©6«£©KDIfl“  
i s n a  W o i n a a o

p la c  S z c z e p a ń s k a  2 ,  T a ia ? o n  1 0 J - 1 1

u rząd za  p o g r z e b y  o d  najsk rom n iej­
s z y c h  d o  naiY Y sp an ia lszych , prze­
p r o w a d z a  e k sh u m a c je  i p rze w o zy  

z w ło k  d o  w sz y s tk ic h  krajów, 
ł^niuj zasobnym daleko idą«« uatfpatwa
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Wyprawa polska do tajemniczego Tybetu
Poniżej zam ieszczam y  f rag m en t  7. w \

„Przewartoaciowanie
warteści etycznych**.

Pierwszy wykład 7. cyklu wykładów nam 
kowo-religijuyoh Akcji Katolickiej w Domu 
Katolickim w Krakowie wygłosił we czwartek 
17 bm. w  sali błękitnej prof. U. J. X. Dr. Konst. 
Michalski. Znakomity prelegent przedstawi! w 
świetnej syntezie te współczesno prądy raczej 
marzycielskie niż myślowe, k tóre  poprzez prze 
wartościowanie dotychczasowych s truk tur  e ty­
cznych, opartych na wszechstronnym światopo. 
grądzie, starają się zbudować „wiwego czlowie 
b a “ . Przewartościowanie jest owocem tego. co 
prelegent nazwał ..mitem'-;, k tó ry  sam jest roz­
rostem marzycielskich. fragmentarycznych, ale 
obdarzonych, wysokim dynamizmem, idei. Na­
rodziny tych mitów, zwłaszcza współczesnych, 
cechuje to, że te mity zeszły wT dół. przemó­
w iły  do mas, cło całych narodów i stały się 
brutalnie zaczepne. P rzy to n  uderzają one nie 
w  te czy owe systemy filozoficzne, ale w chrze­
ścijaństwo, godzą w jego całość.

Pierwszy z tych mitów, to mit nadczłowie. 
ka, głoszony z lakiem tragieznem zacięciem 
przez Nietzschego. Nietzsche bezlitośnie szydzi 
ze współczesnych wierzeń, 7, ustalonych po­
glądów', z norm etycznych, takich, jakie s ta ­
wia chrześcijaństwo. Jego prorok Zaratustra, 
nie ma dość słów oburzenia dla tych wartości 
moralnych, które •chrześcijaństwo wszczepiło 
w dzikie i twarde pogaństwo. Nie uznaje on 
miłości dla bliźniego, słabszego, uciemiężone­
go. Przyświeca mu ideał człowieka nowego, 
k tó ry  jest  „nadczłowiekiem" depczącym wszy­
s tko  co jest słabsze.

Drugim mitem to powojenny (chociaż ko­
rzeniami sięgający do Marksa) „mit komuniz- 
mu(<. W  miejsce dawnego Boga. etyki zbudo­
wanej na  rcłigji. wiary w życie nadprzyrodzo­
ne. Komunizm daje mit produkcji. Ideał nowe­
go człowieka w yras ta  na etyce gospodarczej
0 nowrej strukturze. .Test nim proletarjusz — 
robociarz. nas taw iony łi tytko na produkcję.
1 znowu komunizm nienawidzi Chrystusa. Nie 
może znieść jego nauki o miłości, o życiu nad ­
przyrodzone m i o Bogu. Komunizm musi bu­
dować na nienawiści, wypalić nią wszystkie 
dotąd istniejące instytucje burżuazyjne. Uzna­
je  tylko kilka prymitywnych zasad etycznych.

Przeciwny mitowi komunistycznemu, niwe­
lującemu wszystkich i wszystko w jedną ma­
sę, trzeci mit nordycki Rosenberga, głosi, że 
ty lko  czystość krwi może przynieść odrodzenie 
człowieka. W zajemne mieszanie się krwi i ras 
przyniosło, jego zdaniem, degenerację. P rzy­
niosło je też chrześcijaństwo ze swoją nauką 
o miłości wzajemnej jednostek i narodów. W 
miejsce etycznych zasad chrześcijańskich na- 
rodowy-socjalizm głosi zasady honoru i obo ­
wiązku. ale i twardości.

Mity te  nie dają  pełnej etyki. Są to tylko 
fragmentaryczne, hałaśliwe i  z wielkim roz­
machem głoszone idee. J a k  wytłumaczyć pow­
stanie i rozwój mitów i towarzyszących im ru ­
chów społecznych? Psychika  człowieka będą­
cego w stanie krytycznym , jest w napięciu, 
p rzerzuca się od smutku do radości i naod- 
wrót, budzi ferment uczuciowy i myślowy, 
wznieca trudności religijne i moralne, u trud ­
n ia  trzeźwe ujęcie całości. Następuje, jak  u 
chorego, pewne zwężenie czy porażenie s ia t­
kówki duchowej i myślowej. Widzi się szcze­
gół bolący, a  nie radości. Następuje stan. k tó ­
ry Bergson nazyw a stanem moralności zam­
kniętej w  przeciwstawieniu do otwartej. Różmi- 
cę między niemi wskazuje „Kazanie na górze '1. 
Z jednej strony moralność zamknięta: ..Powie­
dziano wam, że...“ —  z drugiej otwarta: --a ja  
wam mówię...“ . Mity są moralnością zamknię­
tą, bo czynią moralnie i duchowo uboższem 
człowieka, ścieśniają go do doczesności.

Dlatego nie da ją  się one utrzymać wobec 
rzeczywistości. Rzeczywistość to —  budowa 
dwóch porządków: przyrodzonego i nadprzy­
rodzonego. Tylko wartości zbudowane na tej 
rzeczywistości są prawdziwe. Wobec tej p e ł ­
nej rzeczywistości mity są tyl-kio fragmentami, 
tem niebezpieezniejszemi, że chcą ją przesłonić 
całkowicie. Prelegent odmawia im zresztą i 
oryginalności.  Prawdziwy kult. nndezlowieka 
wzbudziło właściwie chrześcijaństwo przez od­
wołanie się do wszystkich mocy jego duszy i 
powołanie ich n a  drogę świętości i przebóst- 
wienia, W  prac-y raniły się ręce Chrystusa, prą 
oą ciężką zajmowali się wszyscy Jego ucznio­
wie. A nauka  Chrystusa czyż nie by ła  tym 
wielkim środkiem oczyszczającym organizm 
ludzki z całkowitej degeneracji?

Oryginalnemu i głębokiemu wykładowi 
przysłuchiwała się z wielkiem zainteresowa­
niem doborowa publiczność, wypełniająca - po 
brzegi piękną salę wykładową. Wykład ten 
zaszczycił swą obecnością Niążę-Metropolita 
Sapieha. J .  S.

C elem  u regu low an ia  n ak ładu  
prosim y o jakn ajrych lejsze  u re ­
gu low an ie  p renum eraty .

p raw y  prof. K aro la  Szary  do TybeMi 
Prof.  Szara  p rz e b y w a  w  Imljach od s ie ­
dm iu l a t  ja k o  w y k ła d o w c a  w Szkołami 
angie lsk ich  w B om baju  i sam  o p a n o w a ł ,  
k i lka  na rzeczy  h indusk ich .  O s ta tn io  od-! 
by] 011 podróż d o ko ła  Tndyj oraz do T y ­
betu ,  o b f i tu jącą  w szereg  n iecodz iennych  
w rażeń . Z aznaczyć  p rzy tem  należy ,  że, 
p rzekroczen ie  g ra n ie y  ty b e ta ń s k ie j  jest  
w zbron ione  E u ro p e jc zy k o m  i wielu już 
d o ty c h cz as  p rzyp łac iło  tę  śm iałość śm ier  
cią. W rażenia  swe z k i lk u le tn ieg o  p o b y ­
tu w Ti ul j a  eh o raz  z p od róży  okrężnej po 
ty m  eg z o ty c z n y m  k ra ju  zamierza prof. 
S za ra  w y d a ć  w książce,  op a trz o n e j  licz 
nenii i lus trac jam i.

P o  d w u 11 a-s t og  od z i n n ej jeździć  e k s p re ­
sem kal-kuckim, p rz y b y w a m y  na s ta c je  Szi- 
ł igu ry .  a  s tą d  ru sz a m y  dale j  m ałą  g ó rsk ą  
k o le jk ą  zw. ob łokow ą.  K o n s t ru k c ja  lej k o ­
lejki j e s t  b a rdzo  in te re su ją ca .  Z o s ta ła  ona 
z b u d o w a n a  w  r. 1879 ko sz tem  3.500 fun tów  
za je d n ą  milę to n i .  Osiąga, ona  na p rzes trze ­
ni 51 mil w y so k o ść  2 .1 0 0  m e trów . T o r  wije 
się u s ta w icz n ie  w g ó rę  przez tunele ,  s e rp e n ­
ty n y ,  p rze b ieg a  w śró d  zboczy  gór. p o k r y ­
ty c h  b u jn ą  roślinnośc ią  n a  tle p ięknego  tla 
pe jza żu  h im a la jsk iego .

P o  szalonej jeździe  wśród e z a rew n e j  
p rz y ro d y ,  przez  n ie zd o b y te  dżungle ,  w k t ó ­
ry c h  k ró lu ją  p a n te r y ,  b aw o ły ,  ty g r y s y ,  d a ­
jąc  znać  g ro ź n y m  ry k iem  o sw ojem  is tn ie­
niu ,  d o je ż d ż a m y  do w ysokośc i  3.000 m. T u ­
ta j  u d e rz a  nas  nag le  w ie lka  zm iana te m p e ­
ra tu ry .  Przez  ca ły  czas  ja z d y  je s te śm y  u p o ­
jeni w o n ią  p rzepysznych  arag-onij. orchidoj 
i t. p., zaś roślinność n a j ró ż n o ro d n ie jsz a  p o ­
d o b n a  d o  b a ld ac h im u  k ró lew sk iego ,  zaw isa  
nad  to rem  kole jk i.

Z n a jd u je m y  się na  w ysokośc i  5.000 m. 
K ra jo b ra z  je s t  już inny. P rz ed  naszem i oc-za 
m i p o ja w ia  się b o g a te  pasm o śn iegow ych  
g ó r  h im a la jsk ich ,  w i jących  się ja-k kam ień  
110-śn ieżny  w ąż z na jw yższem i w zn ies ien ia­
mi, Kańezenczumiga, K abru ,  P a n d  im, J a n a ,  
Ghum niu . S z c z y ty  j a k  im iry  n ieb iańsk ie  się­
g a j ą  p o n a d  chm ury .  K ie d y  zaś sp o jrzy m y  
w  d ó b  w idz im y  d użą  p rzepaść  n a  d n i e , 'w  
k-tórem s re b rz y  się rzeka  T es ta .  Im w yże j  
w y jeż d ża m y ,  tem  czujem y w iększe  obn iże­
nie te m p era  tu 17 . M ijam y n a jh a rd z ie j  in te re ­
su ją ce  okolice ja k  O u n isk ie  L u p y  i t. p., 
sk ą d  już  w idz im y  p ie rw sze  okolice D arje- 
elingu.

P o  20-tu m in u tac h  p rz y b y w a m y  do gór  
skiej stacji D arjeeling. Nie na,darmo o k re ­
ś la ją  g o  ja k o  dach  ku li  ziem skiej,  jes t  b o ­
wiem  najw yżej położoneni m iastem  na św ie  
cie, o toczonem  o lbrzym iem i ła ń cu c h am i śnie 
żmo-1 od ow ych  g ó r  h im a la jsk ich .  W y g lą d a  
w span ia le  p rzy  zachodzie  s łońca,  na. t le  b o ­
g a c tw  k o lo ry s ty c z n y c h  p rzy ro d y .  Miejsco­
w ość t a  j e s t  l e tn ią  re z y d e n c ja  g u b e r n a to ra  
b e n g a lsk ie g o  oraz p u n k te m  jarma,różnym 
przew ażn ie  w szy s tk ich  p a ń s tw  h im a la jsk ich  
ja k  S ikk im , N epa l.  Tłuthan.

D ar jee l in g  w e d łu g  m ito log ji  t y b e ta ń ­
skiej,  je s t  s iedzibą S iw y, boga zniszczenia. 
T u ta j  p r z y b y w a  wiele p ie lg rzy m e k  górali  
ty b e ta ń s k ic h ,  k tó r z y  p a t rz ą c  m  śnieżno nie 
b o ty c z n e  H im ala je ,  od byw aj  a sw oje  m odły ,  
p o w ta rz a ją c  m o n o to n n ie :  A m — M a n i—p a d J 
m e — bum  —  t. zn. sław a ci skarbie lotusti. 
P o n a d to  D ar je e l in g  je s t  punktem  zbioro­
w ym  w szystk ich  ek sp ed ycyj him alajskich  
n a  szczy ty :  M oun t  E v e re s t .  K ańczenczun-  
gę. k tó re  na  p różno  s ta ra n o  się z b -bye po­
mimo dużych  strat, m a tm -jalnych oraz ofiar. 
W y s i łk i  sp inaczy  z różnymi k ra jó w  św ia ta  
po zo s ta ły  bez rezu l ta tu .

Celom moim b y ło  p rze d o s tan ie  się do 
T y b e tu  7, dw om a p rzy jac ió łm i o raz  z a s tę ­
pem kulisów. W  d rogę  w y ru s z y l iś m y  już po 
d w u d n io w y m  pobycie  w  Darjeeling!!.  k ie ru ­
jąc  się w  s t ro n ę  G a n g to k ,  m a le j  m ie jscow o­
ści w Sikkim . T am  za o p a t rz y w s z y  sio w  ko  
nie i służbę, zw róciliśm y sic w  k ie ru n k u  p rze  
leczy Tong-io .  odda lone j  16 mil od G a u g lo k .  
D roga  w io d ąc a  przez p rze łęcz  by ła  ba rdzo  
w y g o d n a ,  w ięc już po 29 m inu tach  sz y b k ie j  
ja zd y  p rzy b y liśm y  dr- miejscowa-ści Gna* 
tong, m ałego m iasteczka na gran icy Nepal- 
buthańskiej, le żącego  na w y so k o śc i  1 2 3 0 0  
stój). Jest,  to  m ie jscow ość b ardzo  in te re s u ją ­
ca  i ta jem nicza ,  dzięk i tem u.  że zn a jd u ją  
się t a m  staTe k la s z to ry  o raz  siedziby  ty b e ­
ta ń sk ic h  lamów. Nie ud a ło  mi się je d n a k  
d o k o n a ć  zdjęć f ilm ow ych , a  to z pow odu  
p rze szk ó d  ta jem n icz y ch  lam ów .

Z G n a to n g u  przez w iszące m os ty ,  p o s u ­
w a m y  się co raz  w yżej w  s tro n ę  lodow ców  
Jo ro p o k r i .  S tą d  rozpoczyna się już  t r u d n y  
odc inek  drogi.  D o tą d  m o ż n a  by ło  k o rz y s ta ć  
z u s łu g  koni.  T u ta j  j e d n a k  m usie liśm y  je 
odpraw ić ,  a sam i uzbro il iśm y  się w  haki.  P o l  
d rodze  o lbrzym ie,  rw ące  w o d o sp a d y ,  z b lo ­
ka m i  lodow em i,  sp a d a ją ce m i  w p rz e p a ść , '

j w y w o ły w a ły  p o tę ż n y  huk. Zimny cy k lon  
| d a w a ł  się nam p rzy te m  po rzą d n ie  we znaki,  
j D w aj przy jacie le ,  k tó rz y  z en tuz jazm em  
wzięli z p o c z ą tk u  udzia ł  w w y p ra w ie ,  z ra że ­
ni trudnościam i-  z rezygnow ali  z dalsze j d ro ­
gi. n am aw ia jąc  i mnie do odw ro tu .  Je szcze  
je d n ą  noc spędzil iśm y w lo d o w a te j  grocie- 
(1 świcie zaś ruszy łem  z k i lk o m a  ty lk o  k u ­
lisami.

P o  dw óch  dniach w ęd ró w k i dobraliśmy 
d o  p rze łęc zy  D żela,  k tó ra  loży na w y so k o ­
ści 16.000 s tóp  1

jest jodynem  przejściem  do T ybetu . 
T u ta j  w idzim y w sp an ia łą  p an o ra m ę  lodow­
ców  z m a je s ta ty c z n y m  M ount E re r e s te m ,  
k tó r y  w y w ie ra  n ieopisan ie  po tężne  w ra ż e ­
nie z blizkości.

W  pobliżu Dżela pasu zna jdu ją  się resztki 
schroniska w ybudow anego w r. 1924 przez 
generała Brnssa w czasie n ieudane j  e k s p e ­
d yc j i  n a  Mount E v e res t .  Znaleźl iśm y tam  
sch ron ien ie  p rzed  szalonem i w ia t ram i.  P rze j  
ście p rzez  p rze sm y k ,  z a b a ry k a d o w a n y  lo ­
dow cam i,  by ło  b a rdzo  t ru d n e  tak .  że za le ­
dw ie  w  ciągu  dn ia  m o ż n a  b y ło  p rze fo rso ­
wać 1— 2 mil. N iezm iern ie  p rz y k re  do p rze ­
t rw a n ia  b y ły  noce  w śró d  tak ich  w a ru n k ó w  
te m p e ra tu ry .

N areszc ie  po  d ług ich  w y s i łk ach

dotarliśm y do granic tybetań sk ich

s k ą d  jeszcze po je d n o d n io w e j  pod róży  z a ­
t r zy m a liśm y  sio w  p ie rw szej osadzie  ty b e ta ń  
sk ie j  Gandsi. S traż  g ran ic zn a  zezwoliła na, 
dalszą  d ro g ę  dzięki in te rw encji  p o l i ty cz n e ­
go  o f ice ra  ty b e ta ń s k ie g o ,  k tó r y  o d tą d  już 
to w a rz y sz y ł  mi w  p o d ró ży  po  ty m  zab ron io ­
nym  d la  cudzoziemców' k ra ju .  Znaczne in  u 
la tw ien iom  też  b y ł  m ó j s tró j ty b e tań sk i .

Mniej w ięcej  o IG mil od G andsi  z n a jd u ­
je  się ta jem n icz a  góra ,  na  k tó re j  j e s t  „k lasz  
to r  s łońca" .  M ożna tu ta j  zobaczyć  s ta rą  k a ­
m ienną  u n ie ,  k tó ra  w e d łu g  ty b e ta ń s k ie j  hi- 
storji,  pochodz i z czadów bogini Izis (B udda 
je s t  tu ta j  czczony  ja k o  cz w ar ta  r e in k a r n a ­
cja). C a ły  ten  k la sz to r  jest, o to c zo n y  c iek a ­
wymi f lagam i,  na k tó ry c h  z n a jd u ją  się n a p i ­
sy  b u d d y s ty c z n e ,  k a ż d a  zaś  z n ich  zaw ieszo ­
na je s t  n a  p a m ią tk ę  zgonu  k tó re g o ś  z l a ­
mów'.

P rz y  za tkn ięc iu  cho rągw i o d b y w a  się cie 
k a w a  ce rem on ia  p rz y  -wtórze

bębnów ob ciągn iętych  skórą ludzką

oraz p iszczeli ,  s łu ż ąc y ch  za pa lk i  do tych  
bębnów'. G odne za in te re so w an ia  są, d ług ie  
t r ą b y ,  d ługośc i  od 5 do 6  m e tró w ,  p rzy  p o ­
m o c y  k tó ry c h  s łudzy  k la sz to rn i  g łosem  p o ­
tę żn y m  zw ołu ją  w ie rnych  z od leg łych  s tron .

W  niew ielk ie j  odległości od op isanego  
k la sz to ru  og lą d a łe m  s ta re  ty b e ta ń s k ie  cm en­
ta rz y sk o .  G robow ce cz y n ią  w rażen ie  m a ły ch  
k ap l iczek .  Cm entarzysko to n ależy do naj­
starszych  zab ytków  tybetań sk ich . In te re s u ­
ją c y m  je s t  je szcze  w  owern m ie jscu  bardzo  
S ta ry  k la sz to r ,  gdzie  o d b y w a ją  się tańce ty ­
betańsk ie zw ane djabelskiem i, u w a ż a n e  za 
k u l t  relig ijny .  Tyibe tańczy c y  poprzeb ie ran i  
w  d u że  m a sk i  różnych  p o tw o ró w ,  uzb ro jen i  
w  d ług ie  m iecze i ogn ie  ta ń c z ą ,  w y k o n u ją c  
p rzedz iw ne  ruchy .  W e d łu g  w ierzeń  ty b e t a ń ­
sk ich ,  n a  te m  m ie jscu  je s t

zakopana g łow a djabła.

Mitolog,ja, głosi, że p o d cz as  w yśw ięc an iu  j e ­
d n e g o  z k a p ła n ó w  na, g łó w n e g o  lam ę, po  u- 
kończone.j ce rem onji  zg ładz ił  on  w szy s tk ich  
lam ów , zburzy ł św ią ty n ię  i  zniszczył p ism a  
religijne. N a s tę p n ie  p o d ą ż y ł  n a  kon iu  do 
Lassy ,  rez y d en c j i  D a ła j-L am y , n a jw y ż sz eg o  
d o s to jn ik a  ty b e ta ń s k ie g o .  J e d n a k  p rz y  p rze j 
śc iu  rzek i L a ss a ,  p rzem ien ił  się w raz  z k o ­
niem  w  b ia łą  p o s ta ć .  T y lk o  g ło w a  zo s ta ła  
cza rna .  W e d łu g  l e g e n d y  n ie  d o ta r ł  on  n a  
d r u g i  b rze g  rzeki,  a lbow iem  ta je m n e  siły

f p O T i
ZWYCIĘSTWO SOWIECKICH PIŁKARZY 

W BRNIE.
W obecności 6000 widzów piłkarze sowiec­

cy  rozegrali w  Brnie meoz z KS. Zidenice, w y­
grywając 3:2 (2:0).

NIEMIECCY BOKSERZY W KRAKOWIE.

Dzisiaj, w niedzielę przybywa do K rakow a 
110 raz pierwszy niemiecka drużyna bokserska 
„Kraftsport Club Beuthen 06“, mistrz drużyno­
wy niemieckiego Śląska. Niemcy rozegrają 

mecz z zespołem krakowskiego Wawelu.
 00-------

LEGJA—WISŁA, spotkanie ligowe, odbę­
dzie się dzisiaj na  boisku 'Wisty o godz. 11.30.

p f a u r i jc g  S c i in a i i& a c l t
Kraftów, K rupnicza U  (parter).

T eletoa 189-26. '■ '

p r z y jm u je  o d  g o d z .  9 - 1  i 3 —7,
Na życzenie specjalne godziny. 

«a«ammwB»iaHaaaBeBMa»s»naaMi»zgMgjgałiiMM!u™»w»i

f f t a d f O .
Poniedziałek 22 października 1934.

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja poranna 
z Warszawy; 7.40 Program na dzień bieżący;
7.50 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu; 
hejnał z wieży Marj.; 12.03 Transmisja  z W ar­
szawy; 12.10 Koncert ze Lwowa: 13.05 P ły ty  
15.30 Transmisja % Warszawy; 15.35 Przegląd 
komunikacyjny; 15.45 Muzyka lekka; 16.45 I r .  
ze Lwowa; 17.00 Recital skrzypcowy z Pozna­
nia; 17.25 Fragm ent literacki; 17.35 Płyty;
17.50 „S tary  Kraków 1-; 18.10 Wiadomości bie­
żące; 18.15 Koncert kameralny; 18.45 Poga­
danka  dla dzieci starszy cii; .19.00 Transmisja 
z Poznania: 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
Feljeton z Warszawy; 19.45 Program na dzień 
następny: 19.50 Wiadomości sportowe; 2(1.00 
Transmisje 7. Warszawy; 22.00 Koncert rekla­
mowy; 2-2.15 Transmisja z Warszawy.

Lwów, (377.4 tn.) G.: 10.45 Lekcja, jęz. nie­
mieckiego; 18.00 Raćljo dla powodzian.

W arszawa, (1345) O,; 6.45 pieśń ..Kiedv 
ranne wsta ją  zorze’1; 6.52 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50, 7.0S, 7.25 Muzyka po­
ranna  z plvt; 7.35 Chwilka pań domu: 7.40 Za­
powiedź programu; 7.50 Koncert reklamowy; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Krakowa; 
12.03 Wiad. meteorologiczne; 12.05 Przegląd 
Prasy; 12.10 Muzyka lekka; 13.00 Dziennik po­
łudniowy; 13.05 P ły ty :  15.30 Wiadomości o
eksp. polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Muzyka lekka; 16.45 Lekcja języka niemieckie 
go 17.00 Recital z Poznania; 17.25 Skrzynka 
pocztowa; 17.35 P ły ty ; 17.50 „.Tak powstaje  
polski jedwab"; 18.00 Skrzynka pocztowa rolni 
cza: 18.10 Zycie ar tystyczne i kulturalne sto­
licy; 18.15 Trio fortep.; 18.45 Pogadanka  „Z 
fałami Dunajca’1: 19.00 „W ędrówka mikrofonu 
po Polsce’1; 19.25 Chwilka harcerska; 19.30 
„Powrotne p t a k i , —  polscy emigranci"; 19.45 
Program n a  dzień następny: 19.50 Wiadomości 
sportowe; 20,00 Muzyka lekka:  20.-15 Dziennik 
wieczorny; 20.55 J a k  pracujemy w Polsce; 
21.00 Koncert; 21,45 „Współżycie między ludź­
mi1’; 22.00 Koncert; 22.15 P ły ty ; 22.35 Muzyka 
taneczna; 23.00 Wiadomość; meteorologiczne; 
23.05 D. c. muzyki tan.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości
gospodarcze; 16.45 „Czarodziejskie rośliny", po 
gadanka  przyrodnicza; 18.00 „Czar Sobotirej 
Góry'’.1.

nie znaleziono i z a k o p a n o  w  m ie jscu ,  gdzie  
te raz  u r z ą d z a  się t a ń c e  d jabe lsk ie .

PR O F. KAROL SZARA.g ło w ę  je g o  o d e rw a ły  od ciała ,  k tó r ą  n as tęp -

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S  W I T ł l
Rekordow y program  hum oru! — Bezkonkurencyjny  

kom ik anteryksAski

SLIM $UMMER¥ILLE i.A/^su pItts
w y stęp u ją  w  n ajzab aw n iejszej k om ed ji osta tn ich  cz a só w  p. t.

P T A K I  N I Ł O I C I  t ą .
T riu m f hum oru  i p o m y s ło w o śc i!  — N ie b y w a ły  k om izm  sy tu a c ji!  —  K apitalna  
gra n iezrów n an ej p ary  a r ty stó w ! —  W  p rogram ie zn a k o m ite  dodatki dz'w iękow e. 

N ajlep iej u b a w ic ie  s ię  w  k in ie  „Świt.14.

Owa poranki: F i l  I H I O B  j A l  i p ł i j S ?
Program  N r. 6. Ce»y mlsjSC o d  40 — 75 groszy.



a t :  m ,GŁOS NARODU" z 21-go października 103 4 S ir ;  H;

t o  s h r t S r f s i
n  3 fr r a a s o v a > Ł ~ .

Niedziela 21: 22 p o  Ś w i ą t k .  Urszuli p, m.
i towarzyszek męcz.
iWeohKd słód ca 6.10, zachód 16 31.
Dtógość dnia 10 godzin i  24 min 

Poniedziałek 22: Filipa b. m., Kufdnli p. m.
i Melanii p. m.
W schód słońca 6.11. zachód 16.29.
Długość dnia 10 godzin i  20 ndn.

----------oo---------
AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI LUDWI 

KA BARTHOU odbędzie się w środę 24 bm. 
o godzinie 7 wieczór w  sali Muzeum Przemy­
słowego (Smoleńsk 9) staraniem Towarzystwa 
Miłośników Książki.

NOWY DYREKTOR FABRYKI TYTONIU 
W  KR AKOWIE. Dyrektorem Fabryki Pol. Mo­
nopolu Tytoń, w  Krakowie zoslał mianowany 
p. Stanisław Myśliński, k tó ry  został przeniesio­
n y  z takiego samego stanowiska w fabryce w 
Winnikach. Dotychczasowy dyrektor  fabryki 
w  Krakowie p. Gajdecki został przeniesiony 
do Kościan w wo.i. poznań-kiom.

NOWY DAR DLA MUZEUM NARODOWE 
GO. Zakład witraży i mozaiki 6 .  G. Żeleński 
w  Krakowie złożył w- darze Muzeum Narodowe­
mu w  Krakowie wspaniały witraż w szkle, pro- 
.ek tu  wybitnego ar tysty  Józefa Mehoffera, pro­
fesora krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych. 
W itraż ten skomponował a r ty s ta  jeszcze w r. 
1904. Nowy dar  wykonany został wedlng akwa 
rolowego kartonu, k tóry  jest w  posiadaniu p. 
Żeleńskiej.

STACJA M YDLMKI „WYMIJALNIA", po­
łożona miedzy stacjami Zabierzowem a K rako ­
wem, jako przystanek osobowy o pełnym za­
kresie odprawy osób i bagażu o tw arta  zosta 
nie z dniem 1 listopada, br.

ROZSTRÓJ NERWOWY PRZYCZYNĄ SA- 
I MOBÓJSTWA. Pozostający w leczeniu w oj­
skowego szpitala w Krakowie st. sierżant 20 
p, p. w  sranie spoczynku Tobik Władysław po- 
; pełnił w nocy z piątku na sobotę samobójstwo 
przez powieszenie się i n  klamce drzwi. Powo­
dem rozpaczliwego kroku rozstrój nerwowy.

EMIL GRZANKA, funkcjonarjusz kolejowy, 
o którego śmierci doniósł onegdaj komunikat 
policyjny, ..na złość1’ temu doniesieniu, żyje. 
W  stanie jego zdrowia nastąpiła poprawa.

SKRADZIONA ŚWINIA. Dnia 19 bm. o go­
dzinie 19 Trynka. Roman, zam. w  Krakowie 
przy  ul. Zajęczej 3, znalazł na  lewym brzegu 
'W isły  na 83 kilometrze porzucona przez niezna 
nycł sprawców niedobitą świnię' wagi około 
1-10 kg., która dobito i pozostawiono u Trynka.

ZGINĘŁA OBLIGACJA POŻYCZKI INW E­
S TY C Y JN EJ. P a r ty k a  Witold lat 42 zamiesz­
k a ły  w Kalwarii now. Wadowice, doniósł o r ­
ganom P P „  że dnia 19 bm. około godziny 17 
n ieznany  sprawca skradł mu z kieszeni u  ary- 
narkj na plantach naprzeciw PKO. w K rako­
wie. kw otę  200 złotych oraz jedna obligacje 
inw estycyjną 4 proc. Nr. 1778 na 'kwotę' 1.00 
żłotych.

ZABRAŁ 63 SERKI OWCZE. Józefczak I-Te 
r '  na zamieszkała w Obidowie po w Nowy Targ  
doniosła organom PP., że dnia 19 bm. około 
godziny 3 w czasie jazdy wozem do Krakowa, 
nieznany sprawca -kradł jej z wozu na ul. Kal- 
wnryjskicj 63 sztuk serków owczych wartości 
57 zl

O zakończenie bojkotu
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.

W związku z wczorajszjmi artykułem ..Wy. 
kluczenie ar tysty  z Tow. Przyj. Sztuk Pięk­
nych '1 piszą nam z miasta:

Kraików kulturalny jest. świadki.mi walki n- 
grnpowań artystów-plastyków z Towarzyst­
wem Przyj. Sztuk Pięknych. W tej walce a r ­
tyści ujawnili publicznie dokmncnt stwierdza- 
jący, że p re w f  Tow-arzystwa, p. Władysław 
Jarocki,  sprzedał Towarzystwu wbrew sta tu te .  
wi obraz swój do rozlosowania. Gołosłowne u- 
sprawicdiiwienie się p. Jarockiego, wobec siły 
dokumentu. nie przekonało opin.ji publicznej — 
co więcej: p. Jarocki, tłumacząc się. wskazuje 
n a  jednego z bojkotujących obecnie artystów, 
że tenże będąc ezlonkic-m dyrekcji w7 r. 1930 
(a więc za prezesury p. Jarockiego) sprzeda­

wał Towarzystwu obrazy do rozlosowania. — 
Otóż jest to samoosknrżenie p. Jarockiego, 
gdyż on, jako prezes instytucji, powinien stać 
na  straży sta tu tu  i nie zezwolić, aby którykol­
wiek z członków dyrekcji pozostawał w ja ­
kimkolwiek stosunku finansowym do Towarzy. 
stwa. Należy się zatem spodziewać, że p. J a ­
rocki wysnuje z powyższych faktów konse.k- 
wericje, na  jakie wskazuje godność j lojalność 
•wobec tak poważnej instytucji, jaką jest To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. Jest to 
tern konieczniejsze, źe przez obecny stan walki 
wystawy w Pałacu Sztuki słabną i nie dają na. 
leżytego obrazu twórczości artystycznej nasze­
go miasta. J. B

Pierwsze cmentarzysko z IV w. po Ghr.
ODKOPANO W OKOLICACH KRAKOWA.

W. czasie ostatnich badań i poszukiwań ar- 
cheologiioznych w powiatach miechowskim i 

pińoz-owskim złożył do Muzeum Archeologicz­
nego Pol. Akademji Umiejętności iuż. M Skle- 
narsfci z Zarządu Drogowego powiatu miechów 
skiegn. Szereg cennych naukowo zabytków7
przedhistorycznych, n mianowicie: z pól wsi
Smrokowa w pcw. miechowskim ceramikę, frag 
ment buławki kamiennej duży grot żelazny,, 
zaś z Piotrkowic Małych trzy naczynia i czasz­
kę liulzką z IV w. po Chrystusie, odkryte w
grobach szkieletowych, na które natrafiono

przy budowie drogi powiatowmj w roku 1930.
Te ostatnie zabytki mają szczególnie waż- 

nę znaczenie, unleżą bowiem do kultury, k tó ­
rej dużą osadę garncarską odkryto w b. roku 
i badano w Trcpiszowie, brak zaś było odpo­
wiadających jej cmentarzysk. Przekopywanie 
stanowisk przedhistorycznych przy budowie 
dróg nie jost rzadkością szczególnie w powia­
tach nad Wisłą. WTiadomoć o zabytkach otrzy­
mała Akademja Umiejętności od p. M. Sklenar- 
skiego jak i p. J. Piwowarskiego z Miechowa.

 oo°°oo-------

Ucchodzenia w 20-tym oułku piechoty.
5-y Dywizjon żandarmerji prowadzi' od kil­

ku dni dochodzenia w7 20 pp. na Krowodrzy w 
związku z ujawnionemi tam nieprawidłowością 
mi w gospodarce finansowej. Szczegóły do­
chodzeń i nazwiska osób zatrzymanych w 
związku z dochodzeniem pozostają narazie ze 
względu na dobro śledztwa — w7 tajemnicy. — 
Władze wojskowe, prowadzące dochodzenia

stwierdzają jedynie, iż idzie tu  o nadużycia w 
rachunkow70 śoi, w związku z czem aresztowano 
jednego oficera, kdkn podoficerów i jednego 
funkcjonariusza intendantury. Dalsze dochodzę 
nia usta lą  wysokość kwmty, o k tórą  w  danym 
wypadku idzie i bliż zo rozmiary nieprawidło­
wości.

 000°°000---------

największym wyborze
e d .u g  n a jn o w s z y c h  
d o b o r o w y m  g a t u n k u  

w y k o n a n e  w e  w ł a s n y c h

p r a c o w n i a c h

po

 ooooo--------
REPERTUAR t e a t r u  sło w ac k ieg o .

Niedziela 21 października nopoł.: ,,Domek 
2 k a r t“ .

Niedziela 21. X. wiecz. „Lekkomyślna sio- 
etraĄ

Poniedziałek: ..Lohemrrin" (Gość. wystąpią 
F r - Uatowna. A. Gołębiowski i E. Narożny). 

Wtorek: „Lekkomyślna siostra".

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
ŚWIT; P tak i  miłości.
WANDA: Miłość Taizann (Wcissmiiller). 
APOLLO; Nana 'Anna Sten).
SZTUKA: Burza w szkiance wody.

CIECHA: Wiosenna parada (Fr. Gaal). 
SŁONKO: I. Żółt-v Książę. TI. Ole* pustyń 
PROMIEŃ.- T. zdobyć się muszo, U. Dlacze­

g o  zgrzeszyłam.
ADRIA; Ozy Lucyna to dziewczyna.

, BAGATELA; Symfonja Życia, na sceni re- 
pt,: Nasz s ta ry  Kraków.

. KINO MUZEUM wyświetla w- sobotę i iw nie 
:<tóe]ę p ^  . ^Tragedja na Mont Blanoke‘ . 

Ponadto kom edja oraz dodatek.

z  t e a t r u  m ie j s k i f g o  im . j . s ł o w a ­
ckiego . Dzisiaj w niedzielę popołudniu, na 

p o d s t a w i e n i u  po cenach zniżonych, doskona- 
'i- komedja muzyczna Gramciistaedleiia ,Do-

fi«kJ

x ł.

4<Ó
Z a

T f  K IĄ

cenach  konkurencyjny ch. 

F I R M A :

^ T O N IE G n  TRĄBKI STB
Skład t n t e r  
xal. w  i*. 1885W  K R A K O W J S  U L .  S Z E W S K A  1 2 . TEL. 134-64

K cz ite śrcd iii im p o rt to w a r ó w  fu tr z a n y c h .
D la P. T. D uchow ieństw a futra g o to w e  i na zam ów ien ia .

mek z k a r t1'. Wieczorem powtórzenie świetnej 
komedji Wl. Pcrzyńskiego „Lekkomyślna sio- 
,st r a “ . — „Lekkomyślna siostra" powtórzona 
będzie we -wtorek.

„LOHENGRIN“, nnjmclodyjniejsza i najro­
mantyczniejsza z oper R. Wagnera daną będzie 
jutro"w poniedziałek o godz. 8 wieczorem. T y­
tułową partję  rycerza św. Grala wykona po 
raz pierwszy na naszej scenie znakomity tenor 
bohaterski Antoni Gołębiowski. Jego  partner­
k ą  będzie primadonna. opery warszawskiej 
Franciszka Platówna, zaś W7 dramatycznej par- 
tji Telramunda. wystąpi rzadko 11 nas słyszany 
barytonista scen warszawskich Eugenjusz Na­
rożny.

„LILLA W ENŁDA" dla szkól z poza Kra. 
kowa. Dyrekcja teatru miojskicgio daje ..Lilłęlt 
Wenedę‘! w poniedziałek, dnia .5 listopada nr  
przedstawieniu popoludniowom o godz. 4-tej, 
dla szkół pożarnie,jscowyeh. Zamówienia n i  bi­
lety należy zgłaszać w Sekretariacie teatru, 
tel. 10.1.76.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE­
RZA na dzień 21' października 1934 r. O godz. 
3.30 po poi.: „Fruwająca dziewica" farsa w 3 
aktach Arnołdia i Bacha: o godz 7.30 wiscz.: 
„Gwałtu co sii- dziem", komedia w 3 aktach 
Al. hr. Fredry.

WIADOMOŚCI KOĆCIELNE
KAZANIA DLA MŁODZIEŻY AKADEMI­

CKIEJ. Z nowym rokiom akademickim podej­
muje duszpasterstwo dla akademików7 idpra- 
wiurk w7 ub. latach „nabożeństwa akademickie" 
(Msza św. j krótkie, 10-mmutowe kazania) w 
kościele św7. Anny o godzinie 10. Dziś w nie­
dzielę, 21. bm., kazanie na  tema,: „Rola modli­
twy w życiu intelektualnem" wygłosi docent 
U. Jag., O. Dr. Anastazy Fic, Dominikanin.

Program Swięia Chrystusa Króla
w Krakowie.

Książe Metropolita. Sapieha wwdnł ostatnio 
zarządzenie w sprawne nabożeństw w7 święto 
Chrystusa-Króla tj. 28 bm. i nabożeństw zwdą 
zanyeb z jubileuszem 1900-Iec-ig Odkupienia..

W sobotę 27 października o godzinie o tej 
wieczorem w7 kościele Najśw. Marji Panny od­
prawione zostanie dla samych niewiast k re tk ie  
nabożeństwo z nauką i odmówieniem modlitw 
przepisanych dla dostąpienia odpustu jubileu­
szowego, poczem nastapi procesja do Katedry  
na Wawelu, gdzie odbędzie się podobne nabo­
żeństwo zakończone błogosławieństwem Najśw
Sakramentu.

W tym samym dniu, to jest w7 sobotę 27-ou

Bloek-Brun, Świętego Jana 18 i
P a ń s tw o w e  ŻaJtłf>dj7T e Ie - i  R a d io ­

te c h n ic z n e .
G ro c h o w sk a  30.

października o godzinie 6 wieczorem w kośrie- 
e Marjackiin odbędzie się podobne nabożeń­

stwo jubileuszowe dla samych mężczyzn, po- 
czcm pochód do K n teJ ry  na Wawelu, gdzie od­
prawi się dalszy ciąg nabożeństwra i błogosła­
wieństwa Najśw. Sakramentem.

W  niedziele zaś Chrystusa-Króla tj. 28 paź 
dzierni.ka o godzinie 8 rano w kościele św. Pio­
tra  i Pawią Msza św7 i wspólna Komunja św., 
poczein krótka nauka j odmówuenie modlirw 
jubileuszowych. Warunkiem koniecznym do dó 
stąpienia odpustu jubileuszowego jest spowiedź 
i Komunja św7. Do Sakramentów tych nie musi 
się koniecznie przystąpić w sam dzień Cbry- 
stusa-KróIa, lecz także przedtem lub p1 źniej.

40-rocznica pierwszego wykładu
p. rektora Kostaneckiego.

.  i
Wczoraj w wielkiej sali Theatrum Anatomi- 

cmn odbyła się uroczystość ku uczczeniu 40 ro­
cznicy pierwszego wyklaau, wygłoszonego na 
krakowskim uniwersytecie, przez profesora ana 
tomji opisowej, b. prezesa Akademji Umiejętno 
ści i rektora U. J. dr. K. Kostaneckiego.

Na uroczystość przj byli w7szysey profesoro- 
w7ie Wydziału lekarskiego U. J. z p. dziekanem 
dn. Olbrychtem n a  czele, studenci medycyny, 
oraz lekarze, byli uczniowne powszechnie lubią, 
nego pedagoga. Serję mówców rozpoczął p. dzie 
kan dr oibrycht, po którym przemawia Ii prof. 
dr. E. Godlewski, doc. dr. Rogalski, prezes Brat 
niej Pomocy Medyków nbs. med. Brzeski, oraz 
stad. IT. roku Pachoński, Wszyscy oni podno­
sili wielkie zasługi Jubilata  na polu naukowem 
oraz peclngogicznem zapewniając Go o szacun­
ku i przywiązaniu, oraz życząc jak  najlepszych 
wyników pracy na przyszł-ość. Zebranym dzię­
kował wzruszony p. rektor Kostanecki

W Krakowie panuje szkarlatyna i odra.
W  Wydziale IX. sanitarnym Ze rządu Miej­

skiego w  stoł. król. mieście Krakowi" zgłoszo­
no od dnia 13 do 20 bm. nas tępujące choroby 
zakaźne: błonica (dyfterja) 6. płonica (szkarla­
tyna) 24, d a r  brzuszny 3. pa.ratyfus B. 1, n a ­
gminne zapalenie opon mózgowych 1, odra 15, 
ryża 4. mumps 6.

SzŁ.HiibS poranił sanitarjuszai.
Dnia 19 bm. około godziny 19 przybyli dwaj 

sanitarju^ze Krakowskiego Pogotowia ratunko­
wego kare tką  do Stefana Korskiego la t  28, in­
żyniera hutniczego, znm. w  Krakowie przy ul. 
Urzędniczej 3. umysłowo chorego, k tórego  m ie­
li przewieźć kare tką Pogotowia Ratunkowego 
do szpitala św. Ła.znrza.

W czasie, gdy sanitariusze ci wchodzili do 
mieszkania Korskiego, ten trzymając w  ręce 
nćż rzucił się n a  jednego z nich, a  to  Francisz­
ka Krzywdę, la t  27 zadając mu ciężka ranę w 
szyję za uchem. Korskiego uhezwladniła donie- 
ro Straż pożarna przy pomocy sikawek (prądu 
wody) i przewieziono do Zakładu umysłowo 
chorych w  Kobierzynie zaś zranionego Krzyw­
dę do szpitala św. Łazarza w7 Krakowie.

M LuDZlEŻ POZASZKOLNA NA KAZI­
MIERZU PO TRZEBUJE POMOCY.

Prezesową. Kum. opieki n a d  m łodz ieżą  
pozaszko lną  w  dzie ln icy  k az im iersk ie j ,  hr.  
R óża L u b ie ń sk a .  od  sze regu  la t  prowmdzi 
a k c ję  w  te j  dz ie ln icy  opieki nad  m łodzieżą .  
Dzięki e n e r g u  sw ej p a t ro n k i  n a jb ied n ie jsz e  
łzieci te j  dzie ln icy ,  z n a id y w a ’y  zawTsze w y ­
d a tn ą  uom oe. O becnie s k u tk ie m  ak c j i  p o ­
m ocy  dla p ow odz ian ,  spo łeczeńs tw o  za p o m ­
n ia ło  o n a jb iedn ie jszych  dzieciach k az im ie r  
sfcici,. a  br. Ł ub ieńska ,  m im o w ysiłków , co- 
ia .  t ru d n ie j  z d o b y w a  dla sw ych  pupilków7

iP r7&cfsi*gbi©ł,s1̂ ^  E lek tfo tech n śc^ e
I m iy i  :l a r  J U ^ S i C i
Kraków, łsI :a Jasieilońska L. 4. — Telefon 131-98,

iC a k lo u iiia  i fa u n !  o U ie t l8 ń ie  w n ^ l n  i w ^ s ^ a w  lo k a l i  h a n d lo w y c h  
o s i ą g a  i i Q

t a ż y w a i a c i a r ó w e k  „ R « x ”
Oferty i prospekty na ląd u itie  oaipfatn ie.
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lf e b e d n ie j s z e  fundusze ,  a b y  p rzy jść  z po 
mocą, m łodz ieży . C z a sy  .c ię żk ie ,  a le  m us im y  
p am ię tać  o naszych  m łodych  b rac iac h  i sio 
strach .  W sze lk ieg o  rodza ju  d a tk i ,  t a k  w  go- 
fcowifore, j a k  i w  n a tu rz e ,  p rzy jm u je  hr. Ró- 
’a  Ł u b ie ń sk a ,  K ra ik ó w , 'P la c  Jab ło n o w sk ich  
L. 4.
O T W A R C IE  NIEDZIELNYCH UNIWERSYTE­

TÓW T. S. L.
W bieżącym sezonie otwarto już onegdaj 

trzy pierwsze Niedzielne Uniwersytety T. S. L. 
w  Grybou ie, Mielcu i Rzeszowie. Wkrótce n a ­
stąpi ^ w a rc ie  blisko 30 dalszych placówek o. 
światowych T. S. L tego typu nn terenie Ma­
łopolski Zachodniej.

Ubiegłej zimy działało na tym terpnic za­
ledwie 8 Uniwersytetów.

—■— n n o o n n ---------

X  js m i i  s s Ę ^ ^ r p s ; ^ ' ,

ART. MALARZ GUMOWSKI, który  odpo­
wiadał przed Sądem grodzkim za wystąpienie 
na pogrzebie śp. Artura Schroedera, skazany 
został na dwa tygodnie aresztu.

JAN K. FISCHER, złodziejaszek, który 
okradł swego czasu Ks. Kuznowicza. ; stowa­
rzyszenie św Zyty skazany zośtat przez Sad 
Okręgowy na 2 i p t ł  roku więzienia.

„0i»eń csz!?z^dnośc3“.
W dniu ,81 bm. odbędzie1 się jak corocznie. 

„Dzień Oszczędności'* na terenie całej Polski.
W dniu tym, poświęconym propagandzie 

oszczędności wśród najszerszych ster Społe­
czeństwa. odbędzie się o godz. 18-ej min. 15 
specjalna audycja radjowa, w ramach której 
wygłosi przemówienie prezes f eulrnlnego Ku- 
mitPtu Oszczędnościowego 11. P.. dr. Henryk 
Gruber.

W całym kraju zorganizowane zostaną a 
kademje oszczędnościowe, ponadto urządzane 
będą pogadanki okolicznościowe w szkołach, 
stowarzyszeniach, oddziałach w ojskow ym , cd 
działach straży granicznej K. O. P. i t. <1.

Centralny Komitet Oszczędnościowy U. P. 
wyda odezwę k tó ra  rozplakatowana będzie 
na  ulicach i w lokalach ins ty turę j  orzczędno- 
ściowycb. w urzędach pocztowych i na dw or­
cach. Lokale in-tytucyj oszczędnościowych t ę - 1 
da w tym dniu speesnlnie udekorowane.

Delegacja angielskich przem ysłowców
przybywa do Polski.

W niedzielę, dnia 21 boi przy1 ywa do War 
sz iw y  angielska delegacja przemyski w’ókien- 
niczego okręgu Lancashire. Przewodu'cza cym 
delegacji jest. sekretarz stowarzyszenia przę 
dzalników i fabrykantów ba we anych p. 
Ashurst: nonndto w skład delegacji wchodzą 
pp. Driver i Copley.

Delegacja angielska przybywa lo Polski 
celem rozpatrzenia sprawy imoortu przędzy ba­
wełnianej do Polski, a to w związku z rokowa, 
niami handlowemi polsko-angielskiemu toezą- 
cemi się obecnie w Londynie. Delegacja ędzie 
■podejmowana przez Radę Trakta tow ą Samo­
rządów i Organizacyj Gospodarczych 7, W a r ­
szawy guście angielscy udadzą sie do Łodzi 
gdzie przy współudziale Tzhy Przemwsiowofe 
Handlowej będą «ię toczyły na tere ire  Zwiąż 
ku Przemysłu Włókienniczego w Pausrwie Pol. 
skiem rozmowy na temat, związany z przyby­
ciem delegacji.

Pobyt przemysłowców angielskich w Pol 
sce obliczony jest na kilka dni.

Konferencja „z ło iep  bloku" w Brukseli.
W  uh. piątek ot.wa.rta została w Brukseli 

pod przewodnictwem belgijskiego ministra 
spraw zagranicznych Ja sp a ra  konferencja 
państw, należących do złotego bloku. W kon­
ferencji tej —  poza Belgją — Horą udział 
delegaci: Polski, Francji, Włoch. Ilolandji.
Szwajcarii oraz pozostającego w unji celuęj 
z Belgją Lnaemhurga.

Według Agencji Hnvasn, państwa bloku 
złotego będą szukały na. konferencji środków 
realizacji obniżki cen przez wzmożenie obro­
tów, Każdy z tych 6 krajów mógłby zarezer­
wować tylko dla państw bloku złotego możli­
wości zwiększenia importu. Z w ie k a m i^  impor­
tu mogłoby się okazać wskazane z uwagi na 
potrzebę zniżki cen wewnętrznych.

J a k  się wydaje, Francja będzie zalecała na 
konferencji rokowania dwustronne między pań­
stwami, naieżącemi do bloku. Komisja glówn i 
konferencji zebrałaby się ponownie za. dwa 
miesiące w celu zba lania rezultatów, uzyska­
nych na podstawie dotychczasowych rozmowa 
oraz ewentualnie ustanowiłaby wvcgo rodzam 
rozrachunek między konPahentami. P lrozumie

nie, które się osiągnie na konferencji, nie bę­
dzie ^kierowane przeciwko nikomu i będ.ze 
otwarte dla wszystkich krajów. kU re zrealizu­
ją postulat stabilizacji monetarnej.

Ścisła zależność dolara od funta .
B yły  g u b e rn a to r  Fedora! R ę f e r / e  Board  

E ugou jusz  B lack  om aw ia jąc  obecną  sy tu a c je  
g'0-spodarezą S tanów  Z jednoczonych , s tw ie r ­
dził,  iż. jest niem ożliwością! stab il izow an ia  
dolara przed ustabilizow aniem  funta Sze- 
linga.

STABILIZACJA FUNTA?
\Var-znwsk;e sfery bankowe '.iczym&Iy wic, 

domośó. pochodząca z paryskich kói tinanuo- 
wych, jakoby Auglja w ostatniej fkwili miała 
wyrazić gotowość wzięcia udziału w konferei. 
cji bloku złotego, która rozpoczęła, sie v deiu 
-itr b. m. i pocz’ ltioTiia w związku z tern od­
powiednich Kroków w kierunku stah-bzacśi fun­
ta. —  Wiadomość ta nie spitej a 1 ■' w* o z.is 
oficjalnie potwierdzona.

Mwtapa—■-

Zawieszenia eyzekuoyj i ulg podatkowych
DOM AGAJĄ SIĘ KUPCY I PPZEM Y SŁOW CY DOTKNIĘCI FOWOBZIĄ.

W  ub .- 'ś rodę  odbyło  się p le n a rn e  posie­
dzenie Izb y  P rzem ysłow o-H and low e j  dr K r a 1 
ko-wm ’ iid j i " z 'w odn ic tw em  prezesa  Epsteś-' 
na. Na w stęp ie  p rze w o d n iczą cy  p o ś w ię c i ł1 
w spom nien ie  pośmiertnie, bl. p. M aksym iU a-! 
now i N eum anow i,  d ługo le tn iem u  zas łużone­
m u  ra d c y  Izby, poczem  ra d c a  prawmy Izby] 
Dr. Oberłender o d e r y ta ł  sp raw ozdan ie  z dzdai 
ła lności Izbv k ra k o w sk ie j  w osta tn im  o k re ­
sie. AV szczególności p rze d ło ży ła  Izba K o-j 
n i isa tzow i P o w o d z io w em u  W.ic-ewoj,' W alic­
kiem u m em oria ł .  w k ló ry m  prz-edst-■ v\ iłu 
swoje p o g lą d y  na sp raw ę  p o m o c y  dla p rze ­
m ysłu  i h a n d lu  wr okolicach d o tk n ię ty c h  po 
w ódzią  i w y su n ę ła  w nioski w  kierunku uzy­
skania pom ocy k red ytow ej, u lg p odatko­
w ych  oraz zaw ieszenia na rok egzek ueyj w: 
zakresie w szystk ich  fcezpośreunich podat­
k ów  państw ow ych  i op łat sam orządow ych; 
w obec kupców  i przem ysłow ców , zatnieszlui 
jąeych  tereny d otknięte pow odzią, łzba in- 
te rw e n jo w a ła  dniej u w ładz c e n tra ln y c h ,  w 
różnych  a k tu a ln y c h  sp raw ach  k o m u n ik a c y j ­
nych . t a n f  ko le jow ych  i ce lnvch . w draża ła  
opinje co do szeregu  zagadn ień  g o sp o d a r ­
czych, b ędących  p rzedm io tem  rozważam 
w ładz cen tra ln y ch  i t. d.

S p raw ozdan ie  p rzy ję ło  P len a rn e  Z e b ra ­
nie jednom yśln ie  do w iadom ości,  poczem  
w iceprezes Izby K w iatkow sk i referow ał pro

jekt prelim inarza budżetow ego Izby na rok 
1935. Stwierdził  on, że b u d ż e t  Izby u leg ł  
dalsze j redukc ji ,  w y w o łan e j  koniecznosc ia -  
mi oszczędnośc iow em i i w y ra ża  się po s t ro ­
nie dochodów  kw otą  386.31.5 zł., zaś po stro  
nie w y d a tk ó w  kw otą  386.254 zł. —  W d y ­
skusji nad  budże tem  przem aw ia li  radcow ie  
F:c, Rąb i M ayzel, podnosząc  konieczność* 
p op ie ran ia  szko ln ic tw a  zaw odow ego  i d o ­
k s z ta łc a ją c e g o  przez w ładze  p a ń s tw o w e  i 
sam orządow e.  P re l im inarz  b u d ż e to w y  p rz y ­
jęło P le n a rn e  Zebran ie  jednom yśln ie .

N astępn ie  na w niosek  prez. Epstem a wy 
b rano  jednom yśln ie  K om isję  R ew izy jną  do 
b u d że tu  za r. 1934 w d o ty c h cz aso w y m  s k ła ­
dzie. a m ianow icie  pp- W . A nczyca, Jnż. A. 
Atlelm ana, A. Ritterm anna, Inż. L. Skarżeń- 
sk iego  i B. W einsberga.

IV końcu  uchw alono  na w niosek Z a rzą d u  
Izby rezolucje, uzna jącą  za n iezgodn e z zs 
sadam i etyk i kupieckiej żądanie przez firmy 
handlow e od dostawców- t. zw . premij dla 
personalu w formie w y p ła ty  z końcem  roku  
g ra ty f ik a c y j  p ro ce n to w y ch  od obro tu  rocz 
nego.

N a d to  zgłosili w nioski radcowrie: Inż.
A delm an, Ader i Jam ontt w sp raw ach  k o le ­
jow ych  i te lefonicznych, poczem P rzew odu .  
ezacv z a m k n a t  posiedzenie.

:--------- ODO----------

Jak będzis przeprowadzone oddłużenie rolnictwa?
W ,.Gazecie Polskiej" ukazał sie wywmd 

z ministrem skarbu prof Wł 7.awadzkim nn 
temat- zasad, nn których oparto projektowane 
oddłużenie rolnictwa.

Ulgi przewidziane w projektowanych rozno 
rządzeniach charakteryzuje p. Zawadzki -w na 
stępujących słowach-

UPRZYWILEJOWANIE KAS OSZCZĘDNOŚCI 
I BANKÓW.

S.a one dosyć różne ; zależno od charakteru

D s l i  i ( c d i l t n n i B   ̂ ®
f f

W ł a a ł r i t  J w ie t l i iy m

Now a karta w  dziejach k in em atografii! — N ie było niczego pod orn ego  ad czapdw rzym skich  
cyrków. — Najwm ksze arcydziero stw orzone pod kierow niclw em  W S. VAN DYKĘ’A iwórer  

Człowieka Małpy", „Trader TTorn* i Eskinio" —

M I Ł O Ś Ć

i

M w w a s X » “ ”  J O H N Y  W E I S S H H J L L E K
C złowiek o zw ierzęcych nerwach, sław n y m istrz pM waeki. który w  film ie tw a dokazuje cnd^si 
zręczności i siły. — oraz czarująca K a u r e a n  ( , ’ i i  I l l s a r ,  Meli! H a m i l t o n ,  P a w e ł  C a-
Y it n a u g t o  — K e ż . < e a ’pic G lfr ^ o n s .  — Sensacja goni za sensacja. — Przygody, która 
każdego w nraw ią w osłun ien ie. — N ajw iększe nap ięcie  — najciekaw sza akcia — najczulsza, 
m iłość. — Film  .Człowiek Małpa" był zaledw ie V100 częścią teyo n iebyw ałego arcydzieła, 
którego się  n ie  da ODisać. — Każdy musi je zobaczyć. Mimo n iebyw ałych kosztów nabycia  
tego film u ceny, m iejsc niezm ienione. — Ponadto w  program ie: M iędzynar. Zawody B alonów  
Wolnyc.b o puhar Gordon Renuetta w  W arszawie. — Początek seansów  w dnie pow szednie  
o godz 5, 7 i 9 1 0  w niedzielę i św ięta  o g. 3 pop. Program Nr. 6. Sala centralnie w entylow ana.

w  sobotę dnia 20 bm. o godz. 3 nop, W niedzie lę  dnia 2t o godzin ie 10 i 12 przedn udniem

PORaMK! FILMOWE
C Z Y  l U C Y H H  T O  D Z I E W C Z Y N !
w e*J. r o i i : Jertwśga Ssnosarsks Sun. B o do . C e n y  m ie jsc  od 50 or.

t zarówno dłużnika jak i wierzyciela. Jeżeli cho 
dzj o ostatniego, to przeprowadza się, tałi sa­
rno jak i w poprzednio wydanych ustawach 
ścisłe rozróżnienie pomtędzv kretl-Wciu zorgani­
zowanym t, j. aparatem kredytowym, a wie­
rzycielem prywatnym. Otoezmńe specjalną opie 
ką aparaiu kredytowego t j. pośrednicząeego 
pomiędzy anonimową masą wkładców, a  dłuż­
nikami i nawet pewne uprzywilejowanie go w 
stosunku do indywidualnego wierzyciela wyda­
je się" zrozumiale samo przez się, Wszelkie n a ­
rażenie instytucji kredytowej na, s tra ty  mogło­
by poderwać zaufanie do niej i pociągnąć 
wtórne konsekwencje wielokrotnie przekracza­
jące rozmiar poniesionej • istotnie ofiary. Jest 
to szczególnie ważne w stosunku do naszego 
aparatu kredytowego, s tykającego się z rol­
nictwem — nie jest to bowiem kilka banków . 
gdzie lokowaliby pieniądze bogaci, ale setki 
kas oszczędności i tysiące spółdzielni, groma 
dzące kromne grosze miĘonów wkładców.

ZWĘŻONF ULGI DLA ŚREDNIEJ 
WŁASNOŚCI.

Jeżeli natomiast, idzie o dłużnika, to pro­
jekty przewidują najdalej idące uprzywilejowa. 
nie własności drobnej. Wł,%snośS «relnia ko ­
rzystać będzie z bardzo znacznych także, acz­
kolwiek nieco zwężonych ulg — będzie tu ró­
wnież wzięte pod uwagę kryterjum zadłużenia, 
tak. aby wykluczyć od dobrodziejstw akcji 
nadmiernie zadłużonych, nie rokujących na­
dziei na wybrnięcie z tnidności. Najmniejsze 
ulgi będą przysługiwały wielkiej własności, 
której je< t łatwiej, niż poprzednim kategoriom 
wyjść 7. trudności poświęcają,ę.*częśe, chociażby 
żnaczną posiadanych gnmfuw. Kręterjum przy 
jętem dla tych trzech kafcgorji je4. w zasa 
dzie obszar gruntów; specjalne przepisy jednał 
pozwalaja na plastyczne traktowanie tego kry- 
lerjum i dostosowanie go do warunków roz­

maitych okręgów a nawet kategorii gospo­
darstw. j “

ZASADY KONWERSJI.

Przechodząc ł eraz do samych ulg. mami" 
przudewszystkiem ulgi z samego prawa. Więc 
po pierwsze, możność otmmrta dla w.-zystkioh 
skemwertowania części zadłużenia prywańf£go 
na kredyt długoterminowy. Dotyczy to w za­
sadzie długów zabezpieczonych av pierwszej 

p owie szacunku (t, zw. bezpieczeństwo piini- 
lamp'): tylko dla bardzo w elk ich  obszarów, 
ze względu na trudności ich spieniężenia, za­
bezpieczenie hędzie musiało bvć I p o s z p .

SPLACALNOŚĆ DŁUGU W CIĄGTJ 50 LAT.
Kredy*- o którym mowa, będzie udzielony 

w 4 i pół proc. listach zastawnych, która wie­
rzyciel będzie obowiązany przyjmować al pari.
Prż.edsfawia to dla dłużnika możność zastąpie­
nia długu wymagalnego natychmiast., i często 
kro" wysoko oprocentowanego, na dług opro­
centowany umiarkowanie i płatny w ciągu lat 
50 c.u; dla wierzyciela zaś zastąpienie wierzy­
telności trudno ściągalnej lub nieściągalnej 
przez, papier pewny mający swą okieśloną 
wartość giełdową.

\nalog'czna do poprzedniej i również od­
nosząca sie do wszystkich jest ulga polegają­
ca na możności spłacenia w ciągu trzech la t  
każdego długu prywatnego praekraczaSącego 
rO0 zł. papierami wartościowemu, zarówno p ań ­
stwowemu iak i listami zastawnemi towarzystw 
kredytowyi.Ii —  ,po kursie uprzywilejowanym.

Pozostałe ulgi z mocy praw a odnoszą się 
specjaln,e do drobnej ; średniej własności. Er- - 
clą one polegały na rozłożeniu splafw kapitału 
długu prywatnego na lat 14, nn obniżeniu o- 
procentowania do 3 proc., wre ;zeie na bonifi­
katach. z k tórych będzie koTzysH.ć drobna 
własność w razie przedterminowej spłaty go­
tówkowe j.

T'"
Ubytek z o t a p n  n* puH tetóu jlw cIi.
W arszaw a, 20. 10. (Telef. wł). W  b ie żą ­

cym  ro k u  akadem ick im  s tw ie rdzono  na, P o ­
litechn ice  W arszaw sk ie j ,  oraz na P o l i te c h n i­
ce L w ow sk ie j  m niejszą iłeść zgłoszeń  no­
w ych  studentów . N a P o litech n ik ę W arsczaw  
ską zg ’osiło  się  1000 studentów , gd y  w ro­
ku ubiegłym  b y ło  1200 zgłoszeń . Ten sam  
mniej w ięcej u b ytek  odczuw a P olitechn ik a  
L w ow ska. N a  U n iw ersy te c ie  W a rsza w sk im  
zapisa ło  sie n o w y ch  s tu d e n tó w  w  tym, roku. 
m niej w ięce j  ty le , ile w  roku ubiegłym .

N O W C - O T W A R T A

restauracja i bu?e5
„ 2 & C I S Z S "

p r t s  u licy  SZEWSKIEJ 2 7  (rftęi p l a n t )

poi Kierownictwem (b. wisie. Kasiami Zitrciaiskp 
P- WACŁAWA LIP IŃ S K IE G O
pdleca znakomite ob'ady, menu z 3-dań 1 zł. 30 gr 
kolacje oraz śniadania wlade/iskie. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimna i ciepłe przekąski.

K r ó i o l b ć j c a

35-ietni Pic er Gierogjew.

ZJAZD S ADOWNIKÓW W TARNOWIE.
J a k  donoszą nam z Tam owa: Odbył fi? 

przewodnictwem orof. Owidzkiego zjazd sa­
downików powiatu tarnowskiego, należących 
do sekcji sadowniczej przy O. T. R. Refc ia ty  
wygłosili Dr. Kawecki n a  temat walki ze 
szkodnikami drzew owocowych i prof Mazur 
o czołowych odmianach owocow śpraw y o r­
ganizacyjne- referował p. Gładysz. W  ożywia­
nej dyskusji wziął m. i. udział dr, Ziobrowsk5 
delegat Tzbv Rolniczej z K rakowa.

OeO—
Warszawa, 20. 10. (Telef. wi.) W dniu !f> 

bm. mija termin ustalania list wyborczych do 
izb przemysłowo-handlowych. Prawdopodobnie 
dojdzie do porozumienia i wystawienia list je­
dnolitych.
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Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie
w uszach, bezsenności, ziem samopoczuciu, po­
drażnieniu, należy natychm iast zastosować wy­
próbowany przy dolegliwościach środek — 
wodę gorzka Franciszka.Józefa. Zalecana przez 
lekarzv.

■wir

i m i s t s r  t o l a n ? i  R . s v a l

został mianowany następcą zamordowanego mi 
n istra Barlhou

Francja będzie nadal usuwać
cudzoziemskich robotników.

Paryż (PAT). Delegacja uczestników pocho­
du „głodomorów" wzięła udział w posiedzeniu 
rady  generalnej w Lilie. Rada generalna wy­
niosła uchwalę, domagającą, się jaknajskutecz- 
niejszej pomocy ze strony państwa dla bezro­
botnych Francuzów. Wniosek zgłoszony przez 
komunistów, domagający się, by  zaprzestano 
wydalania robotników cudzoziemskich, rada 
generalna odrzuciła. Przyjęto natomiast inny 
wniosek, w myśl którego wydalani z Francji 
robotnicy cudzoziemscy mają mieć pokryte ko ­
szta podróży do kraju  pochodzenia.

Czy min. t a u e t  pozostanie w rządzie?
Paryż, (PA T). W  Tulon ie  rozpoczęły  sic 

o b r a d y  do ro cz n eg o  kongresu  n eosocja listów . 
Z a in te re so w a n ie  w z b u d z a  s p ra w a  dalszego  
udziału w  rządzie min. Marcjueta. Część d e­
leg a tó w  neo so c ja l is ty cz n y ch  kategoryczn ie  
dom aga się  ustąpienia Marąueta. S ta rs i  p rzy  
w ó d e y  z R e n a u d e le m  n a  czele  n ig d y  nie 
by li  w ie lk im i zw o lenn ikam i u d z ia łu  neoso- 
c ja l i s tów  w  ob ec n y m  gab inec ie  i godzili się 
je d y n ie  na. w s tą p ien ie  d o  g a b in e tu  m in is tra  
M arq n e ta  w  ch a ra k te rz e  p ry w a tn y m .  Inn i  
w p ływ ow i cz łonkow ie  p a r t j i  neosocja lis tów , 
j a k  d e p u to w a n i  D e a t  i M o r tagnon  w y  en w ła ­
d a l i  s ię  g o r ą c o  za w zięciem  u d z ia łu  w  rzą­
dzie ,  n iem n ie j  obecnie rów nież uw ażają, że 
m inister Marąuet w yp ełn ił już sw e zadanie. 
S am  M a rą u e t  a k c e n tu je  swą. n ieza leżność  i 
tw ie rdz i ,  że ustąpi z rządu w ów czas, gd y  
uzna to  za konieczne. W  tych  w aru n k ac h ,  
j a k  p rze w id u ją  dzienniki ,  min. Ma.rquet b ę ­
dzie  m usia ł  albo u s tą p ić  z rządu ,  albo- z p a r ­
tji. Sprawa rozstrzygnie się w n iedzielę.

Funt i t io b r  nadal zwyżkują.
W arszaw a, 20 paźdz ie rn ika .  (PAT). W  

dniu dzisiejszym  zapoczątkow ana wczoraj 
m°c n a tendencja dla funta an giełsk ., t r w a ła  
^  dalszym  ciągu . Funt osiągn ą ł dawno nie-
notow ane k ursy. D ew izę n a  L o n d y n  n o to w a  
110 'wczoraj w  W arszaw ie  26-20 w obec 26.04 
w czo ra j  w' Zurichu 15.11 w obec  15.03 i pół, 
w  Paryżu p rz y  o tw arc iu  74.7S w obec 74 63 
p rz y  wczora.jszem zam knięciu .  W ieszc ie  w 
Londynie w  g o dz inach  późnie jszych  frank  
b y ł  n o to w a n y  już  75.03 co w skazu je  n a  dal 
s z ą  t e n d e n c ję  zw yżkow ą fun ta .   ̂ _

D ew iza na N ow y  Jork również zw yżku­
je: w  Zurichu z 3.04Vs w czora j  do  8.047« 
dziś. W  Paryżu  z 15-07% do  15 00 K fl je l |

W a rsza w ie  zw y ż k o w a ł  z 5.25=/* do 5.27.
L o n d y n ie  dew iza  n a  N ow y  J o i v  spa t  a 

zw a ży w sz y  n a  s to su n k o w o  znacznie w iększy  
w zrost kursu funta. N otow ano  ją  dttisiaj w 
f a m a c h  późniejszych  4.97V« wobec 
4.9578 w czo ra j  p rz v  zaniknięciu.

łn n e  dew izy  pow ażniejszych  zmian nie
w y k az u ją .

GIEŁDA w a r s z a w s k a .

U c z e s t n k y  p o g r z e b u
opuszczają Biafogród.

Biaicgród, 20. 10. (PAT.) Król Karol ru. 
muński wczoraj wieczorem opuścił Białogród 
w towarzystwie ministra spraw zagranicznych 
Tituiesco i swej świty. W ciągu nocy odjechali 
również z Białogrodu ministrowie spraw za­
granicznych Benesz, Masimos i Ruszdi bey.

Dziś o godz. 9 rano odleciał samolotem z 
Bia-1 ogrodu prcmjer Goering.

Dziś rano zebrała się na posiedzenie izba 
poselska oraz senat. Jest to pierwsze posiedze­
nie now'ej sesji.

O FIC JA L N E  WIZYTY G O ER ING A.

Berlin, (PAT.) Niemieckie Biuro informa­

cyjne donosi z Białogrodu: Prcmjer pruski dr. 
Goering został wczoraj przyjęty na zamku De. 
dinje na specjainem posłuchaniu przez króio 
wą Marję jugosłowiańską, Prcmjer Goering n a ­
stępnie został przyjęty na tym samym zamka 
przez królową Marję rumuńską oraz przez kró­
la Karola rumuńskiego^ który odbył z nim 
dłuższą rozmowę.

Wieczorem prcmjer Goering złożył wizytę 
irb rstro w i spraw  zag ra n iczn y ch  Jew ficzo w i.

Berlin, 21). 10. (PAT). Premjer pruski Goe­
ring powrócił dziś samolotem z Białogrodu do 
Berlina.

@ ! # w i f  t o w s r z i K i  P a i c n c z a
w ręEfóch policfi beigilskief.

Bruksela, (PAT.) Na skutek doniesień z za­
granicy żandarmeria dokonała w kilku ho (er 
lach w Leodjum aresztowania paru osobników, 
podejrzanych o udział w organizacji zamachu 
na króla Aleksandra i ministra Barthou.

Aresztowano mianowicie trzech Jugosło­
wian, z których dwóch stale zamieszkuje w 
Belgji. Znani oni byli z należenia do chorwac­
kich orga-uizacyj terorystycznych. Trzeci aresz. 
townny Stefan Pericz uję ty  był w chwili, gdy  
wsiadał do pociągu, pragnąc udać się do Osten 
dy. Znaleziono przy nim znaczne sumy pienięż­
ne w walutach zagranicznych. Żandarmeria 
belgijska, przypuszcza, iż udało się jej ująć 
głównego współpracownika Pavelicza. Pericz 
przebywał już w lipc-u w Brukseli celem zor­
ganizowania stowarzyszenia terorystów chor­
wackich, przebywających na emigracji w Bel-
gji-

Tajna kryjówka terorystów 
macedońskich w Sofji.

Sofja, (PAT.) Policja polityczna wykryła w
A

mieszkaniu pewnego Macedończyka, k tóry już 
od dłuższego czasu uchodził za podejrzanego, 
kryjówkę trzech członków rozwiązanej mace. 
dońskiej organizacji rewolucyjnej.  Oprócz 
trzech terorystów — Medarowa, Argirowa i 
Stefanowa —  aresztowano również właściciela 
mieszkania Panezewa, k tó ry  dawał schronienie 
terorystom już od kilku tygodni. Wediug mel­
dunku policyjnego, Panczew pozostawał w 
kontakcie z kierownikami macedońskiej orga­
nizacji rewolucyjnej i otrzymywał od nich środ­
ki pieniężne dla podziału wśród ukrywających 
się w stolicy komitadżów. Aresztowany Meda- 
row poszukiwany był oddawna przez policję za 
udział w morderstwie znanego dziennikarza 
bułgarskiego Pundewa. Dwaj inni aresztowani 
mają jakoby również liczne morderstwa na su­
mieniu. —  Wkrótce po aresztowaniu Panczew 
usiłował popełnić samobójstwo, zdołano jednak 
temu w porę przeszkodzić.

 00-------

n e f t s G k  w  w a l c e z K o $ d » ł a R
Paryż, (PAT). Z Meksyku donoszą: P arla­

ment przyjął uchwałę, domagającą się, by 
prezydent Rodriguez wydalił z Meksyku wszy­
stkich biskupów i arcybiskupów katolickich.

X X

sekretarz stanu kardynał Pacelli przybył dziś 
do Rio de Janeiro z oficjalną wizytą, witany 
przez nieprzejrzane tłumy wiernych. K ardynał 
Pacelli ma z pod statui Chrystusa na  górze 
Oe-cova udzielić błogosławieństwa papieskiego, 
które przez radjo nadawane ma być na cały 
świat. W niedzielę rano na największym placu 
w Rio de Janeiro odbędzie się uroczysta Msza

i i

Powrót kardynała Pacellega
z Argentyny.

Rio de Janeiro (PAT). W  drodze powrotnej połowa. W  niedzielę wieczorem kardynał Pa- 
ko iw resu  eucharystycznego w Buenos Aires cciii udaje się w dalszą podróż.

^ a C T f l f e n e i a  A s t u p j t .
Paryż, (PAT). Z M a dry tu  donoszą :  P a c y j n ika rzom  ośw iadczył,  iż b y ł  jednym  z orga-  

fikacia A sturji postępuje bardzo szybkG na- jn iz a to ró w  w a lk  w  Barcelon ie ,  p rzy z n a ł ,  iż 
przód. W o js k a  rzą d o w e za ję ły  Mieres, Pola,
Delena,  U.jo i S am a  de L angreo ,  _ gdzie  do ­
ty c h c z a s  u t r z y m y w a ły  się znaczniejsza g r u ­
p y  p o w s ta ń c ó w . ' Rozbici przez wojska rzą­
dow e, p o z o s ta w il i  na placu w alki przeszło  
3 onn  k a r a b in ó w  i w ielką ilość am unicji.

W arszawa, 20. 10. (Telef. wid. Giełda dewi­
zowa: Belgia 123 65. Holandja 358.70, Londyn 
26.20, Nowy Jo rk  5.27, Paryż 34.90, P raga 
2- 1 0 ,  Szwajcarja 172.70. Sztokholm l-m.10, 
Włochy 45.35, Berlin 213.35. Obroty mmc; mz 
średnie, tendencja mocniejsza dla dewiz na 
Londyn i Nowy Jork .

Dolar prywatnie 5.24, rubel z lo ty  Ł oS , < o- 
Tar złoty 8.01, m arka  niemiecka 187.00, lunt 
szteriingów 26.16.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 78.oO, 
Inwestycyjna serj. 121.90, inwestycyjna 117.75,

P o w stań c y ,  k tó rz y  nie dos ta l i  się do n iew o­
li, w raz  ze sw ym i p rzyw ódcam i,  schronili 
się w gó rach .  O ddzia ły  wojsk rządow ych 
u w oln iły  przeszło  160 z a k ła d n ik ó w ,  k tó ry c h  
p o w s ta ń cy  uprowadzili  z sobą z O r i e d i  i in ­
nych m iast.

P R ZY W Ó D C A  P O W S T A N IA  
W  K A T A L O N JI  Z B IE G Ł  DO F R A N C JI .

P a ry ż ,  (PAT). Do P e rp ig u a n  przyby ło  
około 30 au to n o m is tó w  k a ta lo ń sk ic h ,  k tó ­
rym  uda ło  się p rzek roczyć  g ran icę  i zmylić 
czu jność h iszpańsk ie j  ża n d arm eri i .  W śród 
zbiegów zna jdu ją  sio m. in. B ad ia  — by ły  
nacze ln ik  w ydz ia łu  bez p ie cz eń s tw a  w Kata-  
ionji. Badia w  w yw iadz ie  udzie lonym  dzien-

dola row a 74.88, k o n w ersy jn a  67.50.
Akcje: Bank Polski 96.00, Lilpop 11.00, Ha- 

berbusch 35.00. Tendencja mocniejsza dla po­
życzek państwowych, dla listów zastawnych 
i akeyj. Prywatnie śląska 68.73.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJf?

Warszawa, 20. 10. (Telef. wł.). Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państwowej Lotcrji Klaso­
wej padły wygrane: 10.000 zł. na  nry 164.458, 
5.C00 zł. na nry  150.248, 136.017. po 2.000 zł. 
na nry 87.666, 174.912,’ po 1.000 zł. na nry 
46.140, 47.276. 142. 951.

k azał strzelać do w ojsk  rządow ych. W  decy  
d u ją c e j  chwili zn a c z n a  część u g ru p o w a ń  k a ­
ta lońsk ich ,  ja k  tw ie rdz i  B adia ,  n ie  dopisa ła .  
Obaj p r z y w ó d c y  k a ta lo ń s c y  zapowiedzieli,  
iż b ę d ą  kontynuow ali w alkę o w olność Ka- 
talonji.

K ow o-ctw arty

z m im  m m m m m

m n a n i t a s
w u m m m i

przy ul. Blich L. 3. Tel. 111-04 i 181-04.

(właśc.) s. Stawowiak.
Urządza pogrzeby od najskrom niejszych do 
najwspanialszych, oraz ekshum uje i przewozi 

zwłoki do w szystk ich  krajów Europy.

Ceny k o n k u r e n c y j n e !

M ia n o w a n ia  p r o f e s a r ó w
na wyższych uczelniach.

W arszaw a ,  20. 10. (Telef.). Na w n iosek  
m in is tra  W R i O p  Plewy d e a t  R zp ji te i  m ia ­
now ał profesorów : w Wilnie M aks B osego  
profesorem  neurologji ,  Miecz. L im a n o w sk ie ­
go  prof. gcografji  fizycznej. Ign. A bram ow i­
cza prof. ty tu la r n y m  na W ydz. lekarskim .!

W e Lw owie: T ad e u sza  Bigę pro feso rem  
ty tu la r n y m  n a  W ydz. p raw a ,  K s. Boi. R o ­
s ińsk iego  pro feso rem  ty tu la r n y m  na W ydz.!  
h u m a n is ty c zn y m .  F ra n c .  S m olkę  pro feso rem  
ty tu la r n y m  n a  W ydz. łnnnaofc, tycznym .

Na U niw ersy tec ie  w arszaw sk im : Fel.  Er* 
b r icha  p ro fesorem  o to r inok iryngo log  ji, R o ­
m a n a  K ozłow sk iego  profesorem  pale 'V to lo -  
gji-

V» P oznan iu :  prof, C zes ław a Z nau irc ry -  
sk iego , p ro feso rem  filozofji p raw a .  \

ZG ŁO SZENIE W Y S T Ą P IE N IA  Z K L U B U  B B .j
W a rsza w a ,  20. 10. (Telef.) L u d w ik  Bo-! 

czoń. nauczycie l  % W io lk o p o p k i  k tó ry  został! 
w y b ra n y  do Sejm u z l i s ty  B. B. nr. L. w okr.j 
35 P oznań -R aw icz  nadesła ł  do  prezydjmn, 
B. B. list w k tó ry m  ośw iadczył,  że z pow o­
du stosunków7 po l i tycznych  n ie  może dłużej] 
na leżeć  do B. B. List ten  spoczyw ał  w B. B. 
od  k i lk u  dn i i n ie  zos ta ł  do tąd  za ła tw iony .  
W  kolach se jm ow ych k u rsu je  w ers ja ,  iż po ­
dob n y ch  zaw iadom ień  o trzym a B. B. w ię ­
cej.

POTANIENIE PASZPORTÓW WĄTPLIWE.
Warszawa, 20. 10. (Telef. wł.) Opracowany 

przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pro­
jek t  obniżenia cen paszportów spotkał się z 
dużem uznaniem sfer gospodarczych. Ponie­
waż jednak Minister.-!wo Skarbu jest temu pro 
jekfowi przeciwne, należy wątpić, czy projekt 
wejdzie w7 życie.

S PR A W O Z D A N IE  IZBY K O N T R O L I W  
S E J M IE  I S E N A C IE .

W arszaw a ,  20. 10. (Telef.). W  dniu  dzi­
sie jszym  prezes  N ajw yższe j  Izby  K ontro li  
K rzem ińsk i złożył w izy ty  m arsza łkow i S e j­
mu p. Św ita lsk ienui i m arsz . S e n a tu  p R acz  
kiewiczowi i w ręczy ł im sp raw o zd a n ia  z 
czynności Izb y  K on tro li  P a ń s tw a  w  ubieg ł ,  
okresie  budże tow ym .

PLASTYCY KRAKOWSCY W E WŁASNYM 
DOMU.

Wczoraj w sobotę, w godzinach południo- 
"  ycb, odbyło się otwarcie własnego domu K ra­
kowskiego Związku Artystów P lastyków przy 
ul. Łobzowskiej 3. Dom ten wybudowali oni 
na parceli, ofiarowanej im przed parn la ty  
pizez gminę, a po całkowitcin wykończeniu 
u n ę t rz a  służyć będzie jako ognisko ruchu a r ty ­
stycznego i miejsce imprez artystycznych. Na 
i.ązie wybudowano salę, w której o twarto 
pierwszą wystawę plastyków krakowskich, 
członków Związków. W miarę środków nastą­
pi dalsza budowa.

Wybory do rad gromadzkich
w województwie krakowskiem.

W p ią tek  19 bm. o d b y ły  się wo w szyst­
kich grom adach powiatu krakow skiego w y ­
bory do rad grom adzkich. Glosow anie  odby 
ło się w łaściw ie  ty lk o  w  20-tu  g ro m ad a ch ,  
g d y ż  w  p o zos ta łych  150 doszło do k o m p ro ­
misu, w rezu ltac ie  k tó re g o  zg łoszone z o s ta ­
ły  uzgodnione lis ty  o m ieszanym  c h a r a k te ­
rze politycznym , rep rez en tu jące  za rów no 
obóz p ro rządow y , ja k  i  ludow ców . P rz e w a ż ­
nie o b sa d a  ty c h  lis t  w y p a d a  po 50 procent 
dla obu tych  ugrupowań, w  n ie k tó ry c h  j e d ­
n a k  g ro m ad a ch ,  w  sk ład  ra d y  w chodzić  b ę ­
d ą  także reprezentanci stronnictw a narodo  
w ego  (np. w  Cholerzynie ,  S tronn ic tw o  N ar .  
5 m a n d a tó w ) .  O czywiście  w  ty  cli gm inach ,  
w  k tó r y c h  doszło do u zgodn ien ia  lis ty ,  a k tu  
głosow an ia  nie było, przechodz i ła  ty lk o  li­
sta kom prom isow a.

P ó z a te m  og łoszone już zo s ta ły  w y b o ry  
d o  rad  g ro m ad z k ich  w pow iec ie  now otar­
skim , lim anow skim , now o sąd e ck im  i b rze­
skim . O dbędą  się one w  na jb liż szych  dn iach .  
.W pow iec ie ch rz an o w sk im  ty lk o  w trze ch

g lora a Cl a en zdo łano  zgłosić o d ręb n e  lis ty ,  
poza tem  bowiem zgłoszone zo s ta ły  l is ty  w ó j 
towskie . IV pow iecie w adow ick im  V  54 gmi­
nach o d b ęd ą  się w y b o ry  a w  00 doszło"’ do 
kom prom isu .

M YNIK GLOSOWANIA W POW.
KRAKOWSKIM.

Jak  się z miarodajnych źródeł dowiaduje, 
my, scisle dane, dotyczące przebiegu wyborów 
przedstawiają się następująco: Na ogólną licz­
bę 175 gromad w powiecie krakowskim zgło. 
szeno z ramienia B. B. wspólnie z kompromiso- 
wemi list 132, natomiast w pozostałych 23 gro. 
madach miały się odbyć wybory.

W ybory  odbyły się ostatecznie tylko w 21 
gromadach, bo w ostatniej chwili w dwu gro­
madach doszło do uzgodnienia kandydatur.

Na tych 21 gromad przypadało 420 manda­
tów. ty  rezultacie glosowania B. B. W. R. 
uzyskał 357 mandatów. Stron. Ludowe 27, 
Stron. Agrarne 20 Stron. Narodowe 3, PPS 1, 
bezpartyjni 10, różni 2.
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Najwyższe odznaczenie na Wystawach w Katowicach i Radomiu. 

N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów Kościelnych
Pracow nia: Fr. Konaczyóski i Ska Sklep: |

Telefon 134-65.
K r a k ó w ,  r a i .  B r a c k a  2 . Teiefon 123-30. |

Posiada na składzie wielki wybór m aterjałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z brom u, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organiz&cyJ W ojskow ych, L egionow ych, 

Strzeleck ich , C echow ych, H arcerskich, Strażackich  i t. p.
i m

masło d e ­
serowo za­
w ie ra ją ce

Wyborowe
w ysoki procent tłuszczu zachowujące d łu ­
go swa świeżość, oraz dw orskie (kuchen­
ne) codziennie  świeże — poleca po  przy- 

siqpnych cenach

K A Z I M I E R Z  B A R T O S Z E W S K I

K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  4 9 .

ROK ZAŁ. 1911 . T K L E F . 1 1 2 - 3 0 .

Najniższe ceny!
Największy wybór!

A N O D Ó w k Y 'r a d io w T r f .1 y S T  Ż A R Ó W K I do  lam p e le k try c z n y c h  g w a ra n to w a n e  7.1.1.10,

Dom Handlowy THE KRI3CHER Kraków, Fiorjańska 9 .

W ó ik i  dziec. o i  zł. 23.—, lalkow e od 
zł. 17.—. Ł Ó Ż E C Z K A  dziecięce ud zł,
55.—, R O W E R Y  balonow e, drogowe, 
m ęskie, dam skie, chłopięce, oraz  wszel­
k ie  części rowerowe, angielsk ie, fran­
cuskie, i krajow e. Opony i dętk i stale 
św ieży towar. G R AM OFONY k oncer­
tow e i walizkowe oryg. szw ajcarskie 
od zł, 75.—, SP R Ę Ż Y N Y , igły, całe 
w erk i i m em brany. P Ł Y T Y  gram ofo­
nowe najnow sze nagran ia  od zł. 1.80 
R O W E R K I dziecięce o 3 kółkach zł. 15.
H U L A J N O G I  w na jlep szem  w y k o n a n iu  

l a t a r k i  e le k try c z n e  h a ie c z n ie  ta n ie  od 75 g r . ,  ż a ró w k i 75 g r ., b a tc r je  38 g r.,

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIU
©«S zt. 2 5 — mefr kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD W5 TC*AZ©W I ©SZKLEŃ

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kraków, Alela Krasińskie?!© 25. Teł. 106-16

(dom własny), 
przijiimiłe równiei reparacje ! odnowy*

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza rów nież ramy lub szyny ie lazn e

15 złotych m edali w 31 lat pracy.

K A P E L U S Z E
dla Przewie!, D uchow ień­
stwa poleca kapelusznik  

damski i m ęski
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ul. św . Jana 12, 
rów nież w ykonuje w sze l­
k ie  roboty w  zakres ka- 
pelusznictw a wchodzące  
W ykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

T a p c z a n y  - o t o m a n y
rozkładanki, m aterace, 

w łó sien ce , tanio sprzedaje 
tapicer, św. Tom asza 4. 
Przyjm uje w szelk ie  repe­
racje naw et najbardziej 

zniszczonych.

K A D Z ID Ł O
K o ś c i e l n e  K rólew skie  
zł. 5.90, doborowe 4 zł. 
za kg. wraz z opakow a­
niem . Dostarcza Labora- 
torjum „Derma*, K raków  

P lac N ow y 16/8.

Kaiielusze n i
Nejnowsze modele— 

najniższe ceny!!!

fla Sen MM,
Kraków, ul. Brodzka 13.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca:

R O M A N

s o U s a p ra o c la  t®n>mwu
p o r o o f 3 ? 7 E ’c i ć  s i « ;  t w a  c » ^ f f « s s c i i « 5 c s y c f t  s « e

er „Glosie M arodu t t

Kraków, 
ulica Florjańska 40

Kapelusze
męskie

na obecny sezon
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dem XX. Marków.

Wykonnji wszelkie reperacji.

1Maturyczne i dokształcające k u n y  |

„WIEDZA”
Kraków, u!. Bron. Pierac dego 14/1.
przygotow trąee w drodze korespondencji, zapo- 
m ocą przystępnie i wyczerpująco oprucowa- 
uvnli skryptów, program ów i m iesięcznych  
tem atów  oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie.

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny
1934 35 i to na:

1) K urs m atu ry  czn y  gim nazjum .
2) K u r s  m a t u r y c z n y  p ó ł r o c z n y  r e p e -  

t y t o r y j n y
3) K u r s  ś r e d n i  do e g z a m in u  z 6 -c iu  

k la s  g im n a z ja ln y c h .
4) K u r s  n iż s z y  z z a k r e s u  ł-ch  k l a s g i m n .
5) K u r s  7 -m iu  k la s  s z k o ły  pow szech*

UW AGA: U czniow ie kursów  korespondencyj­
nych otrzym ują co m iesiąc, prócz m aterjalu  
naukow ego, tematy z 6-eiu głównyc'i przed­
miotów do opracowania. Nadto obow iązkow o  
kollokwja (egzam iny) badają 2 razy w  ciągu  

reku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospekty darmo.

Wykładają wybitne siły fachowa.

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

Suspenzorja, prostotrzymacze

U p a r a t y  © r t o & e d i y c z B i i ®
P ro te z y  r ę c z n e  i  n o ż n e ,  s z c z u d ła  k u le  itp. 

W y k o n u j e  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i

Narzędzia Lekarskie
o ra z

u s k u te c z n ia :  n a p r a w y ,  o s t r z e n ie  i n ik lo w a n ie

L .  I C s i a p i ^ s l i i  S t r ą k ó w

ul. M!kołaiska7 .lG l,1 5 8 - i 0

M o w y  a d r e s :
ZAKtAD WITRAZO WO - SZKLARSKI
Kr©K0w, ulic© św. J a n a  25*

(d a w n ia j  3 0 ) .

F- a J.  K U S I A K  w ła śc . 6.  KUSIAKÓW*.
Oszklenia zw ykłe i witraże kościelne w ykonuje od 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe n iż  w szędzie

Komornik
Sądu Grodzkiego

Rewiru IX. 
ul. Karmelicka Nr. 27. 
dnia 10 października 193-1.
Sygn. IX. Km. 2621/34.

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie 
rewiru IX. ulica Karmelicka nr. 27, Sygn. IX. 
Km. 2621/34 ogłasza, że na  publicznej licyta­
cji w  dniu 26 października 1934, o godzinie 
10-tej przedpołudniem w Krakowie przy ul. 
Zacisze nr. 14 sprzedane zostanie: urządzenie 
domowe, pianino Petroff, maszyna do szycia, 
obrazy, k a s a  ogniotrwała, lichtarze srebrna 
Wazy chińskie, kryszta ły, kubki srebrne i  t. p.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I X  
(—) Bronisław Schwertner.

1 '• ii-
— Z—

A  W  I  Z  O .
D y r e k c ja  O k rę g o w a  K o le i  P a ń s tw o w y c h  

w  K r a k o w ie  o g ło s i ła

przetarg publiczny
n a  d o s t a w ę  w  o k r e s i e  r o c z n y m :

około 60 00 0  ton tłusznia.
T e r m in  s k ł a d a n i a  o f e r t  do  d n ia  15-go 

l i s to p a d a  1934  r.

B liższe  s z c z e g ó ły  o g ło s z o n e  są  w  „M o­
n i to rz e  P o lsk im *  Ńr. 241 . 19. X. 1934  r.

(— ) Ińż. Wołkanowskl
D y r e k t o r  K olei P a ń s tw o w y c h .

Ks. Marcin Roiewski:

„Świątobliwą Krfilowa Polski Jadwiia"
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadw igi jako 

K rólowej i  Św iętej

Cena 2.50  zt.
S k ł a d  główny w księgarni ów. Wo|ciaeha 

w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 
Nr. konta poczt. 145.541.

Złóż składkę
na powodzian I

v„ .1

Motory elektryczne
dla prądu stałego, 
p da 3 li p , d o  sp rz e d a n ia

w drukarni „Crłesw Harodu
o ń 3 / 4

Aft

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT
Odznaczona 2 o -tu  promjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r t x  Rzym  1926
Złoty m edal Gniezno 1925, Złoty m edal Rzym 1926,

Złoty m edal M inisterstwa Przem ysłu i  H andlu, C zęstochow a 1926 

Zloty medal W ilno 1928, złoty m edal P. W. K. Poznań 1929, z ło ty  m edal W ilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schw abego
w  B iałej k. B ielska
P oleca  d z w o n y  dow olnych  

w ielk ośc i i o w szelk ich  żye*o- 
nych ton a eh, o n iedoścignionej 
Jakości śp iżu , czystości głosu  
dzw onów  pojedynczych  i zespo­
łó w  kilkudzw onow  ych.

Do straja now e dzw ony pod 
gwarancją czystej harm onji do 
już istn iejących .

Przelew a pękn ięte d z w o n y ,  
przem ontow uje stare s y s t e m y  
d zw o n ien ia  na now e.

W y k o n u j e  kom pletne kon­
strukcje żelazne zastępujące ca ł­
k o w ic ie  d z w o n n i c e  lab k on­
strukcje drew niane w  w ie iy .

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Za d zia ł og łoszeń  R edakcja n i e  bierze  odpow iedzia lności.
a r m s B o e s ^ s K s m r a m a m m

O głoszenia zw ykłe za wiersz m ilim etrowy  
Nadystaue „ „
K om unikaty po kt om ce „ „

na 1-szei

jyrobne za wyraz tO gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
O głoszebia zam iejscow e o 30% drożej.
7.a zastrzeżen iem ieisca  dolicza sic  25 proc.

F^T^T.’CTyCTntTZTnmv ^ u j .,Si> « a-J« ij.,n w ^ .V '» t . » ^ jiig BŁ."ŁiwłnumŁUMŁTŁ)xu M M Ww iiig w  ■A W W 3M ggS B iggM SM E W nB iM M Z IH Pu*^*^T O S-a3Ł Ł 'Z -SW ra,'.’W'HagM.i»iij.‘.'sŁ lJH !iE  BMBSSWnnBWraEaoamHEBB): VM — a f — H W M M M M B T O IT O IIB IB B łM M M M ł

Wydawca za „Głos Narodu" Ske i  ogr. odpow. h.Łkdeksa. Reilaktor odpowiedz. Dr Józei Warchaiowski. Drukarnia „Głosu Narodu ’ pod zarz. R. Ferka,



liodei.ek do Ńr. 28§ „Głosu Narodu88!
K raków , 21 październ ika  1934 r .

LITERACKO - NAUKOWY
L o d z i  w  n ie d z ie lę  ja L o  L e z p fa l is y  d o d a te k  tw jf' i **

T lo z w id  M a  w & z u & t k k h

ydatiie N orw ida  b y ło  od dlugicu 

i!at p iekąca  p o trz e b ą  nasze j  historii li te-  
r a tu r y .  P r a w ie  n ieznanego  za  życ ia  po­
etę o d k ry to  pod koniec XIX w. i zaczę to  
A -ysoko  cenić . W  u m ysłach  zaczęło  sie 
usta lać  p rześw iadczen ie ,  że N orw id  w  
h ie ra rch ii  p o e tó w  polskich idzie za raz  
Po t rze ch  w ieszczach .  S ąd  ten jednak 
Pochodzi! jedyn ie  od g ru p y  wiajemn.'-  
czonych .  S z e ro k ie  ko la  w y k sz ta lconego  
■społeczeństwa p rz e w a ż n ie  p rzy jm o w a ły  
Ło na  ich dobrą  w ia rę .  T en  cz y ta ł . j e d e n  
Z p o e m a tó w  łub dram atów , ta m te n  inny. 
T rz ec i  n a tk n ą ł  się gdzieś  w  piśm ie lite- 
Tćtckiem na jakiś  o d g rz e b a n y  z pyłu  za -  
iDomnienia w ie rsz  cz y  f ragm ent w iersza .  
Im ię  N orw ida  by ło  racze j  has łem  liniow­
c e m .  niż s łow em , m ie sz cza ce m  w  sobie 
'treść bogatą .  A lbow iem  pism a jego c z ę ­
śc io w o  is tn ia ły  w  w y d a m a c h  o sobnych ,  
o g ó ło w i  t ru d n o  dostępnych , częśc iow o  
le ż a ły  w  rękopisach .

G łó w n y m  pion ie rem  s ła w y  N orw ida  
jbył Z enon  P rz e s m y c k i  (Miriam), k tó ry  
e a s łu ż y ł  się d ruk iem  szeregu  jego u tw o ­
r ó w  w  „C h im erze" .  On też  w z ią ł  na s ie ­
b i e  zadan ie  d o s ta rc z e n ia  polskiej pu­
bliczności c z y ta jąc e j  w y d a n ia  zb io ro ­
w ego .  W y s z ły  z za pow iedz ianych  ośmiu 
' tom ów  — trzy .  R ozum iano , że p. P r z e ­
sm y c k i  nie mógł d o k o n a ć  podjętego 
d z i e ła  w  ciągu roku  lub dwóch, bo r ę ­
k o p i s y  i p ie rw odruk i  t r z e b a  b y ło  zb ie­
r a ć  i '  ko lac jonow ać. To  też  czekano  
•cierpliwie.

L ecz  w s z y s tk o  ma sw o je  g ran ice  
(Od p ie rw sz e g o  tom u w y d a n ia  M iriam a 
mija ć w ;erć  w ieku , ale da lszy  c ią g  nic 
W s tęp u je -  Natom ias t w  la tach  osta tn ich  
(ogłoszono z '•ękopisów sz e reg  n iezna­
n y c h  łub 'tylko f ra g m en ta ry cz n ie  z n a ­

n y c h  u tw orów .
N ajw idocznie j  zapa ł  i  energja p. 

P rz e s m y c k ie g o  z la tam i os łab ły  i za ­
lezą? on g rać  sm utną rolę cz łow ieka ,  
który sam  c z e g o ś  nie robi i d rug iem u 

im© pozw ała  robić. D zis ie jszy  członek 
'Akadem ii L i te ra tu r y  w oli „ w  uw ięd- 
iłych la u ró w  liść z uporem  stro ić S low ę '1, 
(niż d o t r z y m a ć  ob ie tneiy  z p rzed  ćw ie ić  
•.wieku i u w ie ń c z y ć  re sz ta  tom ów  sw e 
c e n n e ,  ale do  p rz e d w c z o ra j  należące 

(prace nad Norw idem ...
I do cz ek a ł  się, że  w y r ę c z y ł  go ktos 

•inny- W y c h o d z ą c a  w  W arszaw ie ,.Bi- 
jbłjoteka p oetów  polskich -1 ogłosiła  o -  
jg rom ny  tom, z a w ie ra ją c y  ca ła  dostępną 
j p o e t y c k a  spuśc iznę Norwida. P e w ­
nie. n iedostępne  w  danej chwili u fw o iy  
tu nie w e sz ły ,  ale b ra k i  te są drobne i 
.wypełnienie do tk liw ego  b rak u  s to k io t -  
|n.e je ró w n o w a ż y .  Inaczej czekałibysm . 
drugie ćw ie rć  wieku...

Ju ż  n ie ty lko  uczęszcza jący  do biblio­
tek polonista ,  ale p rzec ię tny  czytelnik 

A siążek  m oże  te ra z  c z y ta ć  N orw ida 
n  y rob ić  sob ie  o nim sąd w łasny- Ale 

h istoryk, l i t e ra tu ry  lub m ło d y  cz łow iek  
‘p rzy g o to w u ją c y  się do tego zaw odu, b ę ­
dzie  w d z ię cz n y  Bibljo tece P o e tó w  Poje.

skich i jej r ed a k to ro w i prof. T adeuszow i 
P iniem u, g d y ż  istnienie zb io ro w eg o  w y ­
dania poezy.i N orw ida  zaoszczędzi mu 
w ie le  czasu . Inna rzecz  sz p e rać  po k a ­
ta logach, zachodzić  w głowę, gdzie c z e ­
go szukać  i w e r to w a ć  rocznik: s ta ry ch  
czasopism, a inna rzecz  sięgnąć na pó ł­
kę po  k s :ęgę, w  k tórej w sz y s tk o  już jest 
zebrane.

Jak  ogłoszone już r rz e ż .  Bibijotekę 
dzieła  S łow ack iego  K a s iń sk ie g o ,  tak 
' dzie ła  Norwida mają p raw dziw ie  p ięk­
ną formę ze w n ętrzn a ,  gdyż  w y p o saż o n e  
rą  w  podobizny  au togra fów  : Tysunków  
N orwida, a cena o lb rzy m .eg o  tomu, o- 
p rn w n e g o  w  półpłótno, w y n o s i  za led ­
wie 8  zł. 80 gr.

W e sz ła  tu  i część  p ro zy  N o-w ida .  ale 
a r ty k u ły ,  notatki i l is ty  'wyjdą zapew ne  
w  d rugim  tomie, nieco m n ie jszym  co do 
objętości.

P ub likac ja  je s t  rze te lną  zas ługą  B :- 
bjofeki i zasługuje  na tem w iększą  
w dzięczność,  żc ż y je m y  w  czasach, w  
k tó ry ch  w ie lką  li te ra tu rę  przeszłości 
rr.uje się g a rs tk a  w y b ra n y c h ,  a 
koła spo łeczeństw a ,  jeżeli 
ta ją, to w spó łczesną  
g ina lną  i t łum aczona , a nie w ied z ą  n a­
w et,  jakie sk a rb y ,  będące  tw o rem  na­
szego  ducha, ma naró d  po lsk i  w  sw ym  
dorobku . O by  t 0 w y d a n ie  N orw ida  dało 
po cz ą tek  naw ią za n iu  bliskiego kon tak tu  
m iędzy  ow ym ; w y b ra ń ca m i a sn o łeczen .  
s tw em . m ię d z y  dniem dzis ie jszym  a 
przesz łośc ią  nasze j ku ltu ry  duchowej.

S p łac iw szy  na leżny  i rze teln ie  za ­
s łużony  dług wdzięczności,  trzeba  spe ł­
nić p r z y k r y  o b o w iąz ek  i w y tk n ąć  to, co 
v  książce raz i  P r o  fi P in i  jest b y s t ry m  
i za s łu ż o n y m  k ry ty k ie m ,  iecz rna swoje 
i p rzę d zen ia  — i zdaje się. że na Pście 
tych  uprzedzeń  p ie rw sz o  miejsce za j­
muje w ła ś n ie . .  C yprjan  N e  wid. T ak ie  
w ra ż e n ie  musi w zbudz ić  w stęp  b iogra-  
f c z n o  - k ry ty cz n y ,  p o p rze d za jąc y  te k ­
sty- P- Pini je s t  z re sz tą  sz cz ery ,  m ówi 
bo w iem : „ W y d a n ie  n inie jsze p ow sta ło  
w y łą c z n ie  z obow iązku  dosta rczen ia  
p; eniimevatoro.nl Biblioteki P o e tó w  
P o 1s k :ch  tych dziel w yb itn y c h  tak  gło-

Z a in ie szc z a m y  p o n i ż e j  f r a a n t r n l y  
ze w sp o m n ie ń  o M a r y l i  *\Y . U k l o i -  w y ­
j ę t o  7. wyclaneero- h i e i l a w n o  d z i e ł a  
.M ichała P a w lik o w s k ie g o  „'Ok-n-p1,

llad

w czasie k iedy  pozna łem  M a ry lę  — 

nic piszę ta k  dlatego, abym  uznaw ał t y ­
tu łow anie  zm ar łych  poetów' per  Adam i 
Juliusz, ale dlatego, że tak do niej m ó w i­
łem —  była  ona w  okresie  sw ego  życia- 
w  k tó ry m  obok dojrza łych , skończonych  
r y s ó w  za le g a ły  różne naleciałości ze­
w nętrzne ,  k tó re ,  choć nie bez w p ły w u  
na jej późniejsze życie ę p o w a ły  miej­
sca  w alczące j  z niemi g łębsze j p r a w -

śnych  i poszuk iw anych , a n ie  zna jdu ją­
cych  się w  handlu k s ię g a rsk im 1'. A w ięc 
istn iało  tu ty lko poczucie obow iązku ,  a 
me by ło  uczuciowej po trzeby ,  nie by ło  
uczuciow ego  stosunku  w y d a w c y  do 
autora .. .

A racze j  by ł  taki s tosunek , ale o w i­
docznym  ch a rak te rz e  n e g a ty w n y m . P ro t  
P in i ż y w i  do N orw ida  ż y w ą  an typatię  
i nie p rzyzna je  mu ną P a r n a s ie  polskim 
miejsca, jakie mu naogó ł do tychczas  
p rz y z n a w a n o .  Sąd swój pop ie ra  p r z y ­
k ładam , k tó re  trudno tu ro z p a try w a ć .  
W y s ta r c z y  pow iedzieć,  że z a rzu ca  N or­
w id o w i jako au to ro w i p o em ató w  epic­
kich  i d ra m a ty c z n y c h  — b r a k  akcji, ja- 
ke l irykow i —  b ra k  uczucia, jako m y -  
śzc ie łow i —  b ra k  orygina lnośc i ,  jako 
s ty l iśc ie  —  nie jasność i z w y ro d n ie n ie  
ję zy k a  pod w p ły w e m  długiego pobytu  
zagran icą ,  jako cz łow iekow i,  za jm ują­
cem u  się zagadn ien iam i po l i lyczno -spo -  
łecziicmi —  w steczn icfw o .

K ażdy  z tych  z a rz u tó w  ma pew ne 
aie w sz y s tk ie  są w yo l-  

Najlepsze u tw o ry  d ra tna-  
N orw ida (n. p. Krakus) nie są 

po zbaw ione  akcji. „K leopatrę"  trudno 
pod tym  w zg lędem  ocenić, g d y ż  jest 
f tagm entem , ale niepodobna zgodzić się. 
ab y  jej cz y ta n ie  b y ło  „p rz y k ro śc ią '1. 
T rudno  w y m a g a ć  ży w e j  akcji od poe­
m a tó w  filozoficznych. L iry k a  jest po- 
dw óina —  uczuciowa i ref leksy jna,  w  
Uj drugiej w łaśn ie  celuje N orw id. Myśli 
jego byw ają  n ieraz  b a rd z o  o ryg ina lne ,  
ale i fam, gdz ie  p o w ta rz a  coś, co  już 
P'-zed nim pow iedz iano  umie scarą m yśl 
odziać w  tiową formę. Jego  .,ł a m ig łó w ­
ki '1 opłaci się  ro z w ią z y w a ć ,  g d y ż  pod 
tw ard ą  łupiną k ry je  się z a zw y c za j  z d ro ­
w e i p o ż y w n e  ziarno. Ł a t w y  nie jest. 
ale też t rze b a  pam ię tać  o f ra g m e n ta ­
rycznośc i  i b rak u  w y k o ń c z e n ia  z n a c z ­
nej części jego u tw o ró w ,  k tó re  p rz y p o ­
m inają z t ru d e m  w y d o b y w a ją c e  się z 
b r y ły  postaci  R o d in ‘a N iep o p ra w n y m  
językow o  N o rw id  b y w a ,  ale k tó rem uż  
z poetów  ro m an ty czn y c h  nic m ożna t e ­
go za rzuc ić?  W y r a z ó w  ży w c em  zapo ­
życzonych  z ob cy c h  ję zy k ó w  zam ias t

r y l i  W  o  1
Ozie w ew n ętrz n e j .

T rzeba  sobie uprzytom nić- że m ło­
dość jej up łynęła  w  a tm osfe rze  epoki 
porom antyczne j  a r ty s tó w ,  dla k tó ry ch  
w yroczn ia  by ł Kaulbach i Delarocbc- że 
wspom nienia G ro t tg e ra  takim, jakim był 
jako a r ty s ta ,  a nie takim, jakim mógł b y ć  
jeszcze (o czem  św iadczą1 jego im presjo­
n is tyczny  parysk i  szkic ,-W p ra c o w n i11), 
i zaw sze  tragiczna, c h o ć  pod p o w ie rz ch ­
nię pogodnego  życia  d o m o w eg o  usunię­
tą po  nim ża łoba ,  o w ie w a ły  jej młodość. 

Należy  pam iętać ,  żo c h rz e s tn y m  jej o j­
cem był Korne) Ujejski, że se rd e c z n y m  
przy jacie lem  rodziców  b y ł  M atejko, - a

rdzenn ie  polskich u żyw a najczęśc ie j  c e ­
lowo. Zdaje się, że o ca ły m  stosunku  u- 
cz u c io w y m  prof. P in ieg o  do Norwida 
r o z s t r z y g n ę ły  w łaśn ie  religijno -  spo ­
łeczne z a p a t ry w a n ia  poety .  M ożna  je 
dzielić  lub ich nie dzielić, ale na leży  
szanow ać .

R e je s t ro w i  s tron  u jem nych  tw ó rc z o ­
ści N o rw id a  paw fnie tiby, jak w  p o r z ą d ­
nej książce handlowej, o d p o w ia d a ć  p r z e ­
gląd  jej zalet. Nikt c h y b a  au to ro w i 
. .K leopa try11 nie odm ów i,  że jest m i­
s trze m  jronji, że zadziw ia  o b r a z o w a -  
n cm i że  m a r y m y  godne S łow ack iego .  
D a ło b y  się na  ten te m a t  w ięcej p o w ie ­
dzieć. ale d o ty k a m  tylko trzech  rzeczy ,  
k tó re  najbardzie j rzucają  się w  oczy.

W s tę p  k r y ty c z n y  do N orw ida  pow i-  
n ie n b y  m ieścić  je szcze  jedną rzecz, o -  
k reś ien ie  jego s ta n o w isk a  pośród  p o e ­
tów  epoki —  niekoniecznie  z p r z y z n a ­
niem mu lokacji pośród  nieb. ale z an a -  
l.zą jego stosunku do is tn ie jących  p r ą ­
dów.  Bo N orw id  b y l  ro m an ty k iem ,  ale 
r:.e tak im  czyste j  k rw i  rom antyk iem , 
jak  n. p. S łow ack i i t ru d n o  nab rać  o  
r. m w łaśc iw e g o  pojęcia, jeżeli nie z d a ­
m y  sobie  s p r a w y  z k la sy cz n y ch  p ie r ­
w ias tk ó w  w  jego poezji.

N iedobrze,  g d y  o au to rze  pisze za ­
ś lep iony  en tuzjasta ,  k tó ry  w s z y s tk o  u- 
sp raw ied l iw i  5 k ażdą  w a d ę  p rzem ien i w  
zaletę.  Aie o d w ro tn y  w y p a d e k  jest  je sz ­
cze g o rszy .  B y ło b y  lepiej, g d y b y  n a p i­
sanie w stępu  pow ierzono  kom u innemu. 
Jeże li  zaś  to  b y ło  n iemożliwe, p. Pini 
powinien b y ł  się o g ran ic zy ć  do podan ia  
fak tów  z ż y c ia  p o e ty  (bez ko m e n ta rzy ,  
k tó re  ró w n ież  tchną cz asem  u p rz e d z e ­
niem) j d0  no ta tek  b ib liograficznych.

Spełn iłem  p r z y k r y  o b o w ią z e k ,  w y ­
ty k a ją c  tc rze czy ,  ale należało  o s trze c  
cz y te ln ika ,  że w s tę p  prof. P in iego , to 
nie sy n te za  pog lądów  k ry ty c z n y c h ,  ale 
jt den g łos w  dyskusj i  nad  poezją i m y ­
sia Norwida. Z tem  za s trzeżen iem  m o­
żna w y d a w n ic tw o  Biblioteki P o e tó w  
Dolskich pow itać  jak<-> rze te lna  zasługę 
kulturalną : go rąco  polecić publiczności.

Jan Szarzyński

§ k i  e  j
I codz iennym i gośćmi w  czasach  jej dzie*
1 c iń s tw a  w s z y s c y  ci „ ro d a c y 11 z p o w s ta ­

nia i emigracji. Z te j  m łodości  w y n io s ła  
M ary la  W o lsk a  że lazny  k a p i ta ł  o b y c z a ­
ju i ideału  na rodow ego ,  k tó r y  nad nia 
święcił , z w ła sz c z a  w  os ta tn ich  jej la tach
—  ale w yn ios ła  także ,  z form  z e w n ę trz  
nycli o toczen ia  i poglądów- p ew n e  s t ro ­
ny uicm ne: n a jp ie rw  pew ien  d ra m a ty c z ­
ny pesym izm , k tó reg o  nie mogło  z r ó w ­
n o w a ż y ć  pogodne  usposobienie jej ojca 
ani odporny  i cz y n n y  c h a ra k te r  je.i matki.

—  D ru g a  szkoda te j a tm o sfe ry  b y ł  pe ­
w ien  eu fem is tyczny  kult  ze w n ę trzn e g o  
piękna, p rze z  k tó reg o  szm inkę  trudno  się

Ząj I uzasadnienie ,  
szerokie  b tzym ione .  

w ogóle  czy -  | tyczne 
tandetę ,  n iby  orj--
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b y ło  dosk robnć  nieraz do w łasne j  p r a w ­
d y  i do p r a w d y  drugich, p e w n e  t ia g ce ie  

jdo ko tu rnu  i pozy . —  B y ły  to jak b y  
Idwie w a r s t w y  dym u, k tó re  p rz e s ła n ia ­
my o c z y  Maryli .
j I ten dopiero, k tó r y  sobie z tego  zda- 
|w a ł  sp ra w ę ,  zrozum ieć  m oże i ocenie cn- 
jłą siłę d u sz y  M ary li  W olskiej,  k tó ra  z 
(głębin najistotniejszej sw oje j n a tu ry  przez  
jtę p o w ło k ę  św ieciła  i w y b u c h a ła  ogniem 
Isłowa i czynu .

* **■

P óźn ie j  p r z y s z ły  na tego mego to- 
Iw arzysza  ciężkie d o p u s ty  podczas  woj- 
iny, —  zam ęczono  jej sy n a  —  i inne spot-  
ika ły  ja c io sy  —  a j a -b y łe m  w te d y  da- 
lleko. P o  wojnie , k ie d y  się na  nią w ali ło  
' jedno po drugiem , k ied y  po sześciu mie- 
iSiącacli d o g o ry w a n ia ,  w  k tó rem  ra to w a -  
jwaiiśrny go dzień i noc, um arł  jej uko- 
ichany maż, w  pół roku później m atka,  a 
ipotem syn  na jm ło d sz y  —  k iedy  zw aliła  
•się na nią p ra w d a  ciężka, w obec  k tó -  
tręj ż a d en  w y im a g in o w a n y  sm utek  nic 
tnie znaczy ł,  s ta ra łe m  się robić, co  m o ­
głem. a b y  u t rzy m ać  M a ry lę  w  zdrow iu  
i pogodzie ducha. Ale b y łe  to  co ra z  
trudniej. B y ła  już w te d y  moją te śc iow ą .  
P a m ię ta m  tak  żyw o , jak nie m ogąc  s a ­
ma dać  r a d y  sw em u  sercu , w ra ż l iw em u  
na w ła s n e  b ie d y  i t ro skę  w  sp raw ie  pu­
blicznej, i swojej sko ła tane j  myśli, p r z y ­
chodziła  skubiąc mnie za  r ę k a w  i p ro ­
siła :  „P ociesz  m nie!“ . —  K iedy  n ieraz 

■perswazje nie pom og ły ,  byw a łem  z roz­
m y słu  szorstk i,  o co miała cz asem  żal 
do  mnie, ale po traf i ła  to zrozum ieć jako 

Idobre  le k a r s tw o  w  połączeniu  z  o c z y ­
w is tą  d o b rą  intencją. P isa ła  ini z O dno­
w a :  , .D obrzeby  tu było, ty lko b ra k  b a r ­
dzo  T w e g o  głębinnego ciśnienia*4.

N ies te ty  i na  m nie  p rz y sz e d ł  czas , je ­
żeli,  nie zw ątp ien ia ,  to zm ęczen ia  w łas -  
nęmi. k łopo tam i i nie zdo ła łem  d o t rz y ­
m ać i poc ieszyć  ją  w  tro sce  o  s p ra w ę  
publiczną, k tó ra  ją dobiła . P rz e sz ło  po 
niej życ ie ,  i z  tego nalotu l i terack iego  nie 
p o z o s ta ło  ani śladu, a  g d y  się zupełnie 
rozw ia ł ,  o k az a ło  się dopiero, jak g łębo­
ko, jak  p o w aż n ie  i g o rąc o  czuła .

C z y  je s t  dziś kto drugi, k to  b y  zginął 
z ro z p a c z y  o  s p r a w ę  pub liczną?  A ja 
św iadczę ,  i m y  w s z y s c y  jej b liscy  —  że 
ta k  się sta ło .  S ta r a łe m  się, jak  mogłem, 
zło, k tó re  w idzia ła ,  b ag a te l iz o w a ć  w  
p e r sp e k ty w ie  s i ły  c z asu  i zd ro w e j  o d ­
pornośc i  polskiej d u sz y  narodow ej ,  —  
a le  nie po traf i łem  jej p rzekonać .  Za w ie ­
le z łeg o  dozna ła  od losu i b y ła  jak  dziec­
ko n ieob ronne  i n ieporadne  w obec  tego 
s t r a s z n e g o  św ia ta .  4

Na tej p ła szc zy ź n ie  dopiero  u ra s ta  jej 
najbardzie j  r y c e rs k a  dusza  do w łaśc iw e j  
m ia ry :  m im o te j b ie rnośc i w e w n ę t rz n e j
i nieobronności,  b y ła  na z e w n ą t rz  do o- 
s ta tk a  n ie s łychan ie  c z y n n y m  sz e rm ie ­
rze m  s p r a w y  n a ro d o w e j  i w ogó le  każdej 
■słusznej s p r a w y .  Dla dogodzenia s p r a ­
w ied l iw ośc i  i p rzys łużen ia  sie innym 
z a w s z e  m ia ła  c z a s  i ochotę. Napisała 
an o n im o w o  s tok i ikadz ies ią t  nekro logów , 
w y s tę p u ją c  w  ob ron ie  pamięci tych, k tó ­
r z y  już sami bronić  się nie mogli, m ie­
w a ła  sw o je  m iłosie rne d różki po L w o ­
w ie,  i nie znam  w y p ad k u ,  a b y  sic b y ła  
nie podjęła  czegoś  clla dobre j  s p ra w y .  
Mimo mojej o ty le  w ięk sze j  odpo rnośc i  
w e w n ę t rz n e j  i mimo, że by łem  o 14 lat 
m łodszy ,  n igdy  nie um iałem  się z m o n to ­
w a ć  do  napisania  jakiegoś zasadniczego  
a r ty k u łu  w  ten  sposób  jak ona, a siłą jej 
w y ra z u ,  cię tość  i p ew n o ść  uderzen ia  zo- 

is ta ły  jej do końca.
* *

*

W  osta tn im  roku, p o z a ła tw ia w sz y  
ró ż n e  s p r a w y  dia drugich, n ap isaw sz y  
jeszcze  kilka anon im ow ych  nek ro logów

ii ró żnych  św ia d e c tw  o  ż y w o ta c h  bli­
sk ic h  i zna jom ych dla złożenia icli w  rę-  
kouisaeh do a rch iw ach  r o d z in n y c h , po-

j w iedzia ła ,  że te ra z  dopiero zab ie rze  się 
do m ów ien ia  o sobie. Nic zdążyła .  A my 
nie um iem y tak  pisać o drugich, jak ona.

Nie b y łe m  p rzy  jej śmierci,  p rzy je ­
cha liśm y  do L w o w a  zapóźno. Ale z d ą ­
ży ła  dodać  jeszcze  jedno s łowo, —  do 
w szys tk ich ,  k tó re  od niej s ły sza łem  —  
jeszcze  jedno  s łow o dla mnie. nieme, 
k tó re  mnie w z ru sz y ło  dr) głębi.

T rz eb a  w  edzieć. że za ró w n o  syn 
jej w  P erepe ln ikach .  jak i m y. dw aj zię­
ciowie- ziemianie, b o ry k a l i śm y  sie ciągle 
z k łopotam i f inansowemi. że jej właśni- 
doim — k tó ry  go to w a  b y ła  każdej chwili 
córkom  oddać, niczego nie chcąc dla s ie ­
bie. prócz  ką ta ,  —  w y m a g a ł  ty lko  w iel­
kich w k ład ó w .  Dlatego nieraz, choć m ia­
ła zaopatrzen ie ,  b rak ło  jej najsk rom nie j­
szej go tów ki,  a w id zą c  nasze  k ło p o ty ,  
za nic w  niczcm nie chc ia ła  nam  ciężyć.  
Z ad o w a la ła  sie sw em i nad w y r a z  sk ro m -  
ticmi honorar iam i au torskicm i.  częs to  
z nich rezygnu jąc  dla s p r a w y  pisma, pu ­
blikującego jej a r tyku ł .

Otóż w y s z ła  w łaśn ie  moja ,,Haifa

Lola". T ak  się c ieszy ła  tą  sk ro m n ą  
książką,  jak żadną sw o ją  w łasną.  N atu­
ralnie miała sw ój egzem plarz ,  i g d y b y  
b y ła  zażądała ,  b y łb y m  jei posła ł w ięcej.

. W iedz ia ła  jednak , że do w y d a w n ic tw  
Bibljoteki M edyckie j  dok ładam . Chcia ła  
przecie  koniecznie zrobić mi reklamę- 
I oto zna laz łem  na stole p rzy  jej łóżku 
pięknie za p ak o w a n y ,  z księgarn i  p r z y ­
niesiony  osta tn i jej sp ra w u n e k :  dw a dia 
kogoś p rzeznaczone  egzem pla rze  ...Har­
fy"  kupione b ez  raba tu  za  jej w łasne ,  
tak  sk rom ne fundusze.

Zosta ł w spuśeiźnie po M aryli W o l­
skiej je szcze d o b ry  tom  w ie rsz y  w rę ­
kopisach. Zosta ł ponad to  rękopis, k tó r y  
będzie k ie d y ś  rew e iacy jn cm  w y d a w n ic ­
tw em , za ró w n o  jako m etoda  pisania 
w spom nień  ó d a w n y c h  ludziach i cz a ­
sach. jak  i ze w zględu  na ty s iąc e  n iezna­
nych  sz cz eg ó łó w  z życia w y b i tn y c h  je­
dnostek . N a z y w a  się to „OuodliheTh 
N ies te ty  je s t  tego  ty lko  jeden  tom, a b y ­
ło b y  icli conajm niej dw adz ieśc ia ,  g d y b y  
au to rc e  s ta rc z y ło  by ło  czasu  na  ich n a ­

pisanie. Z o s ta ły  pam iętniki z czasu  w o j ­
ny w  formie lis tów  do S e w e r y n y  P a w l i ­
kow skiej.  T rz e b a b y  też ze b rać  a r ty k u ły  
pub licystyczne ,  pisane-' pod p seudon im em  
,,T o m a sz  R a ró g “ i pód w ła s n e m  n a z w i­
skiem au tork i .  —  W re sz c ie  m us im y  k ie ­
dyś  o p ra c o w a ć  w y d a n ie  jej l is tów . Nikt 
icli tak  dziś już nie p isze  i pisać nie po­
trafi. Z lis tów  M aryli  p rzeb i ja  w  k ażdem  
zdaniu z a r ó w n o  po w ag a  i z d e c y d o w a ­
nie myśli, jak i te m p eram en t ,  k ip iący  
n a jb y s t r z e js z y m  hum orem , z m y s łe m  k o ­
mizmu w obec  siebie i drugich  i p re c y ­
zyjna o b se rw a c ją  fak tów . R ó w n o c ze s -  
ność jednego p r z y  drug iem  je s t  czem ś, 
co pozw a la  każ d em u  c z y ta ć  t e  l is ty  o  
sp raw ach ,  n ie raz  czy te ln ikow i obcych , 
z z a p a r ty m  tchem , z po ży tk iem  i ucie­
chą.

Na tem  z a m y k a m  te w spom nien ia  ro­
dzinne o jed n y m  z na j lepszych  naszych  . 
duchów , k tó re g o  pam ięć z a ró w n o  dla 
nas, je.i bliskich, jak  i dla w szy s tk ich  
w  P o lsce  po w in n a  ż y w ą  pozos tać  na 
zaw sze .

C yw ilizacja  slarom eksykańslca
L e g e n d y  i  k ip o łe z y

J e d n a  z g łów nych  p rzyczyn ,  k tó re  u- 

l a tw i ly  H iszpanom  pod  w o d z ą  C o r te za  
zdobycie w  la tach  1519— 21 p ań s tw a  A z­
te k ó w  w  M eksyku , b y ło  ro z p o w sze ch ­
nienie w ś r ó d  lu d ó w  M e ksyku  legendy  o 
bogu Ouetzacoatlin .

W  stosunku do postaci  tego boga i 
Jego roli w  mitologii A z teków  najtrafniej 
da się u ż y ć  ludow e pow iedzen ie :  „Trafił 
jak  P i ła t  w  , ,credo“, w  sensie, z resz tą ,  
o d w ró c o n y m . , „

Na tle ponurej,  k rw a w e j ,  w ojow niczej 
i b a rb a rz y ń sk ie j  tradycji  religijnej i mi­
tologicznej A z te k ó w  dziw nie  odbija po­
stać  dobrego, łagodnego , kocha jącego  
ludzi boga, k tó ry  n ieus tannym  w alk o m  i 
k r w a w y m  ofiarom  p rze c iw s ta w ił  kult  
b e z k r w a w y  nieba i w ia t ru ,  spokojną p r a ­
ce na roli, ucząc  —  w e d łu g  le g en d y  —  
A zteków  z d o b y w a ć  p o żyw ien ie  i bo ­
g a c tw o  nic d rogą  roz lew u  k rw i ,  ale 11- 
p ra w ą  zbóż. w  p ie rw sz y m  rzędzie  m aiżu 
(kuku rydzy ) .  ’ l* V . T  ' ’

O uefzacoa tl‘ow i też przypisu je  t r a d y ­
cja A z teków  za p o cz ą tk o w a n ie  życ ia  o- 
s iad łego  w  dziejach tego plemienia: on 
to miał n auczyć  icli b u d o w ać  osiedla, 
w znosić  m iasta ,  p ro w a d z ić  handel.

W e d łu g  te jż e  tradyc j i  —  O uetzacoat l  
—  bóg  w ia t ru  miał być  w y sok iego  w z r o ­
stu, b ladolicy  i d łu g o b rg d y  (cechy  f izy­
czne, ja sk ra w ię  odbija jące od ty p u  Aztc- 
k ó w -In d ja n  ś ro d k o w o  - am erykańsk ich ) .  
G n a n y  nienaw iśc ią  i zem stą  sw eg o  b r a ­
ta  —  boga  w ojny , uchodzić m usiał z M e­
k sy k u  poprzez  w ielkie  m orze  daleko  na 
w schód , w y z n a w c o m  jednak  i uczniom 
sw oim  zapow iedzia ł,  że albo on sam, al­
bo jego po tom kow ie  —  tak  samo, jak 
on, bladolicy  i b rodac i  —  p o w ró c ą  k ie­
d yś  poprzez m orze  na wielkich łodziach 
ze skór w ę ż y  do kra ju ,  gdzie im się na­
leży panow anie ,  —  do M eksyku .

1 To też g d y  o k rę ty  C o r te za  p rzy b i ły  
do b rz e g ó w  m eksykańsk ich ,  g d y  na  lad 
zeszli z nich ludzie o b ladych  tw a rz a c h  
i długich brodach, uzbrojeni w  m oce  nie­
bieskie, —  zabijające g rz m o ty  i b ły s k a ­
wice. —  po ca lem  o g rom ne  ni pańs tw ie  
A z teków  rozesz ła  sie wieść, że w y g n a ­
ny  przed  w iekam i O uetzacoat l  pow róc ił  
w r a z  z synami, by  objąć należne mu pa­
now anie  nad ludami M eksyku . W  ten 
sposób C or tez  pozyskał  w ś ró d  k r a jo w ­
có w  w ielką ilość sp rzy m ie rze ń có w ,  a 
n a w e t  sam w ła d c a  A zteków , Montezu- 
ma. n iezdolny b y ł  do podjęcia kontrakc ji  
p rzec iw  najeźdźcom , p r z e ra ż o n y  i w

czynach  s w y c h  sp a ra l iż o w a n y  cudow - 
nem spełnieniem podania o pow roc ie  
boga  w ia t ró w .

Z a ró w n o  hiszpańskich  k o n k w is ta d o ­
rów , to w a r z y s z y  C orteza ,  ja k  i uczo­
nych  na ca ły m  św iecie po  dziś dzień nie 
p rze s ta je  zd u m iew ać  cyw il izac ja  s ta ro -  
m ek sy k ań sk a ,  b ęd ą ca  dz iw nem  p o łą c z e ­
niem o b ja w ó w  b a rd z o  w ysokie j,  o r y g i ­
nalnej ku ltu ry  z a r ó w n o  naterjahiej,  jak 
duchow ej i  spo,Łęcznej politycznej —  
z e lem entam i typow ego ,  o d raża jącego  
b a rb a rz y ń s tw a ,  jak  sze ro k o  ro zp o ­
w szechnione n iew oln ic tw o, w ielk ie z n a ­
czenie socjalne k la sy  h an d la rzy  n iewol­
ników, k r w a w e  o f ia ry  z ludzi na o ł t a ­
rzach  bogów , w re sz c ie  kanibalizm, nie 
p r y m i ty w n y  bynajmniej,  ale polegający  
na o b ycza ju  uśw ie tn ian ia  w y tw o rn y c h ,  
w span ia łych  uczt najbardzie j pon ę tn y m  
p rzysm ak iem  —  m ięsem  ludzkiem!...

Z dum iew ała  te ż  z d o b y w c ó w  hisz­
pańskich w  politeis tycznej,  b a łw o c h w a l­
czej! b a rb a rz y ń sk ie j  religji A z te k ó w  
wielka liczba e lem e n tó w  kultu, id e n ty cz ­
nych niemal z chrześcijańskiem u- w ia ra  
w  życ ie  pozag robow e ,  posiada jące  sw ój 
raj, czyśc iec  i p iek ło ;  u ży w a n ie  w o d y  
p r z y  n ad a w an iu  dziecku  imienia: życie 
k la sz to rn e ;  sp o w ie d ź  uszna i. pokuta , 
w re szc ie  cz ęs to  sp o ty k an e  znak i k rzyża ,  
m ające z re sz tą  inne znaczenie, niż u 
chrześc ijan  —  bo b ęd ą ce  r a z  sym bolem  
płodności, gdzieindziej z n ó w  em blem a­
tem  boga d eszczów .

P o d o b ie ń s tw o  to  szczególnie uderza ło  
w  zw iązku  z kultem O uetzacoa t la :  k a ­
płani pośw ięcone j m u św ią ty n i  w  Cho- 
Iuli p rze ch o w y w al i  t rad y c ję  o potopie, 
ba rdzo  zbliżoną do biblijnej, sam ą zaś 
św ią tyn ię  uw aża l i  za resz tk i  w ielk iego 
gmachu, k tó r y  w  za m ie rz ch ły ch  czasach  
ludzie poczęli wznosić, b y  dosięgnąć nie­
ba, i na k tó reg o  szczycie  dokonało  się 
rozprószen ie  ję z y k ó w  —  w ieża  B abe l? !

P o d o b ie ń s tw a  te. p r z e z  h is to ry k ó w  
XIX w ieku  tra k to w a n e ,  jako  p rz y p a d k o ­
w e  lub dające  się w y t łu m a c z y ć  az ja tyc-  
kiem pochodzeniem  Indian a m e r y k a ń ­
skich, —  w  stuleciach poprzednich, 
szczególnie  w śró d  m is jonarzy  p r z y c z y ­
n ia ły  się do um ocnienia się p rz e św ia d ­
czenia o  chrześc ijańsk iem  pochodzeniu  
cywilizacji s ta rom eksykańsk ie j .  P o w s t a ­
ła  n a w e t  trad y c ja ,  identyfikująca O u e­
tzacoatla  z apos to łem  T om aszem , k tó r y  
w  jednej sw y ch  w ę d r ó w e k  miał rze k o ­
mo d o trzeć  do M e k sy k u  i n auczyć  Azte­
k ó w  p ra w d  w ia r y  i za sadn iczych  o b rz ę ­
d ó w  chrześc ijańskich .  T ra d y c ja  ta ma

»

m ię d zy  innerni i podłoże filologiczne: 
w  s łow ie  O ue tzacoa t l  —  c o n t l  w  ję z y ­
ku A z te k ó w  zn a c z y  b l i ź n i a k ;  apos to ł  
zaś T o m a sz  nosił p rzy d o m e k  D y d y m u s ,  
co rów n ież  zn a cz y ło  b l i ź n i a  k!...

I oto os ta tn ie  c z a s y  p rzy n o sz ą  r e w e ­
lacy jne h ipo tezy ,  odrzuca jące  w p r a w ­
dzie legenda rną  t rad y c ję  o  iden tycznośc i  
O ue tzacoa t la  i św . T om asza ,  ale p o ­
tw ie rd z a ją ce  europejsko-chrześcija i isk ie  
pochodzenie k u l tu ry  m eksykańsk ie j .  J e ­
dna z legend azteckich  —  w b r e w  p o ­
w szechne j tradyc ji  —  pow iada ,  że O u e t­
zacoatl miał b ro d ę  nic c z a r n ą , - a le  ‘Y o - - 
neczno -z ło ta  —  w o g ó le  p r z e d s ta w ia  go', 
jako ty p  północno-europejski.

L egenda  ta. jak najlepiej p rzy lega  d o  
h ipotezy,  że O ue tzacoa t l  istniał n a p r a w ­
dę, że  by ł to  k s ią d z  —  jeden z to w a r z y ­
sz y  Olafa. T horf inna c z y  k tó re g o ś  z in­
nych w ik in g ó w  n o n n andzk ich .  k tó r z y  
około  r. 1000 dotarli iTo A tąeryki,  za ło ­
żyli ta in  kolcuje (Grenlandia i W inlandja)  
i odjeżdżając ,  zostawili na  l a d z i e a m e r y -  
kańsk im  (p rzez  zapom nienie lub z  jego 
woli), w y ż e j  w sp o m n ia n eg o  k s iędza ,  
k tó r y  w  w ę d ró w k a c h  swych, do ta rł  aż  
do k ra jów , zam ie szk a ły c h  p rz e z '  Azte­
ków , osiadł w ś r ó d  nich, uczy ł ich ro l­
n ic twa, ii and i u i życ ia  osiad łego , a  jedno­
cześn ie  głosił łag o d n ą  religję o  jednym  
Bogu. o św ię tośc i  k rzy ż a ,  o  życ iu  poza- 
g ro b o w e m  w  trze ch  formach,-, w p r o w a ­
dzając  m iędzy  A zte k ó w  obrządki,  kultu  
chrześc ijańsk iego . P o d  naciskiem  jednak  
reakcji k a p ła n ó w  k r w a w e g o  boga  w o j ­
ny  m usia ł uchodzić, za p ow iada jąc  p rz y j ­
ście po  w iekach  s w y c h  p o b ra ty m c ó w  i 
w s p ó łw y z n a w c ó w .  •

W iek i mijał5’, nauka O uetzacoat la ,  
zapom inana  powoli, z a t rac i ła  w  poję­
ciach A z te k ó w  swój sens p ie rw o tn y  —  
z e w n ę trz n e  jednak  fo rm y  p r z e t r w a ły  i 
z m iesza ły  się z daw n ie jszym , pogań ­
skim. k r w a w y m  kultem  ludów  M e k sy ­
ku. W dz ięczn i jednak  za nauczenie  ich 
ro ln ic twa, b u d ow nic tw a ,  form życ ia  spo­
łecznego  i t. d. A z tekow ie  podnieśli  w  
sw ej t radyc ji  b ia łego  cz łow ieka  do god­
ności b ó s tw a .

N araz ie  jest to h ipo teza  tylko, ale je­
żeli ją p o tw ie rd z a  badania  n au k o w e  —  
będzie to  je szcze  jeden w s p a n ia ły  
triumf cywilizacji  chrześcijan  sko-euro-  
peiskicj: o każe  się bow iem , że cyw il iza ­
cja ta  s ięgnęła  ta k  daleko, że  zna laz ła  
sic i u p o d s ta w  oryginalnej,  a w y sok ie j  
ku l tu ry  m eksykańsk ie j ,  k tó re j  sa m o ro d ­
ność, a p rzyna jm nie j  znaczna  sam odzie l­
ność zd a w a ła  się nie u legać w ątp l iw ośc i!
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b se rw u ją c  bad a ją c  n a z w y  r y b  

:i ich zas iąg  na  całej' S łow iańszczyźn ie ,  
iak  n. p. jaż, w ęg o rz ,  ukleja, jesiotr ,  

p s t r ą g  i t. p. m o ż e m y  p rzy p u sz cz ać ,  żc  
irybo łós tw o  o d d a w n a  b y ło  z n a n e  na 
[S łowiańszczyźnie , N iek tó re  z ty c h  w y -  
tm ienionych n a z w  w y b ie g a ją  daleko  po- 
iza ziemie s łow iańsk ie  w  k ie runku  za ­
chodnim , a  to  m rzana ,  karp ,  k a ra ś .  Na 
' te ry to r ium  niem ieckiem  sp o ty k a m y  n a ­
z w y  G usfer  (guściora) Ukolei, (ukleja). 
iZander (sandacz) i t. p. w re szc ie  n a z w y  
ry b  zapożycza li  od  S ło w ian  także W ę ­
g rz y  i Rumuni.

W o g ó le  już w  za ran iu  historii mo­
d e m y  z a o b se rw o w a ć ,  żc r y b a c tw o  u 
■śi-owian o d g r y w a  b a rd z o  w y b i tn ą  rolę. 
;o w ielen łim ybitn ie jszą  niż łow iectw o. 
Z w ła s z c z a  okolice  nadm orsk ie ,  te re n y  
>przeżynane liczuem i rzekam i,  obfitujące 
ov jeziora. są o środk iem  rozw oju  r y ­
bac tw a .  Okolice bezw odne ,  p r z e rz y n a ­
ne skąpem i s t ru g am i i rzekam i w y t w a ­
r z a ją  specyficzne fo rm y  ry b a c tw a .  P r z y  
r o z p a t ry w a n iu  z a ró w n o  z w y c z a jó w  .iak 
i n a rzędz i  ry b ac k ich  s tosunk i te trzeba 
z a w s z e  b r a ć  pod  uw agę .

Obfitość r y b  w  rzekach  m usia ła  b y ć  
'n iegdyś n ad z w y cz a jn a .  Dziś je szcze w  
n iek tó rych  okolicach p o ło w y  są  b a rd z o  
obfite. Za szczególnie dogodną  porę  po­
ł o w u  u w a ż a ją  r y b a c y  p ó źn ą  porę w io ­
senną, g d y  w o d y  opadają , tw o rz ą c  m a ­
ł e  p o z a rz e c z n e  zbiorniki, sk ą d  z  ła tw o ­
śc ią  m ożna  r y b y  w y b r a ć ;  —  w re sz c ie  
'duża ich część  o d b y w a  w te d y  ta rło ,  
[jest mniej o s trożna ,  bardz ie j  ruch liw a i 
ł a tw ie j  w p a d a  w  ró żn e g o  rodza.iu p u ­
łapki- D ru g ą  t a k ą  k o rz y s tn ą  porą  do 
p o ło w u  .to o k res  z im ow y, o k r e s  p rzy -  
’duchów , g d y  lód p o k r y w a  wody'’ i pod 
-spodem tw o r z ą  się p e w n e  tru jące  z w ią z  
jki chem iczne ,  a b ra k  dos ta teczne j  ilości 
•tlenu sp raw ia ,  ż e  r y b y  nic m ogą sw o -  
ibodnie o d d y c h a ć  i za czadza ją  się. G d y  
jznajdą  d la  siebie t ro ch ę  bodaj k o r z y ­
stn ie jsze  miejsce, zb iera ją  się tam  c a łc -  
m i m a sam i na  w p ó ł  ż y w e  i m ożna Je 

jw fed y  najp rym ityw nie jszem u n a rz ę d z ia ­
mi w y d o b y ć .

K łonią czerpakow ata

W  prym ityw nem  ryb actw ie spotyka­
m y peWhe sp osoby podobne do sto so ­
w an ych  w  m yślistw ie. A w ię c  spotyka­
m y się tu z w yśledzaniem , nęceniem  i 

inagonką, a n aw et z  podchodzeniem  i 
zasadzką. N. p. na Polesiu  przy poło­
w ie  su m ów  u żyw a  się specjalnej t. zw . 
łyżk i, którą uderza s ię  lekko po 
b y w y w a b ić  len iw ą rybę i zw rócić jej 
u w agę na p rzynętę um ieszczoną pa 
w ęd ce . D o napędzenia ryb w  kierunku 
[sieci u żyw a  się  często  rozm aitego  
kształtu b ełtów , którem i czyniąc hałas  
p ło szy  sję i nagania ryby.

N ajprym ityw niejsze sposobi,  ̂ r y  o 
łó stw a  to ch w ytan ie ryb rękami, trucie 
w ód , nabijanie na ości, ogłuszenie pal­

ikam i, kamieniam i i t. P- W  tych sposo­
bach w yk azu ją  ryb acy  zadziw ia jący  
pierw otny sp ryt i  niestrudzona w  trw a  
ło ść . W y sta rczy  ob serw ow ać naszych  
górali p rzy  p o łow ie  pstrągów rę M, 
ab y  w yrob ić  sob ie pąi&cifUP pierw o no 
śc l teg o  sposobu.

W  w o je w ó d z tw ie  s tan is ław ow sk iem  
chłopi z n ad  D nies tru  w  czas ie  ta r ła  
s z c z u p a k ó w  w c h o d z ą  do w o d y  po s z y ­
ję i s toją godzinam i nieruchomo w  o cze­
kiwaniu  aż  k tó r y  z n ieostrożnych  szczu­
p a k ó w  dla ta r ła  w p ły n ie  im pod pachy
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lekko odchylonych  ramion. W te d y  b ły ­
skaw iczn ie  ściskają rybę  i wynoszą; |ją 
na brzeg. Do bicia ryb  służ.; rów nież  
ości. bą  to na rzędz ia  podobne do wideł,  
osadzone na długim kiju. Istnieje niezli­
czona ilość różnych  rodzai i odmian 
tego narzędzia. Gdzieniegdzie zanikają  
one z pow odu  o s t ry c h  za k az ó w  policyj­
nych. W  n iek tórych  okolicach używ ają  
ziół- k tó ry ch  w y w a r e m  za t ru w a ją  w o ­
dy. M ało  je s t  jednak  w iadom ości o tym  
sposobie i są one n ie raz  dość sprzeczne.

W ę d k a  jest znana  pow szechnie .  Na 
w szy s tk ich  p raw ie  ziemiach s lo w  ań-  
skich b y w a  uży w a n a  w  różnych  od m ia ­
nach. Znane są i częs to  u ży w a n e  t. zw. 
m o to w ę że  albo sznury .  S ą  to długie liny 
z um ieszczonem i krótk iemi w ędkam i.  
Z a s ta w ia  się je  w  poprzek  rzek, sta­
wowa a  nawet, i na morzu.

O sobną g rupę  s tanow ią  sam olów ki 
jak :  koce, w ie rsze ,  la ssy  .i t. p. Koc, to  
p ło t  s to jący  cyc w odzie  gęs to  pleciony, 
silnie pozag inany  w  różne  k sz ta ł ty ,  z a ­
leżnie od zw ycza ju ,  tw o rz ą c y  coś w  
rodza.iu labiryntu, z k tó reg o  ryba ,  gdy  
w p ły n ie  nie m oże się w y d o s tać .  P r y  mi* 
tyw nie jszem i sa m o ló w k a m i od ko có w  
są  k a d łu b y  d rz e w n e  w y d rą ż o n e  dalej 
pęk i g rochow in  lub cliróstu. R y b y  szu­
ka ją  w  tych miejscach schronienia. R y ­
b ak  s z y b k o  i z ręczn ie  "w ydobyw a w y ­
drążona  k łodo  lub w iąz k ę  cliróstu, a 
u k ry te  r y b y  s ta ją  się jego zdobyczą .

Inny  rodzaj s a m o łó w ek  to w iersze  
i la ssy ;  połączone b y w a ją  zw yk le  z p ry  
m ityw nem i tam am i i jarami. T an ia  w  
poprzek  rzeki zbudow ana ma p rz e rw ę  

Iw  środku, gdzie zw yk le  um ieszcza się 
i la s se  lub w iersze .  P rą d  w o d y  w  tern 
m ie jscu  jes t zw yk le  ta k  silny. że p o r y ­
w a  rybę, k tóra  zostaje  uwięziona. S a ­
ma w iersza  lub lassa to p ry m ity w n a  
plecionka tak umieszczona, by  ry b a  nic 
m ogła  powrócić. Istnieje b a rd z o  dużo 
odmian jak: lassa kap tu ro w a ta ,  o d k r y ­

j ą ,  w ie rsz a  b ez  se rcow a ,  se rco w a ,  że ­
b erkow a,  s ia tkow a i t. p.

Osobną wielką g rupę tw o rzą  kłonic. 
S ą  to albo plecione koszcl -alba też sia t­
k o w e  w orki lub p łach ty ,  p rz y tw ie rd z o ­
ne do rękojeści. Mogą być  kłonic bez 
rękojeści,  jednoręku jeśc iow c lub dwu 
rękojeściowe. Kłoń bez  ręko jeśc iow a to 
p ro s ty  kosz  p leciony u ż y w a n y  do w y ­
ła w ian ia  ryb. O dm iany  icli to  opa łka  
lub drabki.  P o dobna  do poprzednich to
kłonią w ą so g o w a tą  u ży w a n a  w  d o rze -)A
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cz a  Narwi. J e s t  to  w o re k  nac iągnięty  
i u sz ty w n io n y  na pięciu prętach .  Klonie 
jednorcko jeśc iow e ,  to  różnego  rodzaju  
czerpaki,  kas ierze ,  kas iork i i k łonic 
c z e rp a k o w a tc  ró żnych  k sz ta ł tó w  i ró ż ­
nie z w a n e  zależnie od okolicy.

C iek a w ą  ze w zg lędu  na h istorię po­
w stan ia  jes t suw ata .  Z nana  o na  już by* 
la w  s ta ro ż y tn y m  Egipcie coiiajtnr.icj 
c z te ry  ty s iąc e  la t  tem u i pos iada  nie- 

j zw yk le -  szeroki zas iąg  św ia tow y obe j­
mujący Chiny, Iudjc, N o w ą  G w n e ę  i, 
co  c iekaw e , ty lko  zacli. Eurojrę. S ło w ia ­
nie w schodni jej nie znają. Do nas w ra z  
ze sw a n az w ą  p rz y sz ła  z  Niemiec. Jes t

to sia tka p rz y m o c o w a n a  do skrzyżowa* 
rfych i z w ią z a n y c h  rękojeści p rz e z  co  
u tw o rzy ł  się w y g o d n y  czerp ak .

Do kłoń n a leż y  ró w n ież  pospolita 
po d ry w k a .  Z w y cz a jn ie  je s t  to  sieć z 
c z te re m a  rogam i um ocow ana  do dw óch  
kab łąk ó w  p rz y m o c o w a n y c h  do  r ęk o je ­
ści, k tó rą  p o d r y w a  się z pom ocą  w id e ­
łek. P o d ry w k ą  łow i się r y b y  na p r z y ­
nętę lub w m ętnej w odzie  p o d cz as  w y ­
lew ów .

O sta tn io  w ie lką  g rupę  narzędzi r y ­
backich s tanow ią  w ła ś c iw e  sieci. P o w ­
s ta ły  one z p ła ch t  i kłoni p rz e z  zw ię k ­
szenie rozm iarów . Zależnie o d  sposobu  
uży w a n ia  dzielimy jc na :  ciągnione,
s p ła w n e  i za s ta w n e .  Zależnie za ś  od  
k sz ta ł tu  dzielimy je ną  ś c ia n k o w a te  i 
m atn iow c. D użą popu la rnośc ią  c ieszą  
się sieci ciągnione m a tn iow e ,  z w a n e  u 
n a s  n iewodam i, lub m nie jsze  z w a n e  
klepami. J e s z c z e  m nie jszy ,  bo  ty lko  
c iągniony p rz e z  jednego  lub dw óch  ry ­
b a k ó w  jest w ło k  s t r a ż o w y .  Sieci z a ­
s ta w n e  dz ie lim y na jedno  -  d w u  i trój 
w a r s tw o w e .  Sieci t r ó jw a r s tw o w e  z w ą  
się 11 n a s  słępam i, s ieciami m rzeżam i 
lub d rygnbicam i.  S k łada ją  się o n e  z 
dw óch  lub trzech  sieci jedna  za  d ru g ą  
jak k a r tk i  książki, p rzy c zem  p ie rw sz a  
silnie napięta  na duże  o c z k a  d ru g a  zaś  
wolno  napięta  z w a n a  jąd rem  drobne.  
R y b a  z ła tw ośc ią  p rz e p ły w a  p r z e z  du­
że  oczka, ale w ięźn ie  w  w o ln o  zw isa ją ­
cych  fa łdach  gęs tego  jądra-

P r z y  po łow ie  posługują  sio r y b a c y  
różnem i narzędziam i p o m o c n icz em t  
C ie k a w e  z w ła sz c z a  są  n a rzędz ia  do  zi­
m o w eg o  po łow u  p o dczas  p rz y d u c h ó w  
jak chachle t. j. ty c zk i  z  um ocowana  
siecią kluczki do  szukania  chachli, o  ile  
zaczepi się  gdzieś  pod lodem i w reszc ie  
w idełk i do w yciągn ien ia  chachli.

W . M.

0  1
1 o l s e e
niej spadek , w y ło n i ła  się potrzeba do« 
brej pocz tow ej  kom unikac j i  z  W łocham i.

Król p o w ie r z a  w ó w c z a s  za ło żen ie , 
p o c z ty  W ło c h o w i  P ro s p e ro w i  P row a-  
now i.  P o c z ta  ta  b y ła  śc iśle  królew ską, 
g d y ż  król ponosił  k o sz ty  jej utrzym ania. 
Z aw iść  W łochów ’ m ię d z y  so b ą  sp raw i­
ła, że  król nie w sz e d ł  w  stosunki z p ocz­
tą  T h u rn -T a x i s ó w  i zgodz ił  się na urzą­
dzen ie  bezpośredn ie j  p o c z ty  m ięd zy  
K ra k o w em  a W enec ją .  P ocztę  tą  zw an o  
wfłoską, a obok nici p o w s ta ła  poczta  
l i tew ska  na czas .  g d y  król p rzeb yw ał 
w  W ilnie. C e n tra ln y  z a rząd  tej p oczty  
u rz ę d o w a ł  w  G łó w n y m  Rynku Krakowa  
w  k am ien icy  pod  Nr. 7.

K ie row n ic tw o  pocz ty  objęli w p raw ­
dzie W łos i ,  ale w sz y s tk ie  p ra c e  i pole­
cen ia  w y k o n y w a l i  P o lac y ,  o  czem  
św iadczą  s ta re  zapiski i w y k a z y  pocz­
towe. w  k tó ry ch  p o w ta rz a ją  się ciągle 
im iona k u r je ró w  i p o s ła ń có w  poch odze­
nia po lsk iego , jak  Sobek , Marcin, R ącz­
ka. Jan, Ł u k asz  itp.

P o s łan iec  p o c z to w y  w y jeżd ża ł z 
K ra k o w a w  k aż d ą  niedzielę rano do 
W iedn ia  p r z y b y w a ł  w e ś io d ę , poczem  
w  c z w a r te k  ran o  w y je ż d ż a ł  d o W en e­
cji, gdzie p r z y b y w a ł  w e  w iórek  n astęp ­
nego tygodn ia .  Na L itw ę  udaw ał s ię  
k u r je r  w e  środę  każdego  tygodnia, b y  
za ty d z ień  s iódm ego  'dnia stanąć w  
W iln ie .,

P oczątki poczty w
|  ik  długo Kraków b y ł stolicą P ol­

ski. tak długo w szy stk o  to. co jest zw ią ­
zane z publicznem  życ iem  gospodar- 
czem , b y ło  n adzw yczaj ożyw ion a. K ra­
k ó w  u trzym yw ał handlowe stosunki 
m etylko z  zachodem , lecz rów nież z 
daleką północą i zc  w schodem , a iak 
liczn e zapisk i dowodzą, w ykonaw cam i 
najtrudniejszych prac w  przedsięb ior

W łochów .
W  Europie  za ło ży ł  p ie rw sz e  pla­

ców ki pocz tow e  w łosk i ród  T h u rn -T a -  
xis. Rodzina ta  w ło sk a  pochodziła  z 
D ergam o j w ła ś c iw e  jej nazw isko  
b rzm iało : D eka  T orre .  Jeden  z  jej cz łon  
ków  osiadł w  1313 roku  n a  gó rze  T a s s o  
w e  w iosce  C orncllo  i o d  tego czasu  n a ­
zw isko  tej ro d z in y  uzupełn iło  się na 
della T o r r e  -  T asso .  Z te g o  rodu  pocho-

stw ach  byli przew ażnie P olacy, którzy dzi zn a n y  poeta  
n iestety  pozw alali na to. b y  n a  czele Z cz asem  cz ło n k o w ie  
te g o  ruchu stah ludzie obcy . P r a w d y  | p rze rzuca ją  się do Tyrolu,
te j  dowodzi h is to r ia  o rganizac ji  pocz ty  
polskiej.

Dzieje  p o cz ty  polskiej nic doczeka ły  
się je szcze  w y c z e rp u jąc eg o  o p r a c o w a ­
nia. P r a c a  bow iem  Dr. D ąbkow sk iego  
pt. „R ys  u rządzeń  pocz tow ych  w  d a w ­
nej P o lsce ' '  i p raca  C hołodeck icgo  pt. 
..Do dz ie jów  po cz ty  w  P o ls c e 1' nie w y ­
czerpują  .tematu.

P ra c e  p o w y ż sz a  uzupełninją po c z ę ­
ści dzieje ro d ó w  w łosk ich  w  P o lsce :  
P ro w a n ó w ,  M affonów i Montelupich, 
m ieszczan  k rakow sk ich ,  k tóre  rzucają 
św ia tło  na s tosunki k rak o w sk ie  i na po ­
cz y n an ia  tego  miasta. R ody  p o w y że j  
w ym ien ione  o rg a n iz o w a ły  w  K rakow ie 
p ie rw szą ,  n o w o ż y tn ą  pocztę  polską na 
polecenie  króla  Z y g m u n ta  A ugus ta  i w  
p ra c y  tej m u s ia ły  w a lc z y ć  z zaw iśc ią  
i in trygam i najb liższych  n a w e t  sobie

T o rq u a t0  Tasso .

tej rodz iny  
n iem czą się 

i zm ieniają  sw’e nazw isko  na T h u rn -T a -  
xis. W  Niem czech, a później w  innych 
k ra jach  zachodniej Europy ,  organizują 
p ie rw sze  p laców ki pocz tow e, b o g ac ą  się 
n iebyw ale  i ro zp rzes trzen ia ją '  w e  
w szy s tk ich  stolicach europejskich.

P ie rw sz y  K rak ó w  pom yśla ł  o za ło ­
żeniu po cz ty  na ziemiach polskich. Z po­
czątkiem  pocztą  kup iecką  k ie ro w a ł  w 
Krakowie kupiec Boner.  k tó r y  p o z o s ta ­
wał w  s tosunkach  kupieck ich  ze w sz y s t -  
k.cmi p raw ie  firmami zag ran icznem u  
riew eryn  B oner  usiłował u rządz ić  y  
Polsce pocztę  regularną i p ra w d o p o d o ­
bnie w sp ó łp rac o w a ł  z pocztą T h u rn -T a -  
xiśó\v, jednak  z jego śm ierc ią  upadło  to 
przedsięb iors tw o.

G dy  jednak  w  1557 roku um arta  k ró ­
lowa B ona  i król Zygm unt August m u ­
siał z  W ło ch  w y d o b y w a ć  zn a cz n y  po
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O pla ta  p o cz to w a  dla o so b y  p ry w a t -  
| nej w y n o s i ła  od 1 tata w a s i  3 g ro sze  do 

W ied n ia ,  -a 6 g ro sz y  do W enecji .  K ró­
lew sk ie  p rze sy łk i  b y ty  w olne od w sz e '-  
kich opta t,  a  król w  ich miejsce udz ie ­
la ł p rzeds ięb io rs tw u  subw enc j i  rocznej 
w  w y so k o śc i  1.500 ta larów - I rochody  z 
p r y w a tn y c h  p rz e sy łe k  n a le ż a ły  do k ie ­
ro w n ic tw a  poczty .

Z aw iść  i in tryg i  zm u si ły  P r o w a n a  do 
ustąpienia  z p rzed s ięb io rs tw a ,  nas tępca  
jego jeden  z T n u rn -T a x i só w  rów n ież  
n iedługo p row adzi!  pocztę polską, k tó ­
rej k ie ro w n ic tw o  obejmuje w  1564 r 
W łoch  k rak o w sk i  P io t r  Maffo-n. P rz e d ­
s ięb io rczy  ten  m ieszczan in  k ra k o w sk i  
p ro w a d z i ł  han d e l  na w sz y s tk ie  s t rony ,  
n a w e t  z odległą M oskw ą ,  rzuca ł  się 
ta k ż s  n a  p rze d s ięb io rs tw a  kopahiiaue, 
ale p o cz ty  nie um iał p row adzić .

T o  też 18 l i s topada 1568 roku k-ró1 
Z y g m u nt  August  po w ie r za  a d m in i s t r a ­
cję polskiej  poczty  Se b as t j a n o wi  Monte ­
lupi i z a w a r ł  z nim kon t rak t  na 5 lat. 
Rodz ina  t a  p r o w a d z i  to p r ze ds ięb io r ­

s tw o  polskie blisko 109 lat. P o c z ta  ta  
ro s i ła  w ó w c z a s  n a z w ę :  P o cz ta  K rólest­
w a  Po lsk iego .

Król Z ygm un t III w  1620 roku, r e o r ­
ganizuje u rządzen ia  pocz tow e, w y d a je  
w  tej sp raw ie  manifest i usiłuje po łączyć  
kom unikac ją  pocz tow ą g łów nie jsze  m ia­
s ta  w  P o lsce ,  jak L w ó w , W a rsz a w ę ,  
Poznań ,  W ilno . K raków  i inne.

N iezadługo  w 1634 roku w y s tę p u j ;  
z  in ic ja tyw ą R a d a  m ias ta  K rakow a. Na 
w n io se k  K aro la  Montelupi tw o r z y  r e ­
gu la rną  pocz tę  z m ias tam i w  P olsce  i 
uchw ala  na ten cel subw enc ję  w w y s o ­
kości 200 fi. Król jednak  za w ie sz a  tę 

j uchw alę ,  m o tyw ując  ten k rok  tem. że 
u r z ą d z a n e  pocz t  n a leż y  jedyn ie  do 
króla.

W  1662 roku  rodzina Montelupich 
traci p raw o  p ro w a d ze n ia  pocz ty  'po l­
skiej L l:;ero\kltłetwo jej obejmuje zno ­
w u W łoeh  Angolo M arja Bandinelli z t y ­
tu łem : . .generalissim us et sup rem us  po- 
s tae  m a g is te r  et p ra e fe c tu s“ . W  tym

c z as ie  p o w s ta ły  już s tacje  p o cz to w e  w e 
w sz y s tk ic h  p ra w ie  m ias tach  Polski.

T a k  w ięc  ro d z in a  M onte lup ich  z o r ­
g an izow ała  w  P o lsce  insty tuęję  wielce 
p oży tec zn ą ,  m ożna  pow iedzieć  rd zen ­
nie polską, k tó ra  sięgała- daleko poza 
g ran ice  Polski. O ile z a g ran ic ą  ród 
T h u rn -T ax is  w zbogac i ł  się na poczcie, 
o t rz y m a ł  naw e t  w  do w ó d  uznania  ty c i ł  
k s iążęcy , to w  P o lsce  ród  M ontelupich 
o t r z y m a ł  ty lko in d y g e n a t  sz lachecki,  a 
jc-den z nich, W a le r y  S ebas tian ,  zos ta ł 
w  1618 b u rg ra b ią  k rakow sk im , a b r a t  
jego. Karol,  sekre tarzem , królewskim-

G d y  Bandinelli objął k ie row n ic tw o  
p o cz ty  polskiej, rodzina Montelupich już 
w ó w c z a s  zu b o ż a ła  i p rz e ż y w a ła  w iT e  
p rzy k ro śc i  i ciosów-' ze s t ro n y  z a w i s t ­
nych  ludzi. W  trybuna le  to c z y ły  się  c z ę ­
s to  sp raw y ,  ty c zą ce  się ich jndygen rfu 
sP a c h e c k ie g o ,  który- k w es t io n o w an o  i 
p o tw ie rd z en ia  k ró lew sk ie  w  tej sp raw ie  
nic wiele pom agały .  Z czasem  rodzina 
ta spo lszczy ła  sw e  nazw isko  na W i’- 
c zogó rsk ;  i ro zp ły n ę ła  się  xv masie sz ła-

R zeczypospo li te j  
W a r s z a w y ,  upad ło

'esze^e je
R. C. Sheriff  zdoby!  s ła w ę  i ma.ią- 

, t e k  jedną sz tuką ,  s ła w n y m  „K resem  
|w ę d ró w k i" ,  g ra n y m  i w  P olsce .  S za lo ­
ne p o w o d z e n js  rozbudziło  w  au to rze  
n ad m ie rn ą  am bicję . C zu ł się w ie lk im  
d ra m a tu rg ie m  i w y r a ż a ł  się z p rz e k ą -  

I sem  o  S zeksp irze .  T y m c z a s e m  dalsze  
u tw o r y  Slieriffa nie spe łn i ły  nadziei, 
jak ie  do  nich p r z y w ią z y w a n o .  N ajw i­
doczniej „Kres w ę d r ó w k i"  należał  do 
b a rd z o  licznego w e  w szy s tk ich  k r a ­
jach  li te rack ich  sz e reg u  u tw orów , k tó re  
p o d y k to w a ły  p rz e ż y c ia  w o jenne  i pod ­
n iecen ie  o lb rz y m ic m i z a p asam i  la t  1914 
— 1918. A u to rz y  um ie li  św ie tn ie  wcielić 
w  form ę pow ieśc i  c z y  d ra m a tu  w łasn e  
sp o s t rz e ż e n ia  i uczucia. Książki ich 
o lśn iew a ły  ż y w o śc ią  i p raw dą .  Że b y ły  
jedyn ie  w ie r n y m  pam iętnik iem , c z y  fo­
tog ra f  ją, nie z d a w a n o  sobie sp raw y .  
A u to rzy  ro z k o sz o w a l i  się z y s k a n ą  s ł a ­
w ą  i  w ie rz y l i  w e  w ła s n ą  genjalność. 
L ec z  ta len t  ich nie b y ł  zdohry  p rze ży ć  
n as tęp n e j  p r ó b y  —  o k a z y w a ł  się p rz e ­
c ię tn y m ,  g d y  b ra l i  się do o p r a c o w y w a ­
nia  te m a tó w ,  nie s ta n o w ią c y c h  treśc i  
ich ż y c ia  i n ie w s t r z ą sa ją c y c h  uczucio­
w o  ich c a łą  jaźnią. M n ie m a n y  genjusz 
o k a z y w a ł  się c o  n a jw y ż e j  d o b ry m  r z e ­
mieśln ik iem .

P o tw ie rd z e n ie  te g o  poglądu c o  do 
Sheriffa  s tan o w i w y d a n y  ‘obecnie (a 

ijeszcze nie g ran y )  d ra m a t  „ Ś w ię ta  He- 
le n a ‘‘. A w ię c  cz łow iek ,  k tó reg o  u w a ­
żano  za  m is t rz a  techniki scenicznej,  nie 
za czą ł  n a w e t  od p rz e d s ta w ie n ia  now ego  
u tw o ru  i w o la ł  n a  raz ie  d ruk  od ogn io ­
w e j  p r ó b y  sceny...

N a  k a rc ie  ty tu ło w e j  f iguruje jako 
w sp ó ła u to rk a  Je an n e  de Casalis,  znana  
a r ty s tk a  -dram atyczna.  Z d a j ;  się, że 
p r z y c z y n ą  za w iąz an ia  spółki b y ła  po 
s tron ie  Sheriffa n iezna jom ość  ję zy k a  
francusk iego . A uzna ł  za konieczne 
p rzes tud iow an ie  niezliczonej jlości o p r a ­
co w a ń  h is to ry c zn y c h  i  pam ię tn ików . 
M e to d a  ta  d a la  zn o w u  —  fotografię 
rzeczy w is to śc i ,  ale takie j r z e c z y w is to ­
ści,  ja k ą  w id z ia ł  z oddalen ia  se tk i  lat 
zg ó rą  Anglik, o b c ią ż o n y  up rzedzen iam i 
sw e g o  n a ro d u  i pojęciami sw oje j epoki, 
(n iezdolny do  rozpa len ia  się tem atem .
, Ju ż  sa m  w y b ó r  epoki z życ ia  N apo­
leona  je s t  c h a r a k te ry s ty c z n y .  Sheriff 
n ie  p r z e d s ta w i ł  go ani dobija jącego się 
s ł a w y  na w łosk ich  pobo jow iskach , ani 
ppo joneg0 s ła w ą  i w ła d z ą  u szczy tu  
pow odzenia ,  ani b ro n ią c e g o  rozpaczl i­
wie o jc z y z n y  i tronu  po w y p ra w ie  do 
M oskw y. J a k g d y b y  nie chc ia ł  w y d o b y ć  z 
postaci  c e s a rz a  p ie rw ia s tk ó w  wielkości,  
jak b y  um yśln ie  sz u k a ł  sy tuacy j ,  k tó re  
po zw o l i ły b y  mu pom nie jszyć  o lb rzy m a.

Jego  Napoleon to cz łow iek ,  k tó ry  
p rz e ż y ł  sw o ją  w ielkość ,  a nie umie c. 
niej zapom nieć.  P ro w a d z i  u s ta w icz n ą  
w alkę z g u b e rn a to re m  w y sp y .  G d y  ten 
za rządz ił ,  iż c e sa rz ,  p rze k ra cza ją c  p o d ­
czas p rze jażdżk i  konnej c z y  p rze ch ad z -  
k* p e w ie n  ok reś lo n y  obszar ,  nmsj mieć 
p rz y  s o b ;e o rd y n a n sa ,  Napoleon d o b ro ­
wolnie rezygnu je  z ruchu  —  i to je s t

po części p r z y c z y n ą  jego 
muje się s w y m  ogrodem

zgonu. Zaj- 
w a r z y w n y m

: w y b u c h a  radośc ią ,  g d y  u d a ł0 mu się 
mimo ża ru  s łońca  w yclrodow ać sa łatę.  
, .T era2 je s te śm y  sa m o w y s ta rc z a ln i !11 
w o ła  na w idok  jej z ie lonych  listków. 
Znosił  le k arza  I r landczyka ,  d a w a ł  mu 
się b adać  i p rz y jm o w a ł  jego lekars tw a .  
G d y  jednak  0 'M c a r ę  odes łano  do Fu- 
topy ,  N upo 'eon buntuje sic p rz e c iw  op ie­
ce  A nglika  i za d o w ala  się radam i W io ­
cha, k tó r y  p rz y b y ł  z Korsyki.  A ntcm - 
lnarch i jes t  pe łen  uw ielbienia, ale na 
m e d y c y n ie  zna  się nieszczególnie .

Je d n em  s łow em  p o s tępow an ie  Napo- 
lcona u Sheriffa  p rzy p o m in a  w y b ry k i  
upar tego  chłopca ,  k tó ry  robi na z łość  
n ie s y m p a ty c z n e m u ' nauczycie low i.  C o  
p ew ie n  czas  jednak  p r z e ry w a  tę p o zb a ­
w io n ą  w y ż s z y c h  m o ty w ó w  w alkę g w a ł ­

to w n y  w y b u c h  p ra w d z iw ie  c e sa rsk ie j  
dum y. T e  scen y  s tanow ią  pew ne u ro z ­
m aicen ie .  W  jednej z  nich w idzim y  
Napoleona, p rzy jm u jącego  k o r s y k a ń ­
skich  gości. S ę d z iw y  ksiądz pragnie  go 
pob łogos ław ić  na pożegnanie .  —  Jeżeli 
sądzisz ,  ż ;  ci to d o b rze  zrobi, to d o ­
b rze  —  o d p o w iad a  Napoleon.

W  ciągu  długich dw u n as tu  scen- b y ­
łoby  miejsce na  w spom nien ia  z epoki 
wielkości Napoleona. P o d n io s ły b y  one 
nas tró j  d0 w y ż y n y  tragedii  dziejow ej 
i r ó w n o c ze śn ie  w y t w o r z y ł y  d o b ry  <*- 
fek t  p rze c iw s ta w ien ia .  Sheriff  jednak  
dość  rzadko  i n ieskutecznie  k o rz y s ta  
z tego ś ro d k a  a r ty s ty c z n e g o ,  k tó ry  się 
s am  narzucał .  J ego  sz tuka  jest w ła ś c i ­
w ie  ty lko  k ron iką  d ra m a ty c z n ą  j to 
k ron iką  r z e c z y  m a ły c h  z w ie lk im  c z ło ­
w iekiem , jak0 postacią  ce n tra ln ą .  A 'e

checkiej.  W  K ia k o w ie  p o zo s ta ła  p o  nich  
pam ięć jedynie  w  nag ro b k a ch  kośc io ła  
M ariack iego  i w  nazw ie  u licy  w  dz:e!-! 
n icy  w arsza w sk ie j .

G dy  zaś  stolicę 
p rzen iesiono  do 
znaczen ie  K rakow a,  niem in s ty tu ­
cja pocz tow a, tak  śc iśle  z w ią z a n a  z b y ­
łą k ró le w sk ą  stolicą. Zamieszki- w o je n ­
ne za  W a z ó w  u tru d n ia ły  w ie lce  o rg a n i­
zacje pocz t  w  P olsce  z ce n tra lą  w  W a r ­
szaw ie .  Z c z a s e m  jednak  p o w s ta ły  w  
naszy m  kraju tak ie  sam e p o cz ty  w o z o ­
we. jak w  ośc iennych  państwach-

W  każ d y m  razie K ra k ó w  organ izo ­
w a ł  tę p o ży tec zn ą  insty tucie  w e d łu g  
w ła s n y c h  p om ysłów , a ten fak t,  żb  na 
funkcjonariuszy  p o w o ły w a ł  P o la k ó w  
św iadczy ,  że o b c y  p r z y b y s z e  bo g ac ą  
się i panoszą  w  P o lsce  jedyn ie  za popar-  
c :em ludz!, p ia s tu jących  w ła d z ę  i z te j  
ty lko p rz y c z y n y  Po-iacy nie m ogą c z ę ­
sto  u y z y s k a ć  s w y c h  wielk ich  sił p o te n - ’ 
ckibiych. S. K .--

i wielki c z ło w ie k  w y ch o d z i  b lad o  na  
t-e m a ły ch  rzeczy ,  z re sz tą  by ło  to  z a ­
p e w n e  tendenc ją  Sheriffa ;  Miss de  
Casalis.

„Ś\v. H elena"  jes t d ra m a te m  n ie ­
k sz ta ł tn y m , p o z b a w io n y m  rozw oju  akc ji '  
c-d ekspozycji  ku punk tow i n a jw y ż sz e g o ,  
nap ięc ia  i potem  w dó! ku ka tastrofie .)  
Nu le ży  się obaw iać,  że  na scen ie  b ę J  
d / i e  nużąca.

J a k  p ra w d z iw y  k ron ikarz  Sheriff  
zćp rag n ą ł  objąć ca ło ść  p oby tu  c e s a rz a  
na w yspie .  S z tuka  ro z p o c zy n a  s i ę s w  
d w a  miesiące po p rz y b y c iu  w y g n a ń c a ,  
■i kończy  sic, g d y  leży  on  n a  łożu 
śmierci,  sk o ń c z y ł  w łaśn ie  -dyktow anie  
te s ta m en tu  i każe  jen. M arch an d o w i-  
c z y ta ć  sobie, historię w ojen  H anniba la .  
W ogó le  n ie w id ać  u autorów7 d aru  s e ­
lekcji w y p a d k ó w  j m o ty w ó w ,  a  ten  
b :a k  ró w n a  się  b rakow i n e rw u  d r a ­
m a tycznego .  1 W . T.

(w 250-lecie urodzin)
Z a l e d w i e  o śm n a śc ie  la t  liczył sobie 

An-toni W atteau ,  k iedy  z rodzinnego  
m ias ta  Yalenciermes p r z y w ę d r o w a ł  w  
rdku  1702 do P a r y ż a ,  b y  sz u k ać  sz c z ę ­
śc ia  na b ruku  s tolicy.

W ą t ły ,  s ł a b o w i ty  chłopak...  C a ły m  
j t g 0 m a ją tk iem  b y ła  m łodość  i zapa ł  
do p rac y .  Od na jm łodszych  la t m a rz y ł
0  kur ie rze  a r ty s ty cz n e j .  M a rz y ły  mu 
się postac ie  tych  f lam andzkich  ch łopów
1 m ieszczan ,  k rępych , rubasznych ,  te 
s ły n n e  k ie rm asz e  z ró ż n o b a rw n y m , roz 
baw io n y m  tłumem.

Na jednym  z takich  k ie rm a s z y  uj­
rza ł  m ło d y  ch łopak  w ę d r o w n ą  trupę 
w łosk ich  ak to ró w ,  u jrza ł  n ieśm ierte lne  
f igu ry  A rlekina ,  i Kolombiny. Szkicuje 
je ukradk iem , z a p a t rz o n y  w  ten św ia te k  
n ie rea lny , fan ta s ty czn y .

P ie r w s z e  te w ra ż e n ia  w y c is n ę ły  też 
w y r a ź n e  piętno na tw órczośc i  a r ty s ty ,  
zw ła sz c z a  w  p o c z ą tk o w y m  o k res ie  tej 
tw órczośc i ,  zanim zna laz ł  swój w ła s n y  
styl, s ta jąc  w  s z e re g u  w ie lk ich  m i­
s trzów . »

A d roga  to b y ła  c iężka i m ozolna!
M to J y  W a t te a u  dosta je  się  do p rz e ­

cię tnego  za ledw ie  m alarza ,  t r ak tu jącego  
swój za w ó d  jrjko rzem iosło :  „ f a b ry k u ­
je się '1 tam  dziesiątk i i se tk i o b ra z k ó w  
św ię tych ,  n iem al bohom azów , d o s ta r ­
cz an y c h  m a so w o  na prowincję .  W  tej 
to  „fabryce"* p rze p ęd za  W a t te a u  t r z y  
la ta, dosta jąc  za  sw ą  p ra c ę  ta lerz  zupy  
* t r z y  l iw ry  tygodn iow o!

T a le n t  jego nie znajduje w  tych  w a ­
runkach  m ożności ro zw o ju ;  c o n a jw y -  
że j  p og łęb ia  W a t te a u  sw e  znajom ości 
techniki m alarskiej.  ,,

Je szc ze  parę  lat szam otan ia  się  z 
losem, aż  zn iechęcony  w r a c a  do V alen-  
clennes.  Ale i tam  n ie  z a g rz a ł  d ługo

miejsca. P a r y ż  c iągnie  go do siebie.
W  roku  1712 p rezen tu je  s w e  o b r a z y  

Akadem ji parysk ie j .  N az w isk o  jego s ta ­
je się pom ału  znanein . W ielk i m e ce n as  
sztuki,  C roza t .  z a p ra sz a  go do sw eg o  
p a łacu ,  k tó ry  W a t te a u  p rzy o z d ab ia  
sw cin i m alow id łam i.

•  * *
P o b y t  u C r o z a t ‘a  s ta ł  się punk tem  

z w ro tn y m  w  tw órczośc i  a r ty s ty .  C r o ­
za t  p o s ia d a  w sp an ia łe  z b io ry  s z tu k i :  
p rze sz ło  *=00 o b ra z ó w  i 19 ty s ię c y  r y ­
su n k ó w  na js łynn ie jszych  m is t rz ó w  jak 
R ubens ,  T ycjnn , V ; ro n c se  v a n  D yck .

W a t te a u  s tud ju je  te a rc y d z ie ła ,  d e ­
lektuje s ię  z w ła sz c z a  ulubionym. R u b e n .  
sem, kopjujc c ie rp liw ie ,  —  k sz ta łcąc  
w  ten sposób sw ój sm ak  i z m y s ł  a r t y s ­
ty c zn y .  ,

P o  rozs tan iu  się  z C ro za te m  p r z e ­
nosi się W a t te a u  do s w e g 0 p rzy jac ie la  
i ro d a k a  Y leughelsa , gdzie  w y k o ń c z a  
sw ój s ły n n y  o b ra z , L ‘em b arq u e in e n t  
p c u r  C y th e re " ,  o tw ie ra ją c y  mu w  roku  
l i  17 w r o t a  do p a ry sk ie j  Akadem ji.

Ze zd row iem  c o ra z  gorze j.  W a t te au .  
z a p ro sz o n y  p rz e z  jednego  z ;  s w y c h  
wielbicieli ,  znanego  le k a rza  dr. M e a d ‘a, 
jedzie do Anglii, w  nadzie i,  że  zm iana  
k lim atu i o p ie k a  le k a rsk a  p rzy n io są  mu 
p op raw ę .  Nie s łu ż y  m u  jednak  m gła  
angielska.  —  w r a c a  te d y  do P a ry ż a ,  
gdzie  znajduje -gościnę u w łaśc ic ie la  s a ­
lonu o b ra z ó w .  G c r s a in fa .  z k tó ry m  
łą c z y  go w k ró tc e  szczera ,  b e z in te re ­
so w n a  p rzy jaźń .

Z tego  o k re su  czasu  datu je  się jego 
a rc y d z ie ło  ..L‘enseigrte  d e  G ersa in t" .  
zakup ione  później p rze z  F r y d e r y k a  Wiel 
k ieg o  do Berlina. A rcydzie ło ,  nam alo ­
w an e  w  ciągu  ośm iu  dni, p rze z  c z ło ­
w iek a  już w ó w c z a s  c iężko  chorego ,  g o ­
rączku jącego , plującego k rw ią .

Na clomiar z łeg o  p rzychodz i w  ty m i  
cz as ie  g łośne b a n k ru c tw o  b a n k ie ra  L a -  
w ‘a, —  w  n a s tę p s tw ie  c z eg o  W a t te a u i  
trac i c a ły  sw e j  n ie w ie lk i . -m a ją te k .

G ersa in t  w y s y ła  go n a  w ieś ,  d o 1 
N ogent _ su r  - M arne ,  C h o ro b a  cz y n i ł  
jednak  z a s t r a s z a ją c e  p o s tę p y  i W a t te a u  
u t n e r a  dn ia  18 lipca 1721, n a  rękach !  
sw eg o  w ie rn e g o  przy jacie la .

h t»* /h
W a t te a u  m ia ł o-pinję m izantropa .6  

od ludka . P rz e w ra ż l iw io n y ,  n e r w o w y , ;  
łatw-o pobudliw y, nie ła tw y m  b y ł  w ; 
pożyciu . U sposobien ie  to b y ło  k o n se k - '  
w en c ją  n ieu lecza lnej c h o ro b y  płucnej;! 
z k tó rą  n a p ró ż n o  s ta ra ł  się w a lc z y ć .  i

I p rze d  tą  sm utną,  bolesną r z e c z y ­
w is to śc ią  szukał  W a t te a u  u c iec zk i  ws 
św ięcie  m arzeń .  W s z y s tk ie  niemal jego ,  
dzieła ,  —  to  hy m n  p o c h w a ln y  n a  cześć!  
ży c ia ,  szczęśc ia ,  b ez tro sk ie j  m iłości na! 
t ‘e  c ien is ty ch  pa rk ó w ,  p r z y  d źw iękach '  
lutni, c z y  w  fee ry c zn em  oświetleniu)  
r a m p y  teatralnej.

C h o ć  z  pochodzen ia  f lam an d cz y k ,1 
ch o ć  p o z o s ta w a ł  pod  silnym, n ie za ta r ­
ty m  w p ły w e m  i u ro k iem  sz tuk i f la- '  
rr-andzkiej i w eneck ie j ,  —  s tw o r z y ł  
W a t te a u  sw ó j  w ła s n y  styl, n a c e c h o w a - 1 
n y  ty p o w o  francusk im  w d z ię k ie m  i 
„espr i t" .

W y c is n ą ł  w łasne ,  c h a r a k te ry s ty c z n e  j 
p ię tno  na sz tu ce  f rancusk iej o śm n a s te - j  

I g o  w ieku ,  o tw ie ra jąc  tw ó rcz o śc ią  s w ą  i 
n o w ą  epokę w  jej rozw oju .

N iedocen iany  p r z e z  w sp ó łc ze sn y ch ,  
l e k c e w a ż o n y  niemal na  p rze łom ie  ośm - 
nas tegn  wiek'u, d o cz ek a ł  s ię  W atteau) 
rehabilitacji i na leż y teg o  uznan ia  dzięk i  j 
b rac iom  G oncourt,  k tó r z y  też  p ie rw s i!  
zajęlj s ię  g ru n to w n em  o p ra c o w a n ie m ]  
ca ło k sz ta ł tu  jego tw ó rc z o śc i  a r ty s t y c z - ą  
n e j . :  '  (R .)
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isforja sztuki w  m iarę  sw eg o  ro z ­

woju i udoskona lan ia  sw y c h  m etod  ba­
d a w c z y c h  w y ch o d z i  poza  sz e reg o w an ie  

■faktów a r ty s ty c z n y c h ,  jakie za d o w a la ło  
■ tę naukę je szc ze  w  ub. w .  Zadania ,  k tó re  
j  podejm uje dzis ie jsza n auka  © sztuce, są 
b a rd z ie j  rozległe.  S am  fenom en a r t y ­
s ty c z n y  s ta je  sic w  p ie rw s z y m  rzędzie  
p rzedm io tem  badań  dla poznania  ele­

m e n t ó w ,  k tó re  się nań sk ładają .  W łą c z e ­
nie poszczegó lnych  dzieł w  łańcuch  ro z ­
w o jo w y .  jest ty lk o  jednem  z zadań  hi­
s to r y k a  sztuki. Dzieło sz tuki nie jest fak ­
tem  odosobnionym , w y r a s t a  ono z pod ­
łoża ku l tu ra ln eg o  i du ch o w e g o  sw ej epo ­
ki, k tó re j  staje się na jpe łn ie jszym  w y r a ­
zem . T o  też  zbliżenie sic do tw órczośc i  
a r ty s ty c z n e j  ca łych  o k r e s ó w  i p rze n ik a ­
nie tajni ich p o k ła d ó w  d o p ro w a d z ić  musi 

ido poznan ia  dzie jów  ducha ludzkiego- 
R o z sze rzen ie  p o d s ta w  iiistorji sztuki 

jest  w y n ik ie m  d łuższej ewolucji, k tóra  
Ipogłębiła s tosunek  cz łow ieka  do sztuki,
; k aż ąc  się w  niej d o szu k iw ać  czegoś  w ię -  
•cej aniżeli e s te ty czn e g o  ty lko  zadow ole-  
inia. H istoria  sztuki, ciioć zalicza się do 
i nauk  na jm łodszych ,  to je d nakow oż  p r z y ­
b ie ra jące  z k a ż d y m  rokiem  tem po  jej roz,- 

:w oju  pozw oli ło  w y r ó w n a ć  w szelk ie  za ­
leg ło śc i ,  a n a w e t  p rz e z  zdobyc ie  w ł a s ­
n y c h  h o r y z o n tó w  w  n ie jednym  w y p ad k u  
je  w y p rz ed z ić ,  z w ła sz c z a  p rze z  p o g łę ­

b ie n ie  p roblem u tw ó rcz o śc i  jako takiego.
W y s i łk i  w  za k res ie  teorii nie z a w sz e  

j s z ły  w  p a rz e  z syrrte tycznem i opraco-  
! w an ia m i ca łoksz ta ł tu ,  z re sz tą  podobnie, 
[ jak w  innych dziedzinach, s tąd  też  róż- 
jnica m ię d zy  l ia jwybitn iejszem i b a d a n ia ­
mi specja lnem i, a tern. co  o t r z y m y w a ło  

[sp o łec ze ń s tw o  jako  s u b s t ra t  w  postaci  
| pod ręc zn ik ó w .  Dzie ła  te ,  zak ro jone  nie J  jednokro tn ie  na  dużą skalę, nie spe łn ia ją  
jd o ty c h cz as  idealnie w ła ś c iw e g o  zadania. 
D ra k  im ró w n o m ie rn o śc i  w  z a s to so w y -  
w an iu  metod, za zn a cz a  się ró w n ie ż  te n ­
dencja d o  podkreś len ia  p e w n y c h  m om en­
tó w  id e o w y c h ,  w  śc is łym  zw ią zk u  z a k ­
tua lnem u  p rą d a m i po li tycznem i c z y  spo­
łe c z n e m u  co o cz y w iśc ie  uniemożliw ia p o ­
znan ie  w ła ś c iw e g o  ob licza  ludzkości.

.Na tle tem  w y s tę p u je  dop ie ro  doniosłe  
[znaczenie  h istorji sztuki,  w y d a w n ic tw a  
[Zakładu  Nar. im. Ossolińskich, w y d a w ­
n i c t w a  tem  cennie jszego , że je s t  ono 
[p ie rw szą  w o g ó le  sam odzie lna  p ró b ą  pol­
skiej nauk i p rz e d s ta w ie n ia  c a ło k sz ta ł tu  

,d z ie jó w  sztuki. Z tego te ż  w z g lę d u  za­
s łu g u j e  dzieło to  na  spec ja lną  uw agę .

T o m  drugi te g o  w y d a w n ic tw a  pośw ię -  
teonyr ś redn iow ieczu  —  w y s z e d ł  z  pod  
[pióra "M ieczysław a G ęb a ro w ic za ,  k to re -  
Igo d o ty c h c z a so w e  badania  w y s u n ę ły  na 
czo ło  m łodsze j  generacj i  naszy c h  h is to ­

r y k ó w  sztuki-
S ztuk i n ie  t rak tu je  G ę b a ro w ic z  w  o- 

d e rw an iu  -od ca łoksz ta ł tu  życ ia  ducho 
w e g o  i m a te r ia lnego  spo łeczeńs tw ,  • lecz 
w ią ż e  je  z  p o d ło ż em  ży c io w em  i s ta ra  

's ię d o trz e ć  do jej id eo w y ch  pods taw . 
P r z e d  o m a w ia n ie m  poszczegó lnych  ok re -  

' s ó w  w  ro zw o ju  a r ty s ty c z n y m  daie  ogoi- 
ny  w stęp ,  k tó r y m  w p ro w a d z a  czy te ln i­

k a  w  św ia t  średniowiecza-  _ Na sztukę 
[ś re d n io w ie c z n ą  p‘a t r z y  „okiem w ia r y  . 
P o w ied ze n ie  to  w plec ione przez  au to ra  

i n a js ta rsz eg o  ż y w o tu  św . S tan is ław a  w  
opis  jednego  z cudów , daje się w  pe m 
z a s to so w a ć  do  sztuki ś re d n io w ie c z n e ,  
W y r a s t a  o n a  bo w iem  na podłożu re -

•) II H or ja  S z t u k i ,  o p r a c o w a l i  S t a n  

' .T a n  G o s i o r o w s k i .  M i e c z y s ł a w  t k ; e . 
: T a d e u s z  S z y d ł o w s k i .  W ła d y s ła w  T a ta l  _  

w icz- J a n  ź a r n o w s k i -  Józef Ż u r ó w . '  
W y d a w n i c t w o  Zakl*. N a r .  iTO* 
s k i c h .  t. II . M i e c z y s ł a w  G ę b a r o w i c z  
S z t u k a  Ś r e d n i o w i e c z n a  —  L w ó w

llgji chrześcijańskiej .  k tó ra  stanow i naj­
is to tn ie jszy  w y k ład n ik  życia duchow ego 
tej epoki. S tąd  też ch a ra k te r  un iw ersa l­
ny  sztuki, pozostającej w  oddaleniu  od 
św ia ta  doczesnego, a podporządkow ane j 
w  zupełnośc i Kościołowi. S traciła  ona 
w p ra w d z ie  sw ą  wolność. lecz jako jej 
ró w n o w a żn ik  w ys tępu je  w zm ożenie  jej 
funkcji społecznej.  Poniekąd jest średn io ­
w iecze  k o n ty n u a to rem  antyku , lecz od- 
działywu.ią siły now e. k tó re  s tw arza ją  
odrębne  form y. F orm a jako  taka nie 
jest celem a r ty s ty  ś redniow iecznego, 
lecz s łuży  ona ty lko dla w yrażen ia  fre 
ści. k tó re j  jest w zupełności p o d p o rzą d ­
kow ana .  U w aża jąc  sz tukę za jeden z naj 
w y ższ y ch  p rz e ja w ó w  życia  duchow ego, 
łączy  ją G ęba row icz  dla zbliżenia sic do 
jej is to ty  z inneini dziedzinami myśli, a 
w ięc n ie ty lko nauką  Kościoła, ale i do ­
kum entam i h tcraekie in i i filozoficznemu

P o d s ta w ę  jednak m e to d y  G ęb a ro w i­
cza  s tanow i jego bezpośredni s tosunek 
do m a te r ia łu  za b y tk o w eg o ,  k tó ry  niety!- 
ko  o p an o w a ł  sam odzieln ie pod w zględem  
h is torycznym - ale usta la  w arto śc i  for­
malne i p sych iczne  jako ka tegor ie  e s te ­
tyczne ,  s łużące  w  p ie rw sz y m  rzędzie  uo 
w yśw ie t len ia  danych  z jaw isk  a r ty s ty c z ­
nych. Zajmuje się w ięc  genezą form po ­
szczególnych, ok reś la  s to sunek  icli do 
an tyku ,  do na tu ry .  Sz tuka  ś red n io w ie cz ­
na w y ra s ta  z p rzes łanek  ab s trakcy jnych ,  
nie jest jednak  an t ina tu ra lis tyczua .  choć 
s tosunek fo rm y  do rzeczyw is to śc i  jako  
p roblem  dla niej nie istnieje. Dla z ro z u ­
miałego podania treśc i posługuje się fo r ­
mą, k tó ra  odpow iada  jej w ym ogom , 
czerp ie  ją jednak  nie z na tu ry ,  ale z t r a ­
dycji.

Na tej p o d s ta w ie  z rozum ia łym  się 
s ta je  e k s p re sy jn y  p ie rw ias tek  sztuki ś r e ­
dniow iecznej,  k tó re j  poszczególne ele­
m en ty  ustala G ębarow icz ,  poczetn  p rz y ­
s tępuje  d o  c h a r a k te ry s ty k i  poszczegó l­
nych  s ty lów . Z a ró w n o  dla ca ły c h  proce­
só w  rozw o jo w y ch ,  jak i poszczególnych  
z jaw isk  posługuje się tą  sa m ą  metodą. 
W  rezu ltac ie  p rze d s taw ia  c a ły  sy s tem a t,  
k tó ry  s tanow i p o d s ta w ę  każdego  stylu, 
daje n i e ty  i ko sy s te m a ty k ę  formalną, g e ­
nezę form  i rozwój, nas tępnie  icli ro z ­
przes trzen ian ie ,  a le i genealog ię  ducho­
w ą .  G dzie  tego  w y m a g a  konieczność, 
podkreś la  w łaśc iw ośc i  m ateria łu ,  ale nie 
p rzypisuje mu decydu jącego  znaczenia, 
k tó re  p rz y p a d a  św iadom ej sw y ch  z a ­
m ierzeń  woli a r ty s tyczne j .  Z n iezw yk łą  
logiką usta ła  a u to r  sam e p o d s ta w y  po ­
szczególnych  faz  ro zw o jow ych ,  ujmując 
k a ż d y  na jd robn ie jszy  człon w  ogólny 
sy s tem  konstrukcy jny .

P o s tęp o w a n ie  G ę b a ro w ic za  w  s to ­
sunku do p e w n y c h  p rz e ja w ó w  sty lo­
w y c h  je s t  w  dużej m ie rze  oryginalne, 
mimo znajomości całej najnow szej  lite­
r a tu r y  naukow ej.  U derza  to  zw ła sz cza  
w  stosunku  do lom a iis zcz y zn y ,  k tó ra ,  
t r a k to w a n a  do tychczas  jako  ob ja w  prze j­
śc io w y  m iędzy  sztuką an tyczną ,  a g o ty ­
kiem, k tó rego  w ła ś c iw e  p rzy g o to w a n ie  
miała stanowić, p rze d s taw ia  się w  ujęciu 
G ęba row icza  jako jednolity  i sam odzie l­
n y  w y r a z  sw ej epoki o w łasne j  ok reślo­
nej ideologii. Usta lenie ca ło k sz ta ł tu  tego 
rozw oju  pozostan ie  t rw a łą  zdo b y c zą  au ­
tora.

S am odz ie lnym  pozosta je  G ęba row icz  
n ie tylko w  in terpre tac ji  danych  zjawisk 
a r ty s ty cz n y ch ,  ale i posługuje się m a te r ­
iałem, k tó ry  —  poniekąd ob ję ty  bad a n ia ­
mi szczegó łow em i — d o ty c h c z a s  nie był 
w p ro w a d z a n y  do l i t e ra tu ry  pod ręczn iko ­
wej,* co odnosi sic z w ła sz cza  do a rch i­
te k tu ry  w  okresie  karolińskim  i rzeźby  
rom ańskiej.  U w zględnia  też now e zupe ł­

nie o b sz a ry  a r ty s ty c z n e  .k tórych  rozw ój 
pozos taw a ł  do tychczas  niedocenianym, 
n. p. Hiszpania.

Z cała ścisłością określa  też  au to r  
stosunek poszczególnych dziedzin sztuki 
i ieh w spó łudz ia ł  w  ustalaniu się zasad 
k sz ta ł tow an ia .  A rch itek tu rze  pośw ięca 
au to r  naiwiecej uwagi- A rch itek tura  jest 
bowiem  tą dziedziną tw órczości ,  w  k tó ­
rej rola tw ó rcza  poszczególnych  epok 
w y ra ż a  się najdoskonalej,  zw łaszcza  
w  oderw an iu  od w sze lk ie j treści te m a­
tycznej i o p ero w an ie  e lem entam i abs trak -  
cyjnem i pozw ala na najpełniejsze w y r a ­
żenie się ideologii tw órczej.  W  s y s te m a ­
tyce ogólnej p rzeznacza  G ębarow icz  
rzeźbie i m a la rs tw u  w łaśc iw e  im s tano ­
wisko. w p ro w a d z a  niedoceniane d o ty c h ­
czas  zabytki,  łą cząc  je w sz y s tk ie  w  je ­
den łańcuch ro zw o jo w y .  R ów nież  i w  
tej dziedzinie sp o ty k a m y  się z oryginal-  
nerri zupełnie ujęciem. —  zw ła sz cza  zaś 
p rz y  rzeźb ie  romańskiej,  —  k tó re  s ta n o ­
wi now ość niespotykana, w  analog icznych  
dziełach nauki zagranicznej.  W s z e c h ­
stronnie ocenia G ęba row icz  rzeźbę  ro ­
m ańska łącznie z ikonografią  i św ia tem  
ów czesnych  po jęć  dociera pop rzez  form ę 
do jej treści duch o w y c h .  D ojrza łość  i po- 
V a g a  sty lu  au to ra  spraw ia ją ,  żc  k a r ty  te 
pośw ięcone rzeźbie* na leżą  n ie ty lko  do 
najcenniejszych, ale i do  najpiękniejszych 
w  naszej historji sztuki. O to jeden z w y ­
ją tków :

W n iezró w n a n ej w iz ji, ja k ą  przed  n a ­
m i rozw ija  p orta l w  C h artres. urDr/.a 
u p rz y w ile jo w a n ie  p o s ta c i k o b iecy ch , w y ­
id e a liz o w a n y c h . a  za ra zem  p e łn y c h  z ie m ­
s k ie g o  u ro k u - W y tw o r n e  i u d u c h o w io n e ,  
ł ączą k o k ieD r ję  w w y r a z ie  tw a rzy  i w  
ubiorze- z n im b e m  św ię ty ch , a  choć  n ie  
w r o n y  n a u ret k o g o  w y o b ra ża ją - w idzi ‘ć. 
w n ich  m u s im y  je d n ą  z n a jd o sk o n a lsz y c h  

'e in a n a cy j ducha, fr a n c u sk ie g o . P oprzez  
e le g a n c ję  fo rm y  k łaclzrzm y ja k b y  rękę na 
p u ls ie  F ran cji, te j z w ła sz cz a  r y cersk ie j, 
której ż y c ia  o s ią  — i to  je d n ą  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  __  b y ła  k o b ie ta , w  n ie j k o n c e n ­
tro w a ło  s ię  w szy s tk o , w o k ó ł n ie j  o p la ta ło  
to  co- b y ło  p ięk n em  i p o e z ją  w  życiu- je j ' 
r e f l e k s  p a d a ł n a  re łig ję  i s z tu k ę . W zrost  
czci N. P . M arji i r y s  ry cersk ie j g a la n ­
terii w jej u jm o w a n iu  s ą  tego n a jU p sz y m  
d o w o d em . T o  toż s ty l  m o n u m en ta ln y  
C h a rtres p o z o s ta ł w y łą c z n ą  w ła sn o śc ią  
F r a n c ji.. / '

P odkreś len ie  un iw ersa lnego  c h a r a k ­
te ru  sztuki nie s tanę ło  je d n ak  G ębarow i-  
czow i na p rzeszkodz ie  w  c h a r a k te ry z o ­
waniu  poszczególnych  ro z w o jó w  na ró ż ­
nych terenach ,  k tó ry ch  fizjognomja a r ty ­
s tyczna  k sz ta ł tu je  się pod działaniem  
czynn ika  r a so w e g o  i na ro d o w eg o .  K w e­
stia, k tó ra  roz-nainiętnia n a w e t  p o w a ż ­
nych b ad a cz y ,  znajduje w  o m aw ianem  
dziele sp raw ie d l iw ą  i w ła ś c iw ą  ocenę. 
O p ie ra jąc  się o  inatcr.iał h is to ryczny ,  u- 
stala au to r  te  wartośc i,  k tó re  poszcze­
gólne n a r o d y  w n io s ły  do ogólnego  sk a rb ­
ca  sztuki. Nie dość na tent. s ta ra  się u za­
sadnić zw iązek  form z p red y sp o z y c ja m i 
psychiczneini i tern sam em  dociera do 
pods taw  sam ej twórczości-  Na u w ag ę  za ­
sługuje specja lnie s tanow isko  w obec go­
tyku, k tó r y  ostatnio, z w ła sz cza  w  z w ią z ­
uj z teo rią  W o rr in g e ra ,  łączono  nieroz- 
dzielnie z tendencją do abs trakcji ,  p rz e ­
pojeniem tęskno tą  tran sc ed e n ta ln ą :  c z y n ­
niki te s tanow ią  e lem en ty  psychiki in­
dów  północnych, germ ańsk ich ,  a  za tem  
ży w io ł  germ ańsk i miał być decydu jącym  
w w y tw o rz e n iu  się gotyku.

G ęba row icz  na tom ias t  ustalił z a sady  
go tyku  w e  F rancji ,  k tó r y  w y p rz e d z a  c z a ­
sow o niemiecki, a  mim o iden tycznego  
sys tem u fo rm alnego , posiada w  zu p e ł­
ności odm ienno  oblicze. N iezw y k le  ścisła 
logika, rac jonalizm  mimo ca łe g o  spiry-  
tualiznut ś redn iow iecza ,  oto- zasadnicze 
e lem enty  psychik i  francuskiej,  k tó ra  w y ­
tw o r z y ła  w ła ś c iw y  ,,k lasyczny*' gotyk.

G o ty k  niemiecki, podobnie jak  angielski 
i h iszpańsku jest ty lko  sw ois ta  ac z  s a m o ­
dzielną in te rp re tac ją  tego p rze jaw u  s ty ­
low ego.

W o b e c  zgodności w y w o d ó w  G ębaro-  
W;cza z m ater ja łe in  z a b y tk o w y m  .pogląd 
p o w y ż s z y  posiada duże znaczenie- tem- 
bardziej, że w o ln y  jest od sugestji nauki 
obcej.

Sz tukę  na terenie Polski w łąc za  au to r  
do ca łoksz ta ł tu  ogólnego  rozw oju  a r ty ­
s tycznego . J e s t  to p ie rw sz y  w y s i łe k  
w  ty m  k ierunku, k tó r y  w  rezu ltac ie  daje 
w ła ś c iw e  o św ie tlen ie  n aszych  s to su n k ó w  
a r ty s ty c z n y c h .  Ślą-sk —  aż  do poł. XIV 
w., łą cz y  z ca łym  rozw ojem  polskim, co  
o dpow iada  za ró w n o  s tanow i po lityczne­
mu, jak  i relacjom  a r ty s ty c z n y m . W  m ia­
rę k rz y ż o w a n ia  się ró żn o ro d n y ch  w p ły ­
w ów , k tó ry c h  zasięg  rozg ran icza  Gęba--, 
powic-z ściśle —  iak n. p. p rz e ja w y  bi- 
zan tyn izm u za Jagiellonów., pozos ta jące  
zupe łn ie  odosobnione —  sta ra  się o k r e ś ­
lić ch a ra k te r  p rodukcji  a r ty s ty c z n e j  w  
P o lsce  i w a ru n k ó w ,  jakie ja um ożliw iały .

D rzw i b ro n zo w e  k a t e d r y  gnieźnień­
skiej, k tó re  do ty c h cz as  u w a ż a n o  b e z k r y ­
tyczn ie  za w y tw ó r  o d le w n ic tw a  m a g d e­
burskiego, pos iada ją  w  św ie tle  b ad a n  G ę ­
ba row icza  w sze lk ie  p ra w d o p o d o b ie ń ­
stwo, że  p o w s ta ły  w  P o lsce  jako  rezu l­
ta t  k rz y ż o w a n ia  się w p ły w ó w  miejsco­
w y c h  i obcych, p rz y c h o d z ą c y c h  z bliż­
szego i dalszego  Zachodu.

K w estje  p rzyna leżnośc i  narodow ej 
W ita  S tw o sz a  s p ro w a d z a  G ę b a ro w ic z  
rów nież  na n o w ą  zupełnie p łaszczyznę .  
P u n k t  ciężkości p rzenosi  na ro z p a try w a -  
w an ie  g en e zy  form alnej sz tuki S tw osza ,  
różniącej się od  r z e ź b y  niemieckiej, a 
z w ła sz cza  w  okres ie  tw órczośc i  a r ty s ty  
w  Krakow ie,  gdzie p o w s ta ły  bezsporn ie  
najlepsze jego  dzieła. S tw ie rdz ić  w iec  
n a leż y  c z y  i o ile ś rodow isko  polskie z a ­
w a ż y ło  na sz tuce S tw o sza  i cz y  o d rę b ­
ność jego jest ry sem  indyw idua lnym , czy  
też w ynik iem  odmiennej a tm osfery ,  w  ja­
kiej ta len t  jego  krzepnie.

T rudno ,  oczyw iśc ie ,  w  ram a ch  jedne­
go a r ty k u łu  w y szczeg ó ln ić  w sz y s tk ie  
w ys iłk i  G ę b a ro w ic za  w  oświetlaniu  zja­
w isk  a r ty s ty c z n y c h .  —  M ożna jednak  
s tw ierdz ić ,  że au to r  m im o znajomości 
ca łej l i t e ra tu ry  fachow ej za c h o w a ł  sa m o ­
dzielną p o s ta w ę  w o b e c  fen o m e n ó w  t w ó r ­
czych  i w p r o w a d z a  w  badan ia  n o w e  o r y ­
ginalne poglądy, o  dużej n ie jednokro tn ie  
doniosłości. T e m  sam em  dzieło  to, k tó re  
pom yślane  b y ło  jako pod ręczn ik  u n iw e r ­
sy teck i ,  w y r a s t a  do znaczenia  ogólnie j­
szego.

U. M.

WŚRÓD W YDAW NICTW .

DR. Z.OFJA L ISSA : ZARYS NAUKI O 
MUZYCE'* LWÓW 1934. N a p ó lk a ch  k się -  
g a r sk ir h  p o ja w iła  s ię  k s ią ż k a , k j ó n  —  
jak n a  tl/J s ie jcze  c ię żk ie  w a r u n k i w y d a w ­
n icza  — je st  p o n iek ą d  ,,b ia ły m  k r u k ie m 1*. 
J e st to  n o w a  p o lsk ie  d z ie ło  m u z y c zn e :  
•.Z arys n a u k i o nrm zyeec* U r-  Z ofji L is- 
«a, która  z w ie lk im  i m o z o ln y m  n a k ła ­
d e m  p ra cy , u ję ła  w s z y s tk ie  n ie m a l z a g a ­
d n ien ia  m u zy czn e  w  fo r m ę  treśc iw y ch -  
o b ja śn ia ją cy c h  u stęp ó w , w p r o w a d z a ją c  
lo g ic z n y  p o d z ia ł t m tu - ja iu  i n a le ż y tą  j e ­
g o  se g r e g a c ję . Z a le lą  p o d r ę c z n ik a  tego , 
w sk a z a n e g o  b a r d z o  d la  u c z n ió w  sz k ó ł  
m u z y c z n y c h , je s t  je g o  w sz e c h s tr o n n o ść .
J a k k o lw iek  —  w  im ię  p ra w d y  __  trzeb a
z a u w a ż y ć , ż e  z a k r a d ły  s ię  d o  jej pracy 
p rzeo czen ia  i p e w n e  b łęd y , p o w s ta łe  
p r z ew a ż n ie  b ez  w in y  a u to r k i, t o  jed n a k  
n a le ży  p o d k reś lić  d u żą  w a r to ść  to g o  p o d ­
ręczn ik a . k tó r e g o  b ra k  w  s z k o ln ic tw ie  
m u z . d a l się  o d czu w a ć . W  d o ty c h c z a so ­
w ych  b o w ie m  p o d ręczn ik a ch  p o lsk ic h  do  
n a u k i za sa d  m u z y c z n y c h  ■— s ą  lu k i p e w ­
n e . p o w sta łe  w s k u te k  r o z r o s tu  w ńedzy  
m u z y c zn ej a ró w n o c ze sn eg o  z a sto ju  w  pi- 
ś m ie n n ic lw ie  m u z ., eo z r is / .t ą  n ie  u m iej-  
sz a  w a r to śc i d o ty c h c z a so w y c h  d z ie ł,

i
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, ż y w e  pomniki k u l tu ry  w ie k ó w  p rze ­
szłości. Sn one czerriś, w  co zaklę te  zo- 

[ s ta ły  d a w n e  dzieje, poza tem  daja ś w ia ­
d ec tw o  ku ltu rze  danego  narodu  i sa 
sp raw d z ian e m  rozw oju  tej w łaśn ie  kul­
tury.

Naród  Polski,  k tó re g o  tw ó rc z a  moc 
j ducha w y w y ż s z y ła  ponad inne n a ro d y  
j.słow iańskie. szczycić  sic m oże sw oim  
[dorobkiem  ku ltu ra lnym  w  każdej dzic- 
idzinie- a« d o w o d ó w  tego tw ie rdzen ia  po- 
jsiada bardzo  dużo. Obok wielkich mu- 
iz có w  polskich, is tn ieje  c a ły  sz e re g  
mniejszych, og ran icza jących  się cło za- 

I b y lk ó w  m a łego  s k ra w k a  danej zicmk 
jt. zw . m u z eó w  regionalnych. Tukiem  
m u z u e m reg jonalnem  jest p o w s ta łe  
[przed kilku la ty  w  S tan is ław o w ie  „M u­
zeum P o k u c k ie “. m ieszczące w  sob ‘e 

:zaby tk i  kresów ' po łudn iow o - w schod- 
mich Rzeczypospolite j ,  a w  szczegó lno­
ści tej części k re só w  —  jak sa m a n azw a  
w sk az u je  —  Pokucia .

M uzeum  P okuck ie  istniejące za ledwie 
ioci kilku lat, może dziś dzięki sumiennej 
p ra c y  sw y c h  by ły c h ,  o raz  obecnego  kie- 
now nika  poszczycić  się w łclk icm  do- 

irobkiem m uzealnym - św iadczącem  o poi- 
skiei p ra c y  i k u l tu rz e  w iek ó w  ubieg łych  
na Pokuciu .  P o czą tk i  założenia  M uzeum  
P okuck iego  datnja  się oci roku 1928. k ie­
dy  to zos ta ł  p o w o ła n y  do życia W o je ­
w ódzk i K om ite t reg ionalny  w  S tan is ła ­
w ow ie ,  m a jąc y  na celu ochronę z a b y t ­
k ó w  ku ltu ra lnych  m iasta ,  o raz  całego 
w o je w ó d z tw a  s tan is ław ow sk iego .

W  tym  sa m y m  roku. w  łonie W ojew . 
Komitetu reg ionalnego , p o w sta je  sekcja 
(kulturalno - o św ia to w a ,  pod p rzew odnic-  
Itwem dr. C z e s ła w a  C how ańca .  Dzięki 
in ic ja tyw ie  tego  m łodego  uczonego 

i (obecnie k u s to sza  Biblioteki Po lsk ie j w 
P a ry ż u )  w y ła n ia  się z sekcji kulturalno- 
o św ia to w e j  konńsja  m uzealna,  k tó ra  w  
szybkieni tempie rozpoczę ła  p race  nad 
s tw o rze n iem  m uzeum  reg ionalnego  w 
S tan is ław ow ie ,  w zo ru ją c  sie na o rgan i­

z a c j i  M uzeum  P okuck iego  w  Tarnopolu .
N ad z w y c za j  sumienna p raca  komisji 

muzealnej, d o p ro w a d z a  w  k ró tk im  c z a ­
sie do urządzen ia  W y s t a w y  h is to ry c z ­
nej (r. 1928), k tó ra  posiada ła  m ałą

.w p raw d z ie  ilość ek sp o n a tó w  z p rz e sz ­
łości S tan is ław o w a ,  n iemniej p rze to  
cennych  i drogich. Komisja m uzealna 

-zwróciła się poza tem  z apelęm do spo­
łe c z e ń s tw a ,  p ro szą c  o d a r o w y w a n ie  
w zględnie  o d sp rze d aw an ie  posiadanych  
z a b y tk ó w ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  w a r to ść  
'muzealna.

W ła śc iw e  tw o r z e n ie . Muzeum P o k u c-  
ikięgo p rz y p a d a  na rok  1929, k ied y  to 
sa m o rz ąd  miejski, p rzy jm uje  od komisji 
imuzealnej c a ły  jej do robek  i p o s ta n u w  a 
W łasn y m  ko sz tem  m uzeum  to k reo w ać .

P ie rw s z y m  d y rek t .  M uzeum  P okue-  
Ikiego zostaje  śp. Bohdan  Janusz ,  k tó r y  
\ z  b a rd z o  k ró tk im  czas ie  ustępuje  ze 
za jm o w a n eg o  s tanow iska .  D rugim  i 
o becnym  d y re k to re m  M uzeum P okuc-  
.kiego, jest dr. Józef  G abow ski.  zn a k o ­
m ity  , .spec“ o ile tak  w y ra z ić  się m o­
żn a .  w  sp ra w a c h  m uzealnych.

Oficjalne o tw a rc ie  M uzeum  P okuc-  
jkiego nas tąp iło  w  1933 r.. w  czasie 
iświęta „Dni Ziemi S tan is ław o w sk ie j11. 
D z iś  M uzeum  P okuck ie  p r z e d s ta w ia  sie 
Jako  p o w a ż n a  p la c ó w k a  ku ltu ra lna  w  
(Stanisławowie? o b razu jąca  p rzesz łą  
•kulturę polską na ziemi pokuckiej. jej 
liegjoualizm, o ra z  sw o is te  cechy  
Stwórcze jej m ieszkańców .

Zanim p rz e d s taw ię  w  ogólnych  za -  
jrysach d o robek  M uzeum  P okuckiego . 
(muszę pośw ięcić  kilka s łó w  znaczeniu  
jtej ta k  w ażne j  p laców ki na p o łu d n .-  
iwschod. k resach  Polski. P rz e d e w s z y s t -  
kiem w  p ie rw sz y m  rzędzie  M uzeum  
[Pokuckie spe łn ia  rolę h is to rycznego  do- 
(kumenfu polskości tej z iem i o b jaw ia ją ­
c e j  sic tak w  sz tuce  architektonicznej,  
[malarskiej, kościelnej jak —  co  n a jw a ż ­
n ie jsz e  w  sz tuce  ludowej. (C eram ika  
.pokucka i m a la rs tw o  ludow e na szkle). 
|Dając szerokim  w a rs tw o m  spo łeczeń ­

s tw a  m ożność zetknięcia sic z p om ni­
kam i przeszłości,  M uzeum  P okuck ie  
p rzy c zy n ia  się do  ukochania w łasnego  
kraju , o raz  do dalszego  rozw oju  k u l tu ry  
i a r ty z m u  w  ca łem  tego s łow a  znacze­
niu.

W id o m y m  tego  p rz y k ła d e m  jest u tw o  
rżen ie  sie ruchu na potu sz tuk p la s ty c z ­
nych  w' S tan is ław o w ie ,  b io rącego  swój 
p oczą tek  z in ic ja tyw y  tw ó r c ó w  i k ie ­
ro w n ik ó w  M uzeum Pokuckiego. Zain te­
re so w an ie  sie sz tukam i p ias tycznem i 

1 d o p row adz i ło  do skupienia w szys tk ich  
’ a r ty s t ó w  p la s tyków , m a la rzy  i r ze źb ia ­

r z y  ze S tan is ław o w a  i w o jew ó d z tw a  
< s ta n is ła w o w sk ieg o  i u tw orzen ia  Z w iąz ­

ku A rtystów ' P la s ty k ó w  „O rion11 w  S t a ­
n is ław ow ie.

B liższy  k o n ta k t  ze spo łeczeńs tw em  
n aw ią za ł  ZAP. „O rion ,1 p rzez  u rzą d ze ­
nie sze regu  w y s ta w ,  z k tó ry ch  dwie 
zakro jone b y ły  na w iększą  skalę, a to: 
W y s ta w a  k o n k u rso w a  A r ty s tó w  P l a ­
styków ' S ta n is ła w o w a  . u rządzona  w  
s tyczn iu  1932 r., na  k tó re j  w y s ta w i l i  
sw e  prace ,  znani już dzisiaj w  P o lsce  
młodzi m alarze  i rze ź b ia rz e  s tan is ła ­
w o w scy .  D rugą w ie lką  w y s ta w ę ,  o 
c h a ra k te rz e  sz e rszy m ,  u rządzono  w  r„ 
1933. W y s ta w a  ta o be jm ow ała  nietylko 
s ta n is ła w o w sk ie  ta len ty ,  ale z ca łego  
w o jew ó d z tw a .  B y ła  to W y s ta w a  A r ty ­
stów  P la s ty k ó w  w o je w ó d z tw a  s tan is ła ­
w ow skiego .

I tu też w id z im y  w ie lką  rolę Mu­
zeum Pokuckiego , k tó ra  d o p row adz i ła  
do sk o n so l id o w a n ia . tw ó rc z e j  prr .cy  a r ­
ty s t ó w  p la s ty k ó w  w o je w ó d z tw a  s tan i­
s ław ow sk iego ,  do tychczas  ro zp ró szo ­
nych i p raw ie  n ieznanych  ta lentów , co 
więcej —  o d k ry ła  c a ły  sze reg  ta len tów  
p ie rw szo rzędnych ,  ta k  m a la rz y  i r z e ź ­
biarzy , o czem  św ia d c z y ły  choćby  gło­
sy  k ry ty k i  p ra so w e j  nic ty lko miejsco­
wej, ale z całej Polski.

T a k  mniej w ięce j  p rz e d s ta w ia  sie w  
ogólnym  za ry s ie  rola i znaczenie Mu­
zeum  P okuck iego  w  S tan is ław ow ie ,

A te ra z  s łów  kilka o sam em  m uze­
um. M uzeum  P okuck ie  mieści się o b ec ­
nie w  gm achu MKKO., gdzie zajmuje 
jedną sale dużą i t r z y  mniejsze. P r o w i ­
zo ry c zn e  to pom ieszczenie  Muzeum b y ­
ło konieczne ze w zg lędu  na um ożliw ie­
nie dostępu  sz e rsz y m  w a r s tw o m  spo łe­
c z e ń s tw u  do zb iorów . W ła ś c iw e  po ­
m ieszczenie M. P., znajdzie na s ta łe  
miejsce w  n o w o o d b u d o w a n y m  ratuszu .

ra  ten co! całegdzie p rzeznaczono  
piętro.

N ies te ty ,  p ra c e  r e m o n to w e  w e ­
w n ą t rz  ra tusza ,  w y k o ń c z e n i : sni itp. są 
dopiero zapoczą tkow ane ,  ta k  że M P. 
je szcze  p rze z  d łuższy  cz as  będzie m u­
s iało mieścić się w  gm achu M. Kasy 
O szczędności .

J a k  już w spom nia łem  M uzeum  P o ­
kuckie zajm uje obecnie t r z y  ubikacje. 
Sala p ie rw sza  pośw ięcona  jest tu r y s ty ­
ce. U w agę zw rac a  tu og rom na mapa 
p la s ty c zn a  “w ojew . s tan is ław o w sk ieg o ,  
z  oznaczor.cmi sz lakam i tu ry s ty c z n y m i 
w  K arpa tach  wschodnich. Liczne, p ięk ­
nie w ykonane ,  fotografie  z C z arnohory .  
G organów . Beskidu W schodu.,  o raz  J a ­
ru Dniestru, dopełniają całości ob razu ją­
cej tu ry s ty k ę  w  w o jew . s ta n is ła w o w ­
skim.

Pala d ruga  — główna- zaw iera  b o g a ­
ty  zbiór ceram iki pokuckiej, ś w ia d c z ą ­
cej dobitnie o polskiej sz tuce ludowej 
P okucia .  (T w órcam i ceram iki pokuckiej 
byli B a ra n o w sk i  i Baehm iński) .  Zbiór 
ce ram iki pokuckiej w  M. P „  na leży  do 
jednego z najp iękniejszych zb io ró w  tego 
rodzaju. Dla badacza  ceram iki ludowej, 
p rz e d s ta w ia  n iezmiernie ce n n y  m ater ia ł ,  
b ow iem  Muzeum posiada b a rd z o  cieką 
w'e o k azy ,  poza tem  zbiór jes t ta k  sk o m ­
p le tow any ,  że p rz e d s ta w ia  ro z w ó j  sztu­
ki ce ram iczne j na Pokuciu  od jej p o c z ą t­
ku po dzień dzisiejszy. R ó w n ie ż  ła d n y  
zbiór o b ra z ó w  m a low anych  na szkle, 
w śród  k tó rych  znajduje się kilka o ry g i­
nalnych  p rac  P io t ra  N iem czyka  z Boho- 
rodczan . zna jdu je  tu pom ieszczenie . 
T rzeba  z naciskiem s tw ierdz ić ,  żc po ­
czą tek  i k ie runek  rozw oju  sz tuki ludo­
w ej na Pokuciu  w y k a z u je  cechy  rd ze n ­
nie polskie, co ob jaw ia  się n ie tylko w  
m otyw acji ,  ale też w  ogó lnym  c h a r a k te ­
rze  zdobnictw a.

P ię k n y  zbiór m a la r s tw a  ludow ego  
P okuc ia  dopełnia zbiór o b raz ó w  religij­
nych huculskich (święci p rzed s taw ien i  
w  stro jach  huculskich). P o z a te m  w  sali 
g łów nej zna jdu je  pom ieszczenie dział 
sztuki ludow ej P okuc ia  w  ca łem  tego 
s łow a znaczeniu, o raz  ,we w szy s tk ich  
sw y c h  p rze jaw ach .  Dział ten jest najbo­
g a tszy m ,  co z re sz tą  idzie po linji reg io­
nalnego c h a ra k te ru  M- P .  M odna tak 
dziś H ucuiszczyzna ,  z a p re z e n to w a n a  jest 

| w  całe j sw ej okazałości,  p o c z ą w sz y  od 
p ie rw o tnych  i na js ta rsz y ch  w z o r ó w  lu­
dow ej sztuki huctilszczyzny , po dzień 
dzisiejszy. Na w y ró żn ien ie  zas ługu ją  tu 
W yroby  mosiężne, o raz  ink rus tow ane ,  
broń zbójnika i p rz y b o ry  myśliwskie, 
haf ty  i t. p.

E k sp o n a ty  w  drugiej sali. uzupełnia 
zbiór orcliooiogiczny i p rzy ro d n icz y  od­
noszący  sie do  ziemi pokuckiej, o raz

n a d z w y c z a j  bogate  zb io ry  s ta ry c h  m o­
net.* pochodzących  p rz e w a ż n ie  z w y k o ­
palisk i sk a rb c z y k ó w .  Obecnie M. P. 
-wzbogaci się o kilkanaście okazów7 sz tu ­
ki scy ty jsk ie j ,  k tó re  w  czas ie  w y k o p a ­
lisk p rz e p ro w ad z o n y ch  z  ram ien ia  M-P 
na te ren ie  wojew7- s tan is ław ow sk iego ,  
z o s ta ły  o d k ry te  w  p ra w d z iw y c h  g r o ­
bach scytyjskich .

S ala  trzec ia  mieści zaby tk i  S tan is ła ­
w o w a .  O orócz  p am ią tek  h is to ry c z n y c h  
znnehodzą się tam g ip sow e modele k o ­
ścioła, ra tusza  i daw nej tw ie rd z y  s ta n i­
s ław ow sk ie j .  P ró c z  tego  c a ły  s z e re g  t a ­
blic s ta ty s ty c z n y c h ,  o b raz u jąc y ch  ro z ­
wój miasta na polu go sp o d a rc zo  - p rz e ­
m ysłow ym . kultura lno - o św in to w e m  
i t.p. dopełnia zbiór ek sp o n a tó w  w7 o d ­
niesieniu do miasta . M iędzy  inn. zw ra-  
ca.ią u w ag ę  pam ią tk i  z w o jn y  św ia to ­
w ej.  pam ia lk i  zw ią za n e  z  rodziną P o ­
tockich, za łożycie li m iasta  i t p.

* «

O czyw iśc ie  szkic ten jest b a rd z o  po­
bieżny, tru d n o  bow iem  zająć się opi­
sem sz cz eg ó ło w y m  M uzeum P okuck iego  
w  jednym  ar tyku le .

Na zakończenie  chc ia łbym  p o ru sz y ć  
p ew n e  w sk az an ia  na p rzy sz ło ść  w  o d ­
niesieniu do M. P .  Z p rz y k ro śc ią  zau­
w a ż y ć  się daje, że sp o łe cz eń s tw o  nasze  
poza jednostkam i,  w c a le  nie okaz u je  
za in te re sow an ia  się sp raw am i m uzeum . 
Istnieje c a ły  sz e reg  dom ów , w  k tó ry c h  
z n a la z łb y  się b a rd z o  cz ę s to  jakiś z a b y ­
tek, pos iada jący  w a r to ś ć  m uzea lną ,  a 
dla w łaścic ie la  p rz e d s ta w ia ją c y  rze cz  
bezuży teczną .  O bow iązk iem  k a ż d e g o  
Po laka  jest rze cz  taką  z ło ży ć  w  muze­
um, a choćby  n a w e t  sprzedać .

W ielkie pole do  popisu, m a tu  ducho­
w ień s tw o .  Istnieje ty le  s ta ry c h  kośc io­
łów7, z k tó ry c h  po p e w n y m  czas ie  u su ­
w a  się c z y  to  s ta re  figury, c z y  o b r a z y  
i t.p. T e  r z e c z y  ró w n ież  nie pow inne  
n iszczyć  się w  lom usach  lecz  pow inne  
zająć należne  im miejsce w  m uzeum .

Z a u w a ż y łe m  n. p. w  sp o łeczeńs tw ie  
ruskiem  i w ś ró d  rusk ich  k s ię ży  w ielk ie  
za in te re so w an ie  się s ta ry m i  zaby tkam i.  
Ruskie  m uzea  regionalne w  S am borze ,  
Kołomyji i S try ju ,  m uzea  zupełnie  d e ­
zorgan izow ane ,  racze j  n a w e t  m a g a z y ­
ny, zapełnia ją  się eksponatam i,  dzięki 
ofiarności s w e g o  d u c h o w ie ń s tw a  i spo­
łe czeń s tw a .  W a r t o  posz p e rać  trochę, 
w ś r ó d  s ta ry c h  g r a tó w  i znalezione rze ­
czy ,  p o s ia d a jące  w a r to ś ć  h is to ry c z n ą  i 
m uzea lną  dorzucić  do sk a rb n ic y  z a b y t ­
k ó w  ku ltu ry .

T adeusz K w aśniew ski
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17 O i « i.Lros i i syche w radjo
pera  jest —  zagadka, k tó rą ,  w b r e w  

takim , czy  innym d ok trynom , rozw iązu je  
jej życie, tak bujne i bogate .  Is to ta  tej 
fo rm y  leży  bow iem  w  szeregu  w e ­
w n ę trz n y c h  sprzeczności,  i one to w ł a ś ­
nie, pow ied z ia łb y m ,  u trzym ują  ją p rz y  
życiu. Niema cz łow ieka ,  k tó r y b y  r ó w n o ­
miernie o d c z u w a ł  c a ło k sz ta ł t  o p e ry ,  
k tó r y  rów n o c ze śn ie  ś ledz ieby  mógł m u­
zyczny  p rzeb ieg  sym fon iczny  i w oka lny ,  
a za razem  p r z e ż y w a ł  równie  in te n zy w -  
nie napięcia d ra m a ty c z n e  na scenie i 
rów nie  silnie r e a g o w a ł  na podn ie ty  
w z r o k o w e  d ek o ra cy j ;  ale n iem a ch y b a  
ta k że  takiego, k tó r y b y  nie zaw dzięcza ł  
o p erz e  w zn io s ły ch  p rz e ż y ć  a r ty s ty c z ­
nych, u k tó re g o  konflikt,  ta rc ie  po łączo ­
nych sz tuk  nie k rz e sa ło b y  iskier sz cz e ­
rego  en tuzjazm u.

G d y  w iec  w  obecnym  sezonie n a s tą ­
pił r ad o sn y  fakt u p ań s tw o w ien ia  s to łec z ­
nej sceny  operow ej ,  no tu je  bilans naszej 
k u l tu ry  ogrom nie  w a ż n ą  pozycję .  R ó w ­
nocześnie trudno  jedhak  lw o w ian o m  u- 
k r y ć  tęskno tę  za o w ą  fascynu jącą  siłą 
opery ,  k tó ra  n a jsze rszy  og ó ł  ku sobie 
nęci i p rzyc iąga ,  tę skno tę  za w ła s n ą  s c e ­
ną o p e r o w ą  i —  w s ty d .  W  tej sm utnej

dla L w o w a  sy tuacj i  b y ła  t ra n sm ito w a n a  
inauguracja  sezonu o p e ro w eg o  w  W a r ­
szaw ie  w y d a rz e n ie m  szczególnej w ag i:  
um ożliw ia jąc  udział w  u ro cz y s tem  
p rzed s taw ien iu  , .Erosa i P s y c h e 11 całej 
Po lsce ,  okaza ło  P o lsk ie  R a d  jo chw alebne  
zrozum ienie  w y ją tk o w e g o  położenia o p e ­
r y  polskiej,  dla której,  po za stolicą nie 
ma dziś p rzy tu łku  w  te a t r z e  polskim. Z a ­
pew ne ,  t ransm is ja  op ery  zgoła  nie za ­
stąpi p rze d s taw ie n ia  te a tra ln eg o ;  pomi­
ja jąc  n a w e t  b ra k  s t ro n y  wizualnej,  tak  
do tk liw y, gdy  idzie _ o operę ,  i zaw sze  
w  p e w n y m  stopniu w y n ik a jąc e  de fo rm a­
cje d ź w ię k o w e  (b a rw a  ins trum entów ),  
musi się p rze d ew szy s tk iem  w s k a z a ć  na 
p o w a ż n y  niedosta tek ,  pod k tó ry m  c ie r ­
pią transm is je  z  te a t ru :  w y n ik a  on stad, 
że śp iew acy ,  zm uszeni akc ją  sceniczną, 
zbliżają się i oddalają od  mikrofonu, po ­
w odu jąc  w  odb io rze  r a d jo w y m  zm iany  
dynam iczne,  p r z y k r e  i m uzyczn ie  n ie­
z rozum ia łe  dla s łuchacza :  Jak  b a rdzo
p ożadane  by  b y ły  u lepszenia w  tym  k ie­
runku! ,

„E ros  i P s y c h e 11 na leży  cli najcenniej­
szych  dzieł R óżyckiego , z c z a s ó w  św ie t ­
ności kom p o z y to ra .  P y s z n a  p a r ty tu ra  
tego d ram a tu  m u z y cznego  ukazuje ol­

b rzy m ie  bo g ac tw o  tw ó r c y :  szeroka ,  ro z ­
śp iew ana  linja melodii tw o r z y  pełne p o e ­
zji nas tro jo w e  pożegnan ie  E ro s a  i P s y ­
che  (1 ob raz ) ,  k rys ta l izu je  się w  sz cz e re  
d ja m e n ty  liryzm u (2 i 3 obraz),  choć po- 
trąć a  czasem  już o  banalność .  W  h a r ­
monice E ro s a  i P s y c h e  o d e g ra ł  w a ż n ą  
rolę D ebussy .  Siła i e k s p re s ja  d r a m a ­
tyczna ,  w s p a r te  o b a r w n ą  in s trum enta -  
cję ( w p ły w y  S tra u ssa ) ,  znajdują św ie t ­
ny  w y r a z  w  eks taz ie  m iłosnej (1 obraz),  
w  bacchana le  (2 o b raz )  w  ilustracji r e ­
wolucji f rancuskiej (4 obraz ) ,  w re sz c ie  
w  d ram a ty cz n ie  nap ię tym  p ią tym  o b ra ­
zie. F o rm ę  ca łośc i doskona le  za o k rąg la  
epilog, spełnienie tę sk n o ty  P sy c h e ,  p rze z  
muzyczne* n aw ią za n ie  do p ie rw szego  
obrazu.

O p era  L udom ira  R óżyckiego , w  k tó ­
rej g łów nem i rolam i o p ie k o w a ły  się c e n ­
ne g a rd ła  F edyczkow sk ie j ,  M aja.  P e rk b -  
w icza,  o t r z y m a ła  pod d y re k c ją  D ołżyc-  
kiego św ie tn ą  sza tę  m u z y cz n ą :  poziom 
w y k o n an ia  całości odpow iada ł  u r o c z y ­
stem u c h a rak te ro w i przedstaw ien ia-

T ra n sm is ję  z o p e r y  w a rsz a w sk ie j  w i ­
tają s łuchacze  z rac!""krą, jako zapow iedź  
au dycy j  operowych*

B.


